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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Po skończonym spotka niu biznesowym Cole Ma sters opuścił hotel i po-
szedł w kierunku za parkowa nej nieopodal limuzyny, którą miał się udać na
lotnisko, by wrócić do Dallas. Podpisa nie umowy przebiegło nadspodziewa -
nie gładko. Ot, jesz cze jedna bezproblemowa – a przez to nudna – fuzja
przedsiębiorstw.

Za trzymał się i rozejrzał wokół. Późnopopołudniowe słońce pa da ło mu na
twarz, popra wia jąc sa mopoczucie. Nowy Orlean. Mia sto Wielkiego Luzu.
Kiedy to ostatnio zda rzyło mu się za puścić w za uł ki Dzielnicy Fran cuskiej,
by posłuchać jej gwa ru i wszechobecnej muzyki? Za pewne dość dawno, ale
do dziś wspominał to z czułością…

Podjął błyska wiczną decyzję. Podszedł do czeka ją cego przy sa mochodzie
szofera.

– Jest tu gdzieś w pobliżu sklep Armii Zba wienia czy coś w tym rodza ju? –
za pytał.

– Słucham?
– Nie pytaj, tylko mi go znajdź.
Po kilku minutach kierowca wręczył mu karteczkę z adresem.
– Świetnie. Za wieziesz mnie?
– Tak, proszę pana.
– Gene, ty i Marco ma cie już wolne – powiedział do jednego z towa rzyszą -

cych mu ochronia rzy. – Sa molot czeka przed halą D. Polecicie nim do domu.
– Pa nie Ma sters, nie wyda je się, żeby to był dobry pomysł.
– Dam sobie radę. Powiedzcie pilotowi, żeby wrócił po mnie jutro po połu-

dniu. A teraz jedziemy na za kupy – powiedział, wsia da jąc do limuzyny, któ ra
ruszyła, pozosta wia jąc na kra wężniku oniemia łą obsta wę.

Miny ochronia rzy wska zywa ły, że uwa ża ją swojego pra codawcę za niespeł -
na rozumu. Może aż tak bardzo się nie mylą? Cole miał ochotę na chwilę
sza leństwa i za pomnienia. Chciał na reszcie poczuć się wolny, wmieszać
w tłum przechodniów i na cieszyć kilkoma przezna czonymi tylko dla niego
godzina mi.

Był zmęczony. Ota cza ją cymi go miernota mi, które dla wła snej korzyści
przyta kiwa ły każdemu jego słowu. Wymoga mi życia w korpora cji, wszech-
obecnymi schema ta mi i procedura mi. Męczyło go, że z góry wiedział, ja kie
pyta nia i odpowiedzi padną w kolejnej rundzie negocja cji. Powoli za czynał
się czuć jak za kładnik rodzinnej firmy, jak spęta ny niewolnik.

Widział, że tra ci ludzkie uczucia, gorzknieje, przema wia nie swoim języ-
kiem. Zna jomi za czyna ją się od niego odda lać, ale czy można mieć im to za
złe? Stał się cyniczny, podejrzliwy, lekcewa żył ludzi, oka zywał im pogardę.
Pia stowa ne sta nowisko dyrektora finansowego rodzinnego koncernu wy ce-
nia nego na ponad osiem miliardów dola rów już dawno przesta ło być dla nie-



go źródłem dumy i sa tysfakcji.
Kupił sobie dżinsy, T-shirt, kurtkę i parę schodzonych butów. Odpra wił

kierowcę, przebrał się i ruszył przed siebie w na dziei, że nikt go nie rozpo-
zna i nikt niczego nie będzie od niego chciał. Że za tra ci się w muzyce i nie-
powta rzalnej atmosferze Nowego Orleanu.

Fa cet z bliska wyglą dał równie odpycha ją co, jak z da leka. Przystojna
twarz mia ła twarde rysy i dość nikczemny, świadczą cy o ciężkim ba ga żu do-
świadczeń i cał kowitej sa moświa domości wyraz. Widoczne to było na wet
w dość sła bym świetle lampek migocą cych nad wysta wionymi na zewnątrz
stolika mi. Włosy o barwie ciemnej czekola dy podkreśla ły złocisty odcień
jego piwnych oczu. I te oczy ją pocią ga ły.

Chcia ła spojrzeć w nie z bliska, nie ba cząc na ewentualne konsekwencje.
Miał peł ne zmysłowe wargi. Z trudem powstrzymywa ła się przed wyobra -

ża niem sobie, jak by to było czuć je na swoich ustach. Za pra gnęła, by jego
ręce pieściły jej cia ło, by ogarnął ich wspólny żar. On musi być świetny
w łóżku. Nie mia ła pojęcia, skąd to przekona nie, ale nie mia ła też żadnych
wątpliwości. I chyba go już gdzieś dziś widzia ła…

Tallie Finley wyczuwa ła w nim godnego siebie przeciwnika i partnera. Wy-
soki, dobrze zbudowa ny, w przetartych dżinsach i czarnym podkoszulku
z wybla kłym wzorem na piersiach i w zbyt obszernej kurtce, o ile to w ogóle
możliwe, zwa żywszy na niebywa łą szerokość jego ra mion. Zrobił na niej
wra żenie człowieka, któremu kiedyś świat leżał u stóp, po czym za czął
wszystko tra cić. Ale nie podda je się bez walki.

– Co teraz? – spyta ła Kate „Mac” McAdams, są cząc do dna wino z kielisz-
ka.

– Kora liki, nie możemy wrócić do domu bez kora lików – odkrzyknęła Gin-
ger Barnes.

Tallie wyszła ze swoimi dwiema przyja ciół ka mi na Bourbon Street, by
wziąć udział w tra dycyjnym rytuale ulicznej za ba wy.

Gdy dotarły do hotelu, Tallie sta nęła na balkonie i spojrza ła na kłębią cy się
na dole tłum. Fa ceci ma cha li uniesionymi w górę sznura mi połyskują cych,
kolorowych pa ciorków, które mia ły za chęcić dziewczyny na balkonach do
zdjęcia górnego przyodziewku.

Przez otwarte drzwi każdego baru wydobywa ły się gra ne przez ulicznych
muzykantów jazzowe i bluesowe melodie, które teoretycznie w sumie powin-
ny tworzyć ja zgot nie do zniesienia. I pewnie wszędzie indziej by tak było.
Ale nie w tym za chwyca ją cym mieście. Powietrze rozbrzmiewa ło śmiechem,
pijackimi gwizda mi i okrzyka mi, migota ło kolora mi, pachnia ło przy pra wa mi
i grillowa nym jedzeniem. Drugiego ta kiego miejsca nie ma nigdzie. Tu moż-
na poczuć się pępkiem świa ta.

Tallie wiedzia ła, że gdy wkrótce będzie musia ła wyjechać do Teksa su na
rozmowy w spra wie wykopa lisk, to poczucie minie bezpowrotnie.

– Nie stój tak! – krzyknęła do niej Ginger, naj bliższa przyja ciół ka, z którą
w cią gu ostatnich sześciu lat dzieliły pokój w aka demikach. – Masz je prze-



cież, dziewczyno! Zrób z nich użytek!
– I to już! – za chęca ła Mac, ostatnia z ich tercetu koleża nek nierozłą czek.

Ra zem przyjecha ły się ba wić do Mia sta Wielkiego Luzu.
– Nie są dzę. – Tallie nie mia ła ochoty na publiczne rozbieranki. – Ale wy,

jeśli chcecie…
– Mnie nie powstrzymasz – powiedzia ła Mac, mruga jąc do niej figlarnie. –

Muszę mieć te kora liki.
– Ale wiesz, że można je kupić w każdym tutejszym sklepiku?
– Ja sne, tyle że to żadna frajda.
Kręcąc kuszą co biodra mi w odbija ją cy się od murów rytm głośnej mu zyki,

blondynka zbliżyła się do kra wędzi balkonu i za częła guzik po guziku rozpi-
nać bluzkę. Tłum na dole za czął kla skać i wydzierać się jeszcze głośniej.

Wszystko rozegra ło się tak szybko, że trudno było dostrzec piersi Mac, ale
widać fa cetom to wystarczyło, bo za częli rzucać w jej kierunku sznury kora -
li. Nie wierząc wła snym oczom, Tallie przyglą da ła się, jak ma newr przyja -
ciół ki powtórzyła Ginger.

Po czym obie na nią spojrza ły.
Tallie pokręciła głową.
– To nie dla mnie. I szczerze mówiąc, jestem zdumiona, że wzięłyście

udział w czymś tak… dziwacznym.
– Chcesz powiedzieć, że będziesz żyć da lej, z doktora tem w kieszeni i ka -

rierą na ukową przed sobą, bez wspomnień tak cudownego przeżycia? – Gin-
ger przekrzykiwa ła muzykę i chichocząc, dopija ła resztkę drinka.

– Wła śnie tak. Dobrze mnie zrozumia łaś – odparła Tallie ze śmiechem.
Obie jej przyja ciół ki są nieźle na wa lone i chyba na ćpa ne. Ona nigdy nie

doprowa dzi się do sta nu, w którym potrzą sa nie gołymi cycka mi na oczach
setek ludzi będzie dla niej jak buł ka z ma słem. Co się sta ło z jej pra cowitymi
i pryncypialnymi przyja ciół ka mi? To zrozumia łe, że chcą odreagować stres
zwią za ny z egza mina mi dyplomowymi, ale żeby aż tak?

– Dajcie spokój. Na pewno są tu jeszcze miejsca, których nie zwiedza ły-
śmy. Mam ochotę potańczyć.

Zeszły po schodach i ponownie zna la zły się na ulicy.
– Nie mam nic przeciwko tańcom – zgodziła się Ginger. – Niech no mi tyl-

ko za gra ją ja kiś gorą cy seksowny ka wa łek. Masz, musisz się czymś przy-
ozdobić, jeśli chcesz, żeby cię ktoś poprosił do tańca – dokończyła, za rzuca -
jąc przyja ciół ce na głowę kilka sznurów kora li.

– Ra cja. – Mac oplotła szyję Tallie jeszcze kilkoma sznura mi. – Teraz na -
reszcie wyglą da my jak gotowe na wszystko.

Na wszystko? Tallie z trudem mogła sobie wyobra zić, co koleżanka ma na
myśli.

– Dokąd idziemy? Jest noc z piątku na sobotę, co lepsze kluby i bary są na
pewno peł ne po brzegi – westchnęła Ginger.

– Oczywiście – doda ła Mac. – Przed jednym z nich widzia łam olbrzymią ko-
lejkę. Ale na pewno coś znajdziemy.

– Chwileczkę, zda je mi się, że podsłucha łam, jak ludzie chwa lą ja kiś fajny



lokal na obrzeżach dzielnicy. Ga tor Trap Bar and Grill czy coś ta kiego. Idzie
się Bourbon Street w kierunku St. Ann. Na robili mi apetytu na tamtejsze
drinki – za śmia ła się Ginger. – Na zywa ją się Na pa lony Ra mol i Ba gienny
Świerzb…

– Nie brzmi to najlepiej.
– Jak zwał, tak zwał. Ale na pić się można.
Wypiły drinki kupione na ulicznym stra ga nie i ruszyły w dół Bourbon Stre-

et.
Ga tor Trap oka zał się miejscem niezwykle na strojowym. Pa nowa ła tam

ciemność rozświetla na jedynie świeca mi na stolikach i lampka mi wiszą cymi
na ogromnym lustrze za ba rem, pozosta łymi po za kończonej pięć miesięcy
temu Gwiazdce. Do wejścia za chęca ły dobiega ją ce z głębi pomieszczenia
dźwięki saksofonu, trąbki, pia nina i basu.

Ginger i Mac podą żyły do toa lety, a Tallie za jęła stołek za ba rem.
– Czym mogę służyć? – Barman za brał sprzed jej nosa dwie brudne szklan-

ki i wytarł blat.
Tallie złożyła za mówienie.
– Dla mnie to samo – odezwał się mężczyzna siedzą cy po jej pra wej stro-

nie. – Gdybym nie spróbował Ba giennego Świerzbu, nie mógł bym powie-
dzieć, że byłem w Nowym Orleanie.

Tallie roześmia ła się i odwróciła w jego stronę. Rozszerzonymi ze zdumie-
nia ocza mi wpa trywa ła się w ta jemniczego osobnika, którego widzia ła tego
wieczoru w kilku miejscach. On też ją chyba poznał, bo w jego złocistych
oczach poja wił się błysk.

– Zda je się, że coś nas łą czy.
– Masz na myśli wizytę w akwa rium?
– Tak. I występy na Jackson Square.
– Aha, ja sne, niektórzy gra li świetnie, nie są dzisz? Ale chyba nie byliśmy

ra zem w zoo ani na łódkach?
– Nie. Może na stępnym ra zem.
Miał głęboki, szorstki i absolutnie seksowny głos. Gdy poja wiły się przed

nimi drinki, wzniósł toast:
– Za nowe doświadczenia.
– Za nowe doświadczenia – powtórzyła za nim z uśmiechem.
Ten wieczór był zdecydowa nie wła śnie czymś ta kim. Studiowa ła w tym

mieście, ale nigdy nie za zna ła nocnego życia. Bra kowa ło pieniędzy, poza tym
pilnie przykła da ła się do na uki. Archeologia to jej pa sja.

Ginger mia ła ra cję – poda wa no tu zna komite drinki. Tallie niemal dusz-
kiem opróżniła szklankę.

– Jeszcze dwa razy to samo – powiedział mężczyzna, kła dąc na bla cie pie-
nią dze. – Za tańczymy? – zwrócił się do Tallie.

To za brzmia ło ra czej jak rozkaz niż pyta nie, ale gdy wziął ją za rękę, nie
protestowa ła. Poprowa dził ją na niewielki parkiet, położył sobie jej dłonie na
ra mionach, a sam objął ją i przycią gnął do siebie.

Był silny i muskularny. Ona mia ła ponad metr siedemdziesiąt wzrostu,



a mimo to ledwie sięga ła mu do ra mienia. Najwyraźniej nie miał ochoty na
rozmowę, za dowa la jąc się mocnym uściskiem i wspólnym porusza niem się
w rytm rzewnej muzyki. Jej też to odpowia da ło.

Ką tem oka dostrzegła mija ją ce ich Ginger i Mac. Obie mrugnęły do niej,
z uzna niem unosząc w górę kciuki. Po odtańczeniu trzech ka wał ków ta jem-
niczy mężczyzna odprowa dził ją do baru, gdzie czeka ły na nich świeże drin-
ki. Podobnie jak przedtem opróżnienie szklanki nie za jęło Tallie dużo cza su.

Podszedł barman i niezna jomy za mówił coś dla nich obojga po francusku.
– Spodoba ci się. To specjalność loka lu.
Rzeczywiście, drink był pyszny.
– Mieszkasz tu? – spyta ła za uroczona sposobem, w jaki przy przełyka niu

na poju porusza się jego jabł ko Ada ma. Czy ten fa cet musi być sexy we
wszystkim, co robi?

– Nie. Ja mieszkam… w różnych miejscach. Wła ściwie nie mam czegoś, co
można by na zwać domem.

– Oj, to musi być smutne.
– Smutne? Moim domem jest cały świat. Uwa żasz, że to smutne?
– Myślę, że fajnie jest podróżować od cza su do cza su, ale trzeba mieć ja -

kieś swoje miejsce na ziemi. Ja przynajmniej tak bym chcia ła. Tam, gdzie
możesz zrzucić buty, wyłą czyć telefon, za snąć we wła snym łóżku, gdzie czu-
jesz się… no wiesz… jak w domu. Ale nie martw się – doda ła, klepiąc go
w ra mię. – Na pewno kiedyś znajdziesz dom. Jestem pewna.

– Trzymam cię za słowo – odparł, za ciska jąc usta, jakby uwa żał, że powie-
dzia ła coś śmiesznego.

Skończyła pić, a on za mówił na stępną kolejkę.
– A twój dom rodzinny? – za pyta ła.
– Texas. Da leki pół nocny wschód. Tam się wychowa łem, tam mieszka moja

rodzina. Do szkoły chodziłem w Tula ne. Można powiedzieć, że wtedy mia łem
dom.

– To jest na prawdę bardzo dobre – powiedzia ła, są cząc dopiero co posta -
wionego przed nią drinka, czemu seksowny niezna jomy przyglą dał się z roz-
ba wieniem.

– Cieszę się, że ci sma kuje. Gotowa? – spytał, gdy zespół za czął grać nową
piosenkę.

Melodia była powolna, na strojowa. Tallie położyła mężczyźnie głowę na
piersiach i podda ła się rytmowi. Czuła ciepło jego cia ła, chłonęła za pach. On
przesuwał ręką po jej plecach, przycią ga jąc coraz mocniej do siebie. Na gle
wziął w dłonie jej twarz i odsunął z niej włosy. W sła bym świetle niewiele
było widać, ale to, co zoba czyła, kompletnie ją ocza rowa ło. Jego bursztyno-
we oczy ja śnia ły bla skiem, ale większą uwa gę przycią ga ły jego usta. Jak by
to było ca łować się z nim?

Ledwie to pomyśla ła, on pochylił głowę i poczuła na ustach jego wargi.
Ciepłe, delikatne, ponętne.

Zdumia ła ją ich kontra stują ca z twardą muskula turą jego cia ła miękkość.
Poca łunek trwał tak krótko, że za częła się za sta na wiać, czy go sobie nie wy-



myśliła. Przyglą dał się jej, jakby szukał sygna łów, czy życzy sobie być ca ło-
wa na, czy też nie. Uśmiechnęła się w dowód aproba ty. Z uszczęśliwioną
miną znów się ku niej na chylił.

– Jesteś taka piękna – szepnął jej do ucha.
Jego ciepły oddech spowodował, że poczuła ciarki na ca łym ciele. On zaś

znów dotknął warga mi jej ust i rucha mi języka przekonywał, że powinna je
rozchylić. Przysta ła na to. Jego język zdecydowa nym ruchem wniknął w jej
usta. Sma kował ostrymi zioła mi lekko przypra wionymi alkoholem i jedynym
w swoim rodza ju męskim aroma tem. To było wspa nia łe.

Delikatnie za sysa ła jego język. Mężczyzna jęknął cicho i coraz głębiej wsu-
wał język, jakby chciał posma kować wszyst kiego, co ma mu do za oferowa -
nia. Tallie jeszcze nigdy przez nikogo nie była tak ca łowa na – fa chowo, z jed-
noznacznie seksualnym podtekstem.

Jej doświadczenie nie wybiega ło poza ukradkowe buzia ki na dobra noc. Te-
raz wiedzia ła, że nijak mia ły się one do prawdziwego ca łowa nia. On na gle
oderwał usta od jej warg i za czął drobnymi ca łusa mi zna czyć jej szczękę aż
po koniuszek ucha. Za raz jednak wrócił do poca łunku w usta, a ona osta -
tecznie podda ła się bu rzy uczuć. Jego war gi, za pach, dotyk skóry i moc jego
cia ła niemal odebra ły jej rozum.

Lekko ją przyciskał i już nie mia ła wątpliwości, że jej pra gnie. W dole
brzucha poczuła twardy na pór. Instynktownie przywarła do niego ca łym cia -
łem, a on wydał z siebie głęboki i przecią gły jęk. Po czym powtórzył ten
osza ła mia ją cy gorą cy poca łunek.

Tulił ją i ca łował w zniewa la ją co pierwotny sposób. Czuło się jego siłę, na -
wet jeśli sta rał się ją powścią gać. Nie da wał jej chwili wytchnienia. Objął
dłońmi jej twarz. Nie była w sta nie myśleć. Potem jedną ręką objął ją w pa -
sie, a drugą za nurzył w jej włosach, odchylił jej głowę do tyłu, wciąż pogłę-
bia jąc poca łunki. Poczuła, że za miast krwi płynie jej w żyłach gorą ca lawa.
Chwyciła go za poły rozpiętej kurtki, by nie upaść.

To za dziwia ją ce, jak ich cia ła idealnie do siebie pa sowa ły. Jej biust opierał
się o jego szeroki tors, czuła dotyk muskularnych ud i ewidentną erekcję.
Ogarnęła ją fala gorą ca, instynkt za pa nował nad rozumem. Wciąż jeszcze
tańczą czy już przesta li?

Nie potra fiła sobie odpowiedzieć na to pyta nie, ale też nie chcia ła otwie-
rać oczu w oba wie, że czar pryśnie.

Świat wokół zda wał się nie istnieć. Dla Tallie nie liczyło się nic poza cie-
płem i sma kiem ust niezna jomego, jego typowo męskim za pa chem i świad-
czą cym o dużym doświadczeniu za chowa niem. Czuła jedynie, że chce, aby to
trwa ło bez końca. Jego głos, mowa cia ła – to wszystko było niesa mowicie po-
cią ga ją ce. Czyżby za dzia ła ły feromony? Tak czy owak fa cet wprowa dził w jej
uporządkowa ne i bezpieczne życie element ryzyka.

Wyglą dał, jakby zdą żył doświadczyć za równo najlepszych, jak i najgor-
szych rzeczy, które skła da ją się na ludzki los. Wiele musiał przejść. Nie miał
domu. Ubra ny byle jak. Na tknęła się na niego wiele razy tego wieczoru i za -



wsze był sam. A nie chcia ła, żeby był sa motny.
Powoli oderwał od niej usta i mocniej ją przytrzymał.
– Przesta li grać – odezwał się schrypniętym głosem. – Chętnie odetchnął -

bym świeżym powietrzem. A ty?
Skinęła głową, a on wziął ją za rękę, po czym skierowa li się do drzwi. Szli

kośla wym chodnikiem otoczeni tłumem obojętnych na wszystko nocnych hu-
la ków.

Tallie nie chcia ła, żeby ten nieza pomnia ny wieczór się za kończył.
– Dzięki za ta niec – powiedzia ła. – Uwielbiam tańczyć, a rzadko mam po

temu oka zję.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Pozwól, że odprowa dzę cię do hotelu.
– Dziękuję. To tam. – Wska za ła ręką kierunek, po czym zmarszczyła brwi. –

O nie, to ra czej tam. Nie pa miętam, jak tu się dosta łam – stwierdziła szcze-
rze, widząc jego rozba wione spojrzenie. – Ale ja koś tra fię. Nie musisz mi to-
wa rzyszyć.

– Jak się na zywa twój hotel?
Za raz, za raz… Szybko zda ła sobie spra wę, że nie ma zielonego pojęcia.
– To było coś… po francusku. – Przygryzła dolną wargę, pokręciła głową

i po raz kolejny bezradnie rozejrza ła się dokoła.
– To może pójdziemy do mnie? Zjemy coś, zrobimy sobie herba tę. To na

pewno odświeży ci pa mięć.
Drinki były cudowne, ale niestety za ćmiły jej umysł. Na wet teraz mimo

rześkiego wieczornego powietrza kręciło się jej w głowie.
– Bardzo miły z ciebie fa cet.
– Aż tak bardzo miły to nie jestem. Zwłaszcza kiedy jest przy mnie piękna

kobieta.
Pomyśla ła, że sobie żartuje. Nigdy nie uwa ża ła się za piękność. Za chicho-

ta ła.

Poczuła się tak lekko, jakby unosiła się w powietrzu. Dopiero po chwili zo-
rientowa ła się, że to on podniósł ją i niesie, trzyma jąc w ra mionach. To, co
było potem, pa mięta ła jak przez mgłę. Za dzwonił ja kiś dzwonek, otworzyły
się ja kieś drzwi. Ona cały czas opiera ła głowę o jego ra mię i myśla ła: co za
wspa nia ła noc.

Ką tem oka widzia ła fragmenty jego twa rzy. Była taka mę ska. Głębokie
bruzdy po obu stronach ust czyniły go jeszcze bardziej pocią ga ją cym.
A przede wszystkim te złociste oczy…

Mia ła nieja sne wra żenie, że zna leźli się w ja kimś prywatnym mieszka niu.
– Za gotuję wodę na herba tę – powiedział, sta wia jąc ją na podłodze.
Tallie przesunęła ręka mi po jego koszuli, sta nęła na palcach i dotknęła

warga mi jego ust. Na miętności nigdy dość.
On cofnął się.
– Uwa żaj, kocha nie. Igrasz z ogniem, który może cię pochłonąć. Ja nie

wchodzę w związki.
– A co robisz? – Tallie za chowywa ła się w sposób dla siebie nietypowy, ale



na wet jej się to podoba ło. Po raz pierwszy w życiu flirtowa ła z prawdziwym
mężczyzną.

– Teraz chyba zrobię herba tę.
– Na prawdę masz na nią ochotę?
Przyglą dał się jej w milczeniu. To była odpowiedź. Tallie poczuła się głu-

pio, na jej szyi i twa rzy poja wił się rumieniec.
– Ja też nie szukam sta łego związku – powiedzia ła, odwra ca jąc się i sięga -

jąc po torebkę. – I wiem, kiedy nie jestem mile widzia na. Jeszcze raz dzięku-
ję za ta niec. Dobra noc.

Skierowa ła się do drzwi.
– Dokąd to? – za pytał, za gra dza jąc jej drogę.
– Wra cam do hotelu. Mam tylko trochę kłopotów z przypomnieniem sobie,

gdzie on jest.
Poczuła się upokorzona, co sta nowiło zna komite antidotum na odczuwa ne

jeszcze przed chwilą pożą da nie. Na szczęście nie zrobiła niczego bardzo głu-
piego, ale i tak na broiła. Nie da się tego już odwrócić. Nie powinna się była
godzić, gdy ją poprosił do tańca.

– Wezmę taksówkę.
– A jak odpowiesz na pyta nie, dokąd jechać?
Wyjął jej z rąk torebkę i rzucił ją na stoją cą za nimi ka na pę. A potem pod-

niósł Tallie jeszcze raz i za niósł ją do sy pialni. Zwarli się w gorą cym poca -
łunku. Jak przez mgłę czuła, że on rozpina jej bluzkę. Potem zrobiło się jej
zimno w plecy i nieja sno zda ła sobie spra wę, że nie ma na sobie ani bluzki,
ani sta nika. Pogła dziła ręką chłodną jedwabną pościel. Atmosfera zrobiła się
gęsta i gorą ca.

W cią gu sekundy jego kurtka i T-shirt wylą dowa ły na podłodze, a po chwili
usłysza ła odgłos rozsuwa nia zamka błyska wicznego dżinsów.

Miał wspa nia łe cia ło, a Tallie wiedzia ła, że za chwilę zosta nie przekroczo-
na pewna gra nica. Jeśli na tychmiast nie powie nie, będą się kochać.

Wyczuł jej wa ha nie i przyglą dał się jej ocza mi pociemnia łymi z pożą da nia.
Ona przesunęła wzrokiem po jego twa rzy i za trzyma ła się na ustach.
– Czy… jesteś żona ty? – wyszepta ła, muska jąc palcem jego dolną wargę.
– Nie. – Przygryzł lekko jej pa lec. – Za mierzam się z tobą kochać. Ale mu-

szę wiedzieć, czy się na to zga dzasz.
– Tak – odpowiedzia ła.
Skąd u niej ta odwa ga? Normalnie była bardziej nie śmia ła. Czy to wypity

alkohol, czy też ten fa cet tak na nią podzia łał?
– Mia łem na dzieję to usłyszeć.
Pochylił się nad nią, poca łował w policzek i lekko przygryzł jej skórę, co

spowodowa ło, że poczuła pulsowa nie w dole brzucha. O tak, jest pewna, że
tego chce. Do dia bła z ostrożnością i rozsądkiem.

Wycią gnęła rękę i pogła ska ła jego twarz, która już zdą żyła pokryć się wy-
czuwalnym szorstkim za rostem. Poczuła się ja kaś taka… niekompletna. Od
niego oczekiwa ła dopeł nienia.

Ca łował jej dłoń, delikatnie ssał każdy pa lec z osobna. Przygniótł ją swoim



ma sywnym cia łem. Czuła jego penisa na piera ją cego na jej czuły punkt, usły-
sza ła ochrypły pomruk. Była zgubiona. Głowa opa dła jej na poduszkę i świat
za kręcił się dokoła. Przywarła do niego mocniej, jej cia ło doma ga ło się cze-
goś więcej.

Ten niesa mowity fa cet chce się z nią kochać i ona mu na to pozwa la.
A przecież go w ogóle nie zna. To czyste sza leństwo. Za czerpnęła tchu, cia ło
jej płonęło. Czy to sen? A może on jest księciem z bajki, tylko przebrał się za
normalnego fa ceta? Nieważne. Ona teraz na leży do niego. Nic lepszego nie
mogło się jej przytra fić.

Błyska wicznie ścią gnął jej dżinsy i majteczki. Usłysza ła, jak swoje spodnie
też rzuca na podłogę. Na piersiach poczuła dotyk chłodnych w porówna niu
z rozgrza ną skórą kolorowych pla stikowych pa ciorków. Przesunął rękę w dół
jej brzucha, chcąc się upewnić, że jest gotowa. Ułożył się na niej, a ogrom
jego cia ła na chwilę ją przera ził. Na gle poczuła się mała i bezbronna, bez
szans na pa nowa nie nad czymkolwiek.

– Możesz jeszcze odmówić – powiedział rozemocjonowa ny, jakby czytał jej
w myślach. – Bo jak już w ciebie wejdę, ra czej nie będę w sta nie się za trzy-
mać.

Potra fiła w tym momencie jedynie kiwnąć głową. Pozosta ło jej mieć na -
dzieję, że jej instynktowna ocena tego fa ceta oka że się słuszna. Chcia ła
tego. Ten jeden jedyny raz w życiu chcia ła być z fa cetem, od którego może
na uczyć się rzeczy, o których dotychczas tylko słysza ła. Zdobyć doświadcze-
nie. Tylko ten jeden raz.

Jak na filmie wyświetla nym w zwolnionym tempie on dotknął usta mi jej
sutka i za czął go ssać. Czuła, jak pęcznieje, uniosła plecy. Objął jej twarz
dłońmi, jakby poma ga jąc jej uświa domić sobie, gdzie się znajduje. Wdycha ła
jego za pach, czuła jego siłę. Czuła, jak jej cia ło się rozluźnia, umysł rozja -
śnia, pozbywa wszelkich niepotrzebnych w tym momencie myśli. W peł ni za -
akceptowa ła to, co ma się stać. Westchnęła głęboko i cały świat znikł. Pozo-
stał tylko on.

Wszedł w nią i choć robił to bardzo ostrożnie, żeby nie spra wić jej bólu, po
raz kolejny zdumiał ją ogrom jego cia ła. Jeszcze nigdy nie czuła się do tego
stopnia wypeł niona. Z trudem ła pa ła oddech. On za trzymał się, jakby
wszystko rozumiał.

– Spokojnie, kocha nie – szepnął jej do ucha. – Spróbuj się zrelaksować.
Po chwili poczuła, że nie musi się do niczego zmuszać, że tego po prostu

potrzebuje. Przylgnęła do niego, a on za czął się poruszać. Mia ła poczucie
wznoszenia się i opa da nia i w końcu na gle z głośnym krzykiem eksplodowa -
ła. Przytrzymał ją mocniej, szepcząc czułe słowa, dzięki którym jej szczyto-
wa nie trwa ło i trwa ło.

Usłysza ła odgłos rozrywa nej folii i po chwili on wrócił. Przeniósł jej ręce
nad głowę, ca łował po szyi i piersiach, a w końcu wszedł w nią i znów za czął
się ruszać. Tym ra zem mocniej, niemal gwał townie. Brał ją. Doprowa dził do
sta nu, kiedy czuła się na sycona, a jednocześnie wciąż nie mia ła dość. Chcia -
ło się jej wyć z poczucia frustra cji. Jęknęła cicho.



– Coś nie tak, kocha nie?
– Proszę cię – szepnęła, na pina jąc mięśnie. – Już nie wytrzymam.
Tylko on mógł uga sić pożar, który czuła między noga mi. Wznowił ruchy,

tym ra zem w jednym celu – doprowa dzenia do równoczesnego orga zmu, któ-
ry by ich zjednoczył. Pomruk, który wydał z siebie, gdy osią gnął speł nienie,
wydał się jej najbardziej seksownym dźwiękiem na świecie.

Położył się obok niej, a ona oparła głowę o jego ra mię. Mia ła poczucie
przebywa nia w ciepłym przytulnym kokonie. Jego ciężkie ra miona ją tuliły.
W środku nocy obudziła się i znów poczuła nie powstrzyma ne pożą da nie.
A po wszystkim znów usnęła.

– Tallie! Jesteś tam?! – Słychać było kobiecy głos, a potem gwał towne pu-
ka nie do drzwi.

Otworzyła oczy i rozejrza ła się po niezna nym sobie pomieszczeniu.
– Jestem – odpowiedzia ła rozespa nym głosem.
Drzwi otworzyły się i do pokoju wtargnęły Ginger i Mac.
– Nie wróciłaś do hotelu, za częłyśmy się o ciebie martwić – wyja śniła Mac,

krą żąc po sypialni. – Ale na szczęście wcześnie rano ja kiś fa cet za dzwonił
z twojego telefonu i na grał wia domość, że z tobą wszystko okej i powiedział,
gdzie możemy cię zna leźć.

Tallie usia dła na łóżku, zbyt późno zda jąc sobie spra wę, że jest cał kiem
goła. Przykryła się prześciera dłem, przetarła oczy i ziewnęła.

– Która godzina?
– Pra wie ósma, ty występna szczęścia ro – uśmiechnęła się Ginger, pusz-

cza jąc oczko. – Kto by pomyślał, że z nas trzech wła śnie Panna Sza ra Mysz-
ka będzie mia ła ta kiego farta?

– Ósma… rano?
– A jak? Musimy wra cać do hotelu i się spa kować. O dwuna stej mamy sa -

molot – przypomnia ła Mac. – Będziesz mia ła całe dwie godziny na opowie-
dzenia nam wszystkich sma kowitych szczególików tej grzesznej nocy. – Rzu-
ciła w Tallie jej ubra nia mi. – Nie wywiniesz się.

– Masz za miar jeszcze kiedyś się z nim spotkać? – spyta ła Ginger. – Nie
obejrza łam go sobie dokładnie w tym ba rze. Pewnie uroczy?

Tallie nie wiedzia ła, co odpowiedzieć. Uroczy to nie było najlepsze okre-
ślenie. Tak można powiedzieć o na stolatku, a to był mężczyzna w każdym
calu. A poza tym tak bardzo mu się nie przyglą da ła. Widzieli się wła ściwie
tylko po ciemku. Czy teraz by go pozna ła?

Może tak, a może nie.
– Powiedzia ła bym ra czej, że przystojny. I seksowny.
– Taaa… rozumie się.
– Ma bardzo seksowny głos przez telefon – doda ła Mac.
Gdy Tallie za częła wsta wać z łóżka, stwierdziła, że jest obola ła. I to

w miejscach, których istnienia w ogóle u siebie nie podejrzewa ła. Uśmiech-
nęła się do siebie. Tra fił się jej niesa mowicie cierpliwy i wprawny kocha nek.
Za dziwia ją ce. Gdy dotknęła stopą puszystego dywa nu, jej uwa gę przykuł



zwinięty ra chunek ze sklepu. Na odwrocie było na pisa ne: „Jesteś bezbłędna.
Dziękuję, C.”

– Co to? – spyta ła Ginger.
– Zosta wił ci liścik? – Mac podeszła do łóżka. – Mam na dzieję, że wzięłaś

od niego numer telefonu?
Ga piąc się na trzyma ny w ręku pa ra gon, powoli pokręciła głową, nie mo-

gąc pojąć, dla czego do tego stopnia sytuacja wymknęła się jej spod kontroli.
– Ja na wet nie wiem, jak on ma na imię.



ROZDZIAŁ DRUGI

Trzy miesią ce później

Tallie rozejrza ła się wokół. Jak okiem sięgnąć, rozpościera ły się pola
uprawne. Między za gona mi złocistej, sięga ją cej kolan pszenicy przemyka ła
rzeka, której brzegi tu i ówdzie pora sta ły kępy wysokich drzew. Pod kona ra -
mi ogromnego dębu przycupnął sta ry tra perski sza łas. Wyglą dał, jakby wy-
starczyło go tknąć palcem, żeby się za wa lił. Na wschodzie wznosiło się urwi-
sko.

Ciemnoczerwony kolor skał kontra stował z żół cią zbóż, a widnieją ce tu
i ówdzie otwory wska zywa ły na obecność ja skiń, które w dawnych cza sach
za pewne były ludzkimi siedziba mi.

Wiele wysił ku kosztowa ło ją spowodowa nie, aby użytkownicy gi gantycz-
nych buldożerów i innych pra cują cych tam ma szyn wyłą czyli silniki. Dotarła
do człowieka odpowiedzialnego za ogół prowa dzonych tam prac budowla -
nych, poma cha ła mu przed nosem na ka zem są dowym i teraz nad pola mi
unosił się jedynie szum wia tru i od cza su do cza su śpiew za błą ka nego pta ka.

Jej za da niem będzie udowodnienie, że w tym miejscu, gdzie obecnie drze-
wa przezna cza się głównie do wycinki, gdzie na ma sową ska lę upra wia się
pszenicę, wśród nielicznych skał kiedyś żyli ludzie.

Plemię rdzennych Ameryka nów, o którym na próżno szukać wzmia nek
w publika cjach z za kresu historii. Ludzie, o których nie uczy się w szkołach,
nie rozma wia w domach. Z jednym wyjątkiem – domu jej babci ze strony
ojca. W przeddzień jej śmierci.

Najdroższa osoba poprosiła wówczas Tallie, żeby odna la zła ów lud, jej lud.
Rozpostarła palce drżą cej dłoni i przeka za ła wnuczce jedyną rodową pa miąt-
kę – coś w rodza ju żetonu czy odzna ki, za pewne ja kiś symbol. Tallie wła ści-
wie nie mia ła wyboru – obieca ła bab ci, że zrobi wszystko, aby speł nić jej
prośbę. Jej ipokini (przodkini) wyraźnie się wówczas uspokoiła i z uśmie-
chem na twa rzy poda ła Tallie jeszcze coś: zwią za ny rzemykiem rulon owczej
skóry o wymia rach mniej więcej sześćdziesiąt na sześćdziesiąt centymetrów.

Na jego powierzchni czyjaś ręka dość nieudolnie na szkicowa ła mapę.
Czerwonym proszkiem za zna czono na niej teren, o który prawdopodobnie
chodziło babci. Uwzględniał obszar, który teraz Tallie mia ła przed ocza mi –
na za chodzie rzeka, która teraz podmywa korzenie wielkiego dębu, a na
wschodzie klify.

Pośrodku znajdowa ły się prymitywne rysunki podobne do tych, które cza -
sa mi znajduje się w ja skiniach. Sylwetka konia, jeleń, wojownik z dzidą, mia -
steczko na miotów tipi. U góry uproszczony szkic symbolizują cy góry, a na
dole słowo Osha hunntee. Nieistnieją ce plemię. I nieistnieją ce słowo, któ rego
by nie pozna ła, gdyby nie babcia.



Jej ipokini nie była za można. Jedynym jej skarbem było złote, wielkie jak
Teksas serce, dzięki któremu przez niemal sto lat swojego życia poma ga ła
ludziom. Z pewnością są dziła, że czyni Tallie wielki za szczyt, przeka zując jej
coś tak ważnego. I to była prawda. Tallie posta nowiła speł nić daną babci
obietnicę.

Była mile za skoczona, kiedy jej szef, kura tor muzeum, w którym od trzech
miesięcy pra cowa ła, nie tylko dał formalną zgodę na przeprowa dzenie tych
ba dań, ale na wet wyglą dał na dość podekscytowa nego widokiem sta rej
mapy. Choć Tallie chcia ła przeprowa dzić wszystko w ra mach urlopu, doktor
Sterling wcią gnął pla nowa ne przez nią wykopa liska na listę oficjalnych ba -
dań muzealnych. Tallie musia ła więc jedynie pokryć koszty swojego pobytu
w Teksa sie.

Doktor Sterling pomógł jej umiejscowić na aktualnej ma pie sta nu obszar
jej poszukiwań. Za ła twił też są dowe zezwolenie na prowa dzenie ba dań tere-
nowych. Jedno tylko sta ło na przeszkodzie jej dzia ła niom: Tallie była w cią -
ży.

Doktor Sterling bardzo się na wieść o tym za troskał i ka zał jej obiecać, że
będzie z nim w sta łym kontakcie. Niestety nie mógł oddelegować dodatko-
wego pra cownika do po mocy, ale Tallie przekona ła go, że da radę, bo czuje
się zna komicie. Tak było. Albo wkrótce mia ło być. Za czyna się trzeci mie-
siąc, poranne mdłości lada dzień ustą pią. Taką przynajmniej mia ła na dzieję.

Odkrycie, że skutkiem sza lonej nowoorleańskiej nocy jest cią ża, było dla
Tallie przełomowym momentem w życiu. Niezbyt ja sno pa mięta ła, co się
wówczas wyda rzyło. No to teraz mia ła konkretny dowód.

Ojca dziecka na pewno nie uda się jej odszukać, więc początkowo była
przekona na, że musi się pożegnać ze wszystkimi swoimi ambitnymi pla na mi
na przyszłość. Czy można brać udział w archeologicznych ekspedycjach
z niemowlęciem przy piersi? Ale szybko pogodziła się z myślą o ma cierzyń-
stwie. W końcu skoro innym kobietom uda je się łą czenie pra cy z sa motnym
wychowywa niem dziecka, to i jej się uda. Na pewno dopóki dziecko nie pod-
rośnie, musi się pożegnać z myślą o da lekich wypra wach, ale to jeszcze nie
zna czy, że skoro zosta nie matką, to zmarnuje lata studiów.

Musi się skupić na dniu dzisiejszym. Jest zdrowa, szczęśliwa i zdecydowa -
na zna leźć dowody na istnienie za pomnia nego ludu, tak jak obieca ła babci.
Przynajmniej musi spróbować.

Na myśl o tym, że się uda, czuła ciarki na plecach. Tylko dla czego babcia
wyja wiła jej tę ta jemnicę dopiero na łożu śmierci? I gdzie przez całe życie
chowa ła mapę? Tallie w dzieciństwie spędza ła dużo cza su w domu swojej
ipokini i nigdy nie dostrzegła podobnego przedmiotu. Widocznie babcia mia -
ła swoje powody.

Trzeba pogodzić się z myślą, że pewne rzeczy nigdy się nie wyja śnią.
Kurczowo ściska jąc w ręku urzędowy dokument zezwa la ją cy na prowa dze-

nie poszukiwań, ponownie rozejrza ła się wokół siebie. Sąd za decydował, że
wła ściciel terenu musi na okres trzech miesięcy wstrzymać wszelkie prowa -
dzone na nim pra ce, by umożliwić jej odna lezienie w ziemi reliktów przeszło-



ści.
A więc do dzieła.
Na gle zerwał się wiatr, który rozwiał jej włosy na wszystkie strony. Się-

gnęła do kieszeni dżinsów po opa skę, dzięki której mogła uformować so bie
na czubku głowy coś w rodza ju koka. W odda li usłysza ła warkot silnika.

Wkrótce nieopodal Tallie, która sta ła między cha tą tra pera a rzeką, wylą -
dował helikopter. Od razu zga dła, kto przyleciał tym śmigłowcem. Cole Ma -
sters, miliarder i wła ściciel ca łego tego terenu.

Doktor Sterling przestrzegał ją, że ze strony tego człowieka może spotkać
się z oporem. Ma sters miał opinię, hmm… trudnego.

Z helikoptera wygra molił się mężczyzna pokaźnych rozmia rów, barczysty,
z bicepsa mi bez mała rozrywa ją cymi podwinięte ręka wy koszuli z bia łego je-
dwa biu. Guzik przy szyi miał rozpięty, luźno zwisał mu gra na towy kra wat.
Miodowy brąz oczu w opra wie ciemnych rzęs. Krótko obcięte ciem nobrą zo-
we włosy, gęsty za rost i mocna wysunięta szczęka nada wa ły mu wygląd wo -
jownika.

Peł ne usta były skrzywione na znak dezaproba ty, a oczy wpa trywa ły się
w nią twardo. Szedł w jej stronę. A więc to jest ten wielki Cole Ma sters. We
wła snej osobie.

Tallie czuła, jak w mia rę jego zbliża nia się jej za wodowe na sta wienie
i w ogóle całe lata studiów i doświadczenia topnieją jak kostka lodu. Za -
czerpnęła tchu i skupiła się na tym, dla czego się tu zna la zła. Chce robić wy-
kopa liska o przełomowym na ukowym zna czeniu. Nie może sobie pozwolić,
by obezwładnił ją jego seksa pil czy też plotki o jego za wziętości i arogancji.

Musi się za chować jak profesjona listka.
– Cole Ma sters – przedsta wił się i wycią gnął rękę.
– Doktor Tallie Finley z Muzeum Historii Na turalnej Teksa su Pół nocnego –

odparła, odwza jemnia jąc gest.
Miał niesa mowicie ciepłą, ogromną – tak to trzeba określić – łapę. Poczu-

ła, jak przeszywa ją coś w rodza ju prą du i szybko cofnęła rękę.
– To pani – stwierdził, unosząc w zdziwieniu brwi i przyjmując zdecydowa -

nie mniej agresywną posta wę.
– Ach… tak. Ja to ja. A czego się pan spodziewał?
Wydał się jej dziwnie zna jomy, ale za Boga nie potra fiła określić dla czego.

Poda ła mu plik dokumentów.
– Oto zezwolenie na za równo powierzchniowe, jak i wnika ją ce w głąb zie-

mi ba da nia za zna czonego na ma pie, za akceptowa nego wyrokiem są dowym
terenu.

– Pani jest doktor Finley?
Ton głosu Ma stersa stał się na gle mniej szorstki, poja wiła się w nim wręcz

nutka sympa tii. A ona, nie zna jąc przyczyn tej zmia ny, poczuła się bardziej
nieswojo niż przed chwilą, gdy był do niej na sta wiony wyraźnie wrogo. Co
jest u licha? Może ma rozpiętą bluzkę? Albo pla mę z owsianki, którą ja dła na
śnia da nie?

– Owszem, to ja.



– Doktor Finley… – powtórzył w za myśleniu, odchrząknął, po czym oddał
jej pa piery. – Widzi pani ten ciężki sprzęt? Jesteśmy w trakcie budowy. Sam
projekt za jął nam lata. Ci ludzie, a jest ich dwudziestu pięciu, mają tu dziś
wylać funda menty. Jak może pani widzi, wstępny montaż insta la cji hydrau-
licznych jest już zrobiony. Jak mamy da lej pra cować, skoro pani w tym sa -
mym cza sie będzie szukać czegoś, co – jak pani się wyda je – może się znaj-
dować w tej ziemi?

Za wiesiła wzrok na jego ustach. Były ta kie peł ne, ta kie ponętne. Z trudem
przełknęła ślinę. Znów na szło ją nieja sne wra żenie, że już gdzieś spotka ła
tego mężczyznę. Może to ten niezna jomy, który ją uwiódł?

Nie, to niemożliwe, ci dwaj fa ceci różnią się od siebie jak dzień od nocy.
– Rozumiem, że dla pana to pewna niedogodność, pa nie Ma sters. Ale po-

wody, dla których się tu zna la złam, są równie ważne. Może na wet bardziej. –
Za uwa żyła, że cofnął się gwał townie, kręcąc głową. – Szukam czegoś, co
może znajdować się poniżej miejsca, gdzie chce pan wylać beton. No i tu
mamy problem. Ta budowa może zniszczyć ważne elementy dorobku kultu-
ry. Jeśli teraz wycofa pan swoich robotników, posta ram się szybko przepro-
wa dzić moje ba da nia, żeby jak najmniej krzyżować panu pla ny.

– I to wszystko? – Ich spojrzenia się spotka ły, a ona poczuła dreszcz wę-
drują cy w dół kręgosłupa.

Już gdzieś widzia ła te oczy. Ale gdzie?
– Mam za trzymać swoje dzia ła nia, żeby zejść pani z drogi? Na mojej wła -

snej ziemi?
Znów za czął się złościć. Widzia ła, jak na pina ją się mięśnie jego szczęki.

Brzmienie jego głosu też ją uderzyło. Przysięgła by, że już go gdzieś słysza ła.
Ale to śmieszne, przecież nigdy nie obra ca ła się w kręgu miliarderów.

– Za kła dam, że sędzia wyda ją cy decyzję wiedział, kto jest wła ścicielem te-
renu. I ra czej nie zmieni zda nia. A jeśli pan zechce się odwołać do sądu wyż-
szej instancji, za bierze to więcej cza su niż mój pobyt tutaj.

Chyba że znajdę śla dy dawnej cywiliza cji, pomyśla ła. Wtedy trzymiesięcz-
ny termin poszukiwań może ulec wydłużeniu. Nie chcia ła jednak teraz poru-
szać tej spra wy.

– Taaa… Sędzia mnie zna. A ja znam jego. Moi prawnicy się tym zajmą.
– Ja sne. Ma pan do tego pra wo.
Fa cet pewnie nie rzuca słów na wiatr, ale ona nie słysza ła o przypadku

unieważnienia przez sąd orzeczenia w podobnej spra wie. Mia ła ochotę
uśmiechnąć się z przeką sem, wola ła jednak nie prowokować przeciwnika.
Żadnemu z nich dwojga nie jest w tym momencie potrzebna kłótnia. Samo
jego przybycie wystarcza ją co opóźniło rozpoczęcie przez nią prac.

– Ha rvey, to jest doktor Finley! – krzyknął Cole do jednego ze swoich ro-
botników. – Ma mapę terenu, który musi przeszukać, sąd jej na to zezwolił.
Na czas określony. Ozna kujcie ten obszar. W ra zie czego dzwoń do Micha el-
sa z biura geodezyjnego.

– Tak, proszę pana! – odkrzyknął Ha rvey, który nie wyglą dał na przekona -
nego słowa mi swojego szefa.



– I będziecie musieli wycofać sprzęt. Za bezpiecz to wszystko na wypa dek
deszczu. Żadna ma szyna nie ma pra wa znajdować się na terenie jej… pra cy.
A betoniarki odeślij do firmy, skąd je wypożyczyliśmy. – Bryga dzista ponow-
nie skinął głową na znak zgody. – A czego dokładnie pani szuka, pani dok-
tor? – zwrócił się do niej, biorąc się pod boki. – Ja kichś śla dów Indian?

– Można tak powiedzieć.
W rzeczywistości mia ła na dzieję zna leźć coś o wiele ważniejszego, ale wo-

bec jego konfronta cyjnego na sta wienia nie za mierza ła teraz rozwijać tema -
tu. Z jej doświadczenia wynika ło, że im mniej gospodarz terenu wie o ba da -
niach, tym mniej może im za szkodzić.

– Wła ściwie sta ram się usta lić historię mojej rodziny, ale jeśli uda mi się
coś odna leźć, będzie to mia ło wielkie zna czenie dla Towa rzystwa Historycz-
nego Rdzennej Ameryki i dla Amerykańskiego Towa rzystwa Historycznego.
Trzyma pan tu ja kieś bydło? Muszę wiedzieć, żeby ewentualnie podjąć pew-
ne środki ostrożności – cią gnęła.

– Nie. Do tej części posia dłości nie ma dostępu nic z żywego inwenta rza.

Pa trzył na nią przez zmrużone oczy. Nie mógł się powstrzymać od błą dze-
nia wzrokiem po jej twa rzy, przyglą da nia jej ustom, cią głego omia ta nia spoj-
rzeniem ca łej jej sylwetki, od stóp do głów. Teraz miał już pewność.

Tallie Finley jest tą piękną kobietą, z którą spędził noc w Nowym Orleanie.
Nie ma co do tego wątpliwości.

Z trudem powstrzymał uśmiech za chwytu.
Ona go chyba jeszcze nie rozpozna ła. Za puścił za rost, miał na sobie garni-

tur oraz kra wat i pewnie w jej oczach wyglą dał zupeł nie ina czej niż wtedy.
Ale on był pewien. Nigdy nie za pomni tych pięknych zmysłowych kształ tów,
tej za chwyca ją cej twa rzy, długich jedwa bistych heba nowych włosów i cha -
rakterystycznej dla ludzi Południa wymowy polega ją cej na przecią ga niu sa -
mogłosek.

To o niej ma rzył i śnił przez ostatnie trzy miesią ce. Chociaż wtedy, w ciem-
nościach, jej oczy nie były aż tak bardzo zielone. Teraz lśniły niczym dwa
szma ragdy.

– Masz ta kie zielone oczy – wyrwa ło mu się.
Spojrza ła na niego jak na wa ria ta, po czym odwróciła się, na gle zirytowa -

na.
– Czy kolor moich oczu jest aż tak ważny?
– Nie. Nie. Ja po prostu… za skoczył mnie, to wszystko.
– Taaa… no cóż, mnie też wiele rzeczy za ska kuje.
Ja sne, pomyślał Cole, na wet nie wiesz, jaka niespodzianka czyha na ciebie

tuż za rogiem. Ale on poczeka. Zoba czy, ile cza su zajmie jej zorientowa nie
się, że to on….

Zdjęła z czubka głowy opa skę. Jej włosy w mgnieniu oka za mieniły się
w szarpa ną wia trem ciemną, postrzępioną chmurę.

Boże, jaka ona jest piękna. Wysoka, szczupła, o głowę niższa niż on, wy-
glą da na kruchą, a jednocześnie sprężystą i wytrzyma łą. Miał wiedzę



z pierwszej ręki, że taka wła śnie jest. Jej posta wa świadczyła o zdecydowa -
niu, wymusza ła na innych sza cunek. Czerń jej długich do pasa włosów lśniła
w peł nym słońcu gra na towym bla skiem. Wydatne kości policzkowe i błysz-
czą ce zielone oczy odzna cza ły się w lekko opa lonej twa rzy. W tych oczach
można było utonąć. Ale wyra ża ły również determina cję.

Ona tu nie przyjecha ła ot tak sobie, po nic. Widać, że jest gotowa walczyć
o swoje pra wo do poszukiwań dowodów na istnienie za pomnia nego plemie-
nia przodków, rdzennych mieszkańców Ameryki. Czy mężczyzna ma ja kie-
kolwiek szanse w starciu z tak silną motywa cją? O ile oczywiście to wszystko
prawda i ona na prawdę przybyła tu w tym celu.

– Czy coś jeszcze mogę dla pana zrobić, pa nie Ma sters?
– Dobre pyta nie – odparł, podchodząc do niej na odległość nie większą od

jednego kroku.
Poczuł ciepło jej cia ła.
Odsunęła się.
– Jeśli nie, to przepra szam, mam dużo pra cy.
Nie wierzył, że jeszcze kiedyś ją zoba czy, choć cią gle miał na dzieję. Nie

mógł sobie wyba czyć, że tamtego sobotniego ranka nie za pytał, jak się na zy-
wa i jak można się z nią skontaktować. To cud, że teraz ją rozpoznał w tym
zielonym workowa tym drelichu, z włosa mi upiętymi na czubku głowy. Ale to
na pewno ona.

Będzie musiał opóźnić swoją budowę, ale ma to swoją zdecydowa nie dobrą
stronę.

Pa trzył, jak za pla ta wło sy w długi warkocz. Na gle wyda ło mu się, że na
świecie nie istnieje nikt oprócz ich dwoj ga. Obla ła go fala gorą ca. To było
jak Nowy Orlean w wersji XXL. Pra gnął jej do bólu.

Przed ocza mi przemknęły mu za pa mięta ne obra zy. Widział ją w łóżku, wi-
dział pościel zmiętą po tym, jak się kocha li. Była wtedy szczęśliwa, jej twarz
wyra ża ła pra gnienie. Chcia ła więcej i więcej, a on za spoka jał tę potrzebę.
Trzymał w ra mionach jej gorą ce i wilgotne cia ło, sta ra jąc się uspokoić swój
oddech. Jej heba nowe włosy opla ta ły mu pierś. Tallie wyprzedza ła wszystkie
zna ne mu do tej pory kobiety o kilka długości. Kiedy znów będzie mógł
wziąć ją w ra miona?

Bo teraz już wiedział, że odpowiedź na to pyta nie ra czej na pewno nie
brzmi „nigdy”.

Za czerpnął powietrza. Musi wziąć się w garść.
– W ta kim ra zie – za czął ochrypłym głosem, po czym odchrząknął – zosta -

wiam pa nią.
Odwrócił się na pięcie i ruszył w kierunku helikoptera. Ale nie uszedł na -

wet dziesięciu kroków, gdy coś ka za ło mu się za trzymać i za pytać:
– Czy pani przypadkiem nie była kiedyś w Nowym Orleanie, doktor Finley?
– Owszem, byłam, na wet studiowa łam. Spędziłam tam sześć lat. A dla cze-

go pan pyta? – odparła zdziwiona.
– Po prostu przypomina mi pani kogoś stamtąd – odparł i wzruszył ra mio-

na mi.



A więc za siał ziarno. Cieka we, kiedy wzejdzie.

– Dzięki za miłe są siedzkie powita nie – mruknęła pod nosem, zwra ca jąc się
w stronę swojego wysłużonego forda. Co za dziwny człowiek.

Nie potra fiła jednak przejść do porządku dziennego nad sygna ła mi, ja kie
wysyła ła jej podświa domość.

Ty go znasz! Co za absurd. On jeździ po ca łym świecie, jego ma ją tek liczy
się w miliardach, podczas gdy ona grzebie się w ziemi i z trudnością ciuła ty-
sia ka na koncie bankowym. A jednak nie mogła pozbyć się wra żenia, że się
kiedyś już widzieli.

A co mia ło zna czyć to pyta nie o Nowy Orlean? W cza sie studiów praktycz-
nie nie opuszcza ła kampusu i rzadko spotyka ła kogoś spoza uczelni.

Dopiero po obronie pra cy wypuściły się z Mac i Ginger w mia sto. Pozna ła
przystojnego niezna jomego. Ale to nie mógł być Cole Ma sters. Tamten to
miły i wca le nie arogancki fa cet. I na pewno jego stan posia da nia był miliony
razy skromniejszy od ma jątku Cole’a. Nie stać go było na wet na porządne
ciuchy.

Posta nowiła więcej o tym nie myśleć i za częła rozpa kowywać furgonetkę.
Na pewno w końcu samo się jej przypomni.

Posta nowiła część swoich rzeczy złożyć w tra perskiej cha cie. W końcu stoi
ona na terenie objętym na ka zem są dowym, ma więc pra wo ją użytkować. Je-
śli Ma stersowi się to nie spodoba, za wsze może rozsta wić na miot.

Po bliższych oględzinach sza łas oka zał się bardziej wytrzyma ły niż na
pierwszy rzut oka. Był tam piecyk na drewno i podwójne łóżko. Sta ry, wy-
pcha ny ba weł ną i łupinka mi orzeszków ziemnych ma terac nie grzeszył może
czystością, ale trudno. W da chu i w podłodze były dziury, jedyne okno nie
mia ło szyby, ale Tallie za liczyła w swoim życiu bardziej spartańskie obozowi-
ska. W końcu przywiozła z sobą śpiwór. Da radę.

Tyle że teraz była w cią ży. Lekarz nie za bronił jej wyjazdu, uznał jej stan
za zna komity. Ale jednak prosił, by na siebie uwa ża ła. Nie wolno jej przesa -
dzić.

Gdy się rozpa kowywa ła, buldożery zosta ły wycofa ne, a gra nice terenu
ozna czone czerwonymi chorą giewka mi. Obszar oka zał się bardziej rozległy,
niż pierwotnie myśla ła. Jak na stępnym ra zem pan Ma sters przyleci tu na
przeszpiegi, co na stą pi – na ile zna ła wła ścicieli ziemskich – najpóźniej za
trzy dni, będzie mu musia ła podziękować.

Rozejrza ła się po terenie i wyzna czyła sobie plan poszukiwań. Zdecydowa -
ła, że za cznie od okolic urwiska.

Wróciła do sa mochodu po ostatnie elementy ekwipunku. Na dole sterty
spoczywał jej sta ry na miot. Pewnie jest rozdarty i dziura wy w kilku miej-
scach, trzeba go na pra wić. Ale teraz nie mogła się doczekać, aż za cznie ko-
pać. A na ra zie będzie nocować w rozpa da ją cej się cha cie. W końcu pan Ma -
sters jej tego nie za ka zał.

Wzięła szpulę poma rańczowego sznurka, kilka drewnia nych koł ków i mło-
tek. Im szybciej za cznie, tym szybciej wypeł ni daną babci obietnicę i będzie



mogła wrócić do muzeum.
Nie była przyzwycza jona do pra cy w pojedynkę, ale docenia ła pa nują ca

wokół ciszę. Ma sters niech sobie znajdzie inne za jęcie, za miast przyjeżdżać
tu i jej przeszka dzać. Nie potrzebowa ła teraz ani za woalowa nych pogróżek,
ani seksualnego ma gnetyzmu, który tylko przyśpieszał bicie jej serca i obni-
żał zdolność ra cjonalnego myślenia, z którego była zna na.

Wbiła pierwszy pa lik w ziemię, potem na stępny. Do za chodu słońca wy-
dzieliła za ich pomocą obszar o powierzchni około stu metrów kwa dra to-
wych, który na stępnie podzieliła na mniejsze ka wał ki, rysując coś w rodza ju
siatki. Uda ło się jej przekopać pierwsze cztery prostoką ty. Jutro przyniesie
małą łopatkę i sito. W ten sposób, mia ła na dzieję, będzie krok po kroku zbli-
żać się do wielkiego odkrycia.

Zebra ła na rzędzia, wróciła do cha ty, rzuciła młotek i koł ki na ziemię przed
drzwia mi i spojrza ła na łóżko. To będzie dłuuuga noc.

Cole szedł z lą dowiska helikopterów do domu, wścieka jąc się, że ja kieś
głupie wykopa liska mogą być ważniejsze od jego projektu. Już mieli lać be-
ton na funda menty, a tu nikt inny jak za przyjaźniony z nim sędzia swą decy-
zją powstrzymał całe przedsięwzięcie.

Nie do wia ry. Jeszcze trudniej było mu uwierzyć, że jego prawnicy po-
twierdzili, że z ta kim na ka zem są dowym nic nie da się zrobić. Jedynym świa -
teł kiem w tunelu była możliwość pozna nia bliżej tej nieodparcie uroczej ko-
biety.

Od skończenia studiów wszystkie swoje wysił ki skupił na rozwoju rodzin-
nej firmy, na uczynieniu ze spół ki Ma sters Corpora tion wiodą cej potęgi
w dziedzinie nieruchomości, jeśli nie w ca łych Sta nach Zjednoczonych, to na
pewno w sta nie Teksas.

Pra cował dnia mi i noca mi. Spędził niezliczoną ilość godzin w sa molotach,
uczestniczył w tysią cach spotkań. I nie robił tego na wła sny ra chunek. Liczy-
ła się renoma rodzinnego biznesu. Dopiero najnowszy projekt – budowę
świa towej kla sy ośrodka wypoczynkowo-szkoleniowego dla firm z listy For-
tune 500 – firmował wła sną twa rzą.

Chciał na reszcie sprawdzić się w cał kowicie sa modzielnym, pozba wionym
rodzinnego za plecza dzia ła niu. Udowodnić swoją wartość bra ciom i – co
może na wet ważniejsze – sobie sa memu. W wieku trzydziestu czterech lat
chciał na reszcie móc powiedzieć: JA to zrobiłem. Nie chodziło o pienią dze,
a o poczucie speł nienia i dumę za wodową.

Pla nował to la ta mi i oto zbliżał się do końca. Liderzy biznesu i przedsię-
biorczości na ca łym świecie otrzyma li już folder rekla mowy. Do współ inwe-
stowa nia za proszono prominentnych szefów firm z USA. Jaką na iwnością
wyka zał się, uwa ża jąc, że już nic nie sta nie mu na przeszkodzie!

Wszystko za wsze mu się uda wa ło. Jedyną osobą na której się za wiódł, była
jego eksżona, która go zdra dziła. Gdyby miesiąc temu ktoś mu powiedział,
że jego wielomilionowy projekt zosta nie za stopowa ny przez drobną kobietę,
która poma cha mu przed ocza mi świstkiem pa pieru, roześmiał by mu się



w nos.
Teraz jednak nie było mu do śmiechu. Może dzia ła nia tej kobiety to celowy

sa botaż ze strony konkurencji? Może ktoś ją na słał? A może ona sama ocze-
kuje od niego ja kichś korzyści ma jątkowych? Przecież musi wiedzieć, kim on
jest. A kobiety potra fią być perfidne, przekonał się o tym trzy lata temu.

Z byłą żoną przeżył piekło. Zdra dy, rzekoma cią ża, szantaż. To normalne.
Ale żeby uda wać, że szuka się reliktów przeszłości akurat na terenie budowy
jego hotelu? To już wyższa szkoła jazdy.

Ile jej za pła cono za sa botowa nie jego przedsięwzięcia? Czy upa trzyła go
sobie już w Nowym Orleanie? A może jednak jest z nim szczera i uczciwa?

Gdy tylko przekroczył próg rancza Circle M, zła pał za telefon i za dzwonił
do szefa ochrony w siedzibie spół ki w Dallas.

– Jonas? Posłuchaj, muszę dostać pewne informa cje o kobiecie. Ja kie?
Wszystko: kiedy wypadł jej pierwszy mleczny ząb, ja kie mia ła koleżanki w li-
ceum, z kim chodziła w cza sie studiów… Masz się przyjrzeć wszystkiemu,
na wet najmniejszym szczegółom. Na zywa się doktor Tallie Finley. Poda je się
za archeolożkę z Muzeum Historii Na turalnej Pół nocnego Teksa su. Nic wię-
cej o niej nie wiem.

– Wystarczy – odezwał się głos w słuchawce. – Jak skończę, prześlę ci
wszystko mejlem.

– Lepiej za dzwoń, jak już coś będziesz wiedział. Na ten numer.
– Robi się.
Cole wsunął telefon do kieszeni. Tak, ona na pewno szuka czegoś więcej

niż za kopa nych sta roci. Cieka we czego i jak za mierza się do tego za brać.
Po raz pierwszy od lat pomyślał o Ginie. Ożenił się z nią, ma jąc błogosła -

wieństwo swojego ojca. Ufał jej. Ale już po roku poja wiły się sygna ły ostrze-
gawcze. Kłamstwa. Znika nie z domu na całe popołudnia i wieczory. Pienią -
dze z konta – i to sumy rzędu dziesią tek milionów dola rów – dema teria lizo-
wa ły się w ekspresowym tempie.

Dziwne za chowa nia ojca, który ra dził niczym się nie martwić. W końcu
Cole zlecił śledztwo szefowi ochrony w firmie i dowiedział się wszystkiego.
Wda ła się w romans, była w cią ży. Cole był ra czej pewien, że to nie on jest
ojcem. Ale dziecko nigdy nie przyszło na świat. Zginęło wraz z Giną owej fe-
ralnej nocy, gdy na mokrej szosie stra ciła pa nowa nie nad kierownicą. Wcze-
śniej Cole ka zał się jej wynosić.

Przybycie doktor Finley i zwią za ne z nim dziwne zbiegi okoliczności przy-
wiodły mu na myśl oszustwa zmarłej żony. Czy doktor Finley też z nim po-
grywa? W za sa dzie jej o to nie podejrzewał, ale nie za mierzał siedzieć z za ło-
żonymi ręka mi i czekać, aż zniszczy jego pla ny.



ROZDZIAŁ TRZECI

Trzy dni po spotka niu Cole na dal nie mógł pojąć, jak to się sta ło, że doktor
Finley za władnęła częścią jego ziemi. Ucieszył się, gdy mu doniesiono, że za -
mieszka ła w tra perskim sza ła sie. Ta kie wa runki da dzą jej w kość, szybciej
się stąd zmyje. We wszystkich doniesieniach o niej powta rza ło się to samo:
cały dzień pra cuje, wieczorem myje się w rzece, a potem znika w cha cie.

Jego szpiedzy musieli coś przeoczyć. Noca mi na pewno się wymyka i szuka
Bóg ra czy wiedzieć czego. Sam musi to sprawdzić.

Długo przyglą dał się jej życiu przez lornetkę i stwierdził, że jego pra cowni-
cy nie kła mią. Od wschodu do za chodu słońca pra cowa ła, potem za nurza ła
się w zimnym nurcie rzeki – wtedy trudno mu było oderwać wzrok od ponęt-
nych krą głości – a na koniec znika ła we wnętrzu sza ła su, gdzie prawdopo-
dobnie przesypia ła całą noc.

Była cholernie pra cowita, trzeba jej to przyznać. Ale przez trzy tak absur-
dalnie spędzone dni najwyraźniej jej poszukiwa nia nie przyniosły żadnego
skutku. A jego ciężki sprzęt wciąż stał bezczynnie.

Na za jutrz za dzwonił człowiek odpowiedzialny w jego firmie za bezpieczeń-
stwo, informując, że nie zna lazł na temat doktor Finley niczego, do czego
można by się przyczepić. Zero pretekstów, żeby się jej pozbyć. Przez całe ży-
cie nie dała najmniejszej pla my. Pilnie się uczyła, otrzymywa ła na grody rek-
torskie, zrobiła ma gisterium i doktorat. Matka na uczycielka pochodziła z ro -
dziny irlandzkiej, ojciec z plemienia Czokta wów. Był archeologiem i cztery
lata temu został za mordo wa ny w trakcie prac wykopa liskowych w Bra zylii.
Rok temu doktor Finley zerwa ła ze swoim partnerem, profesorem anglistyki.

Jak to możliwe, żeby w na szych cza sach mieć tak nieprzyzwoicie czystą
kartę?

Może spróbuje odbyć z nią czysto biznesową, pozba wioną emocji rozmo-
wę? Może mu się uda wytłuma czyć, ja kim problemem jest dla niego jej obec-
ność? Nie tra cąc cza su, wskoczył do pika pa.

Odna lazł ją bez trudu. Za mia ta ła ziemię czymś w rodza ju pędzelka. Spoj-
rza ła na niego i za raz ponownie za bra ła się do pra cy. Była już w połowie wy-
zna czonego sobie pokratkowa nego terenu. Pra cowa ła powoli i metodycznie,
delikatnie rozgarnia jąc ziemię, a potem czyszcząc zna leziska, które wyda wa -
ły się jej w ja kiś sposób obiecują ce.

Na czwora kach, z wypię tym tyłeczkiem, pochyla ła się nad ja kimś za głębie-
niem. Było na co popa trzeć. Mia ła cudowne pośladki. Niedba le zwią za ne
włosy przyda wa ły jej seksownego wyglą du. Twarz mia ła uma za ną kurzem
i niewiele kobiet w ta kich wa runkach wyglą da łoby pocią ga ją co. Ale doktor
Finley nie dba ła o wygląd. Była cał kowicie odda na swojej pra cy i to było cu-
downe.

– Doktor Finley, co u pani słychać?



– W porządku – odparła, łypiąc na niego podejrzliwie.
– Rozumiem – odchrząknął – że to pani kopa nie… te pani ba da nia to coś

ważnego. – Niezręcznie przema wia się do czyjejś pupy. – Ale prawda wyglą -
da tak, że kie dy pani tu się za ba wia jak w pia skownicy, ja dzień w dzień tra -
cę tysią ce dola rów.

– Bardzo mi przykro, wielka szkoda.
Nie za brzmia ło to szczerze.
– Rzecz w tym, że muszę skończyć to, co za czą łem.
– Jeśli opóźnienie tej budowy jest dla pana ta kie kosztowne, to może powi-

nien pan rozpocząć ją w innym miejscu – za sugerowa ła rzeczowo, nie podno-
sząc wzroku.

– To niemożliwe – parsknął. – Ka na liza cja jest już za insta lowa na, deskowa -
nie wykona ne. Cały projekt jest zwią za ny z tym konkretnie miejscem. Nie
można go, ot tak sobie, przenieść.

– A jeśli ja znajdę coś obok pańskich funda mentów, to te funda menty trze-
ba będzie wyrywać. Musi pan odczekać ja kieś trzy miesią ce, może na wet
mniej. – Spojrza ła do góry i pochwyciła jego wzrok. – Za pewne dzia ła jąc tak
długo w biznesie, zdą żył się pan przekonać, że nie za wsze wszystko idzie
zgodnie z pla nem.

Cole poczuł, jak wzbie ra w nim gniew. Było to tym bardziej frustrują ce, że
ta kobieta niesa mowicie pocią ga ła go w sensie fizycznym.

– Mamy podsta wy są dzić, że w tej ziemi spoczywa ją pozosta łości sta ro-
dawnej cywiliza cji – cią gnęła. – Nie po to przetrwa ły tyle tysiącleci, żeby
w XXI wieku ktoś je zniszczył, bo buduje… coś, co się tam panu za chcia ło
budować.

Wzięła do ręki miękką szczotkę i za częła nią ma chać nad kolejnym ka wa -
łeczkiem gruntu.

– Doktor Finley – mruknął Cole – muzea są peł ne obra zów i wytworów rze-
miosła wszelkiej ma ści. Czym pani zna leziska będą się od nich różnić? Dla -
czego ja mam pła cić za nie taką cenę? Jeśli coś czeka ło w ziemi przez tysią -
ce lat, to może poczekać jeszcze trzy miesią ce. Chyba że pani szuka czegoś,
o czym nie chce mi powiedzieć.

Gwał townie wsta ła i upuściła szczotkę. Zdjęła ręka wice i rzuciła nimi
o jego ubra ne w dżinsy nogi.

– Już raz czy na wet dwa razy panu tłuma czyłam, dla czego musi pan
wstrzymać budowę. Dla czego mia ła bym coś ukrywać? I co? Pan myśli, że
szukam złota? Czy ja kiegoś hiszpańskiego skarbu? Skrzyni za kopa nej przez
Jesse Ja mesa?

To już było złośliwe.
– Otóż za pewniam pana, że nie. Gdyby tak było, zna lezione skarby na tych-

miast bym panu odda ła. No i powia domiła bym urząd podatkowy. A im dłużej
będzie pan tak stał nade mną i mnie nękał, tym wolniej będę pra cować
i opóźnienia będą się zwiększać. Proszę mi wierzyć, że to nie służy żadnemu
z nas.

– W porządku. – Spojrzał na nią. – Niech tak będzie. Ale proszę nie oczeki-



wać żadnej pomocy ode mnie ani od moich pra cowników.
Odwrócił się i poszedł do swojego sa mochodu.

Gdy kła dła się spać, spod łóżka dobiegły odgłosy dra pa nia. Pewnie szczury
albo susły. A może szop? Tallie poszła w drugi kąt sza ła su.

– Idź sobie! A kysz!
Zna lezionym w ką cie pa tykiem postuka ła w nogi łóżka. Przez otwarte

drzwi cha ty czmychnęły dwa skunksy, na szczęście nie zdą żyły zosta wić
swojego za pa chu. Schyliła się i sprawdziła, czy pod łóżkiem nie ukrywa ją się
jeszcze ja cyś goście. Ale niczego nie dostrzegła.

Westchnęła i drżąc, udała się do ka biny swojego forda w na dziei, że znaj-
dzie coś do podparcia drzwi, żeby się tak bez przerwy nie otwiera ły. Po kilku
krokach tra fiła stopą w niewielki dołek i stra ciła równowa gę. Żeby nie
upaść, przytrzyma ła się zwisa ją cej ga łęzi drzewa. I na tychmiast poczuła do-
tyk olbrzymiej pa jęczej sieci. Przestra szona za częła zdejmować jej lepkie
resztki z włosów i ubra nia. I wtedy poczuła, że coś chodzi jej po plecach.

Krzyknęła. Na ogół nie mia ła nic przeciwko żyjątkom, ale od dzieciństwa
bała się pa ją ków. W pa nice ścią gnęła podkoszulek i za częła wycierać sobie
plecy. Wtedy coś za częło ją ła skotać pod dżinsa mi. Z krzykiem rozpięła za -
mek i spuściła spodnie. I wtedy na dobre stra ciła równowa gę, upa da jąc na
stertę suchych zeszłorocznych liści. Przewróciła się na plecy i usiłowa ła po-
zbyć się pęta ją cych jej kostki dżinsów.

Gdy jej się to uda ło, ujrza ła obok siebie Cole’a. Przykląkł i z trzy ma jąc
w obu rękach wycelowa ną broń, lustrował wzrokiem teren.

– Co tu się u licha dzieje? – krzyknął.
– To… pa jąk.
– Co ta kiego?
– P-pa jąk – wyszlocha ła, świa doma, że pra wie naga siedzi na ziemi, na ga -

łęzi wisi jej T-shirt, a spodnie wa la ją się gdzieś nieopodal. Co do butów to
nie mia ła pojęcia, co się z nimi sta ło.

Cole westchnął głęboko i wepchnął broń do kieszeni.
– Wsta waj – rozka zał, ła piąc ją za ra mię i poma ga jąc się podnieść.
Z kieszeni wycią gnął małą la tarkę i sprawdził, czy Tallie nie ma czegoś we

włosach. A potem przesunął swoją wielką dłonią po jej plecach. Potem obró-
cił ją przodem i la tarką oświetlał kolejno jej twarz, szyję, i dekolt. Na szczę-
ście nie zdjęła biustonosza.

Jego twarz nie stra ciła bezna miętnego wyra zu, na wet gdy oglą dał jej
brzuch i nogi.

– Nic nie widzę – oświadczył. – A może za nocujesz u mnie?
Zdjął z ga łęzi jej podkoszulek, podniósł z ziemi dżinsy, otrzą snął sta rannie

i jej podał.
– A gdzie buty?
– N-nie mam pojęcia.
Podniósł ją i bez słowa za czął prowa dzić w kierunku swojej pół cięża rówki.

Tallie automa tycznie objęła go za szyję. Tylko raz w dotychcza sowym życiu



spotka ła tak wspa nia le umięśnionego mężczyznę.
Ma sters przypomina tamtego fa ceta z Nowego Orleanu. Ma te same ele-

ganckie ruchy i dźwiga ją, jakby wa żyła tyle co piórko. Ciepło jego cia ła roz-
grza ło jej plecy, ręce i nogi. Pachniał hikorą i jeszcze czymś, korzennie
i zmysłowo. Znów poja wiło się nieja sne przekona nie, że już gdzieś go musia -
ła spotkać. Ale to przecież niemożliwe.

Zrobiło się jej głupio. Spa nikowa ła z powodu pa ją ka? Musi koniecznie
zwalczyć wszelkie swoje fobie.

Kilka kroków przed sa mochodem Cole za trzymał się. Tallie za marła
w oczekiwa niu na reprymendę. On jednak milczał. Pa trzył na nią z miesza ni-
ną troski i czegoś jeszcze w oczach. Miał ta kie peł ne usta…

Przez moment pomyśla ła, że chce ją poca łować i wstrzyma ła oddech. Ale
on otworzył drzwi i posa dził ją na miejscu dla pa sa żera. Za sła nia ła się od
przodu swoimi kurczowo trzyma nymi w rękach ubra nia mi.

Po kilku minutach Cole za parkował sa mochód. Przechodząc obok wielkie-
go ba senu z ka ska dą wodną, dotarli do jego domu. Budynek był przeogrom-
ny. W pokoju dziennym można by urzą dzić lą dowisko dla helikoptera i jesz-
cze starczyłoby miejsca na inne rzeczy. Ścia ny wyłożono drewnem, a olbrzy-
mi ka mienny, wysoki na dwie kondygna cje kominek sta nowił na turalną ścia -
nę między sa lonem a kuchnią.

Tallie szła za gospoda rzem po schodach. Na piętrze Cole otworzył drzwi
do jednego z pomieszczeń na końcu długiego koryta rza i zna leźli się w poko-
ju, którego piękno trudno było wyra zić słowa mi. Cały w tona cji kremowo-
ma honiowej. Podwójne, kunsztownie zdobione łoże z balda chimem dopeł nia -
ło ca łości.

– Ręczniki, szampony i sole do ką pieli znajdziesz w sza fie. Jak skończysz,
zejdź na dół. Nie śpiesz się, Andre dopiero za czął szykować kola cję.

Skinęła głową i podziękowa ła. Dojrza ła w jego oczach figlarne ogniki. Usta
ścią gnął, jakby chciał powstrzymać uśmiech.

Z ła zienki mogłoby równocześnie skorzystać chyba z dziesięć osób. Skom-
plikowa ne głowice, pozwa la ją ce za mienić zwykłą ką piel w saunę, brą zowe
marmury, szafki peł ne wszelkiego ką pielowego dobra, nie wyłą cza jąc stosu
czarnych i gra na towych T-shirtów w rozmia rze XXL.

Chętnie w ogóle nie wychodziła by z tej ła zienki, ale nie chcia ła nadużywać
gościnności. Jedynym odstępstwem od skromności było skorzysta nie z jedne-
go z sięga ją cych jej do kolan podkoszulków. Nie chcia ła wkła dać swoich
brudnych ciuchów, tym bardziej że nie była pewna, czy nie kryją w sobie pa -
ją ka. Po zrobieniu ja kiego ta kiego porządku zeszła na dół.

Usa dowiła się na gigantycznej ka na pie, za mknęła oczy i usiłowa ła się zre-
laksować. Na gle poczuła mdłości. Pędem pogna ła z powrotem do ła zienki
i sta nęła nad sedesem. Niena widziła tych niespodziewa nych ata ków. Na
szczęście wkrótce powinny się skończyć.

Doktor Sterling w trosce od jej zdrowie usiłował ją odwieść od za mia ru
prowa dzenia teraz wykopa lisk, ale przecież nie mogła zła mać da nego babci
przyrzeczenia. Zresztą mdłości dopa dłyby ją, gdziekolwiek by się teraz znaj-



dowa ła.
Wypłuka ła usta, umyła zęby. No, na dzisiaj chyba dość.
Za swój stan nie mogła winić nikogo poza sobą samą. Tak to bywa, gdy

w sta nie nieważkości spotyka się w Nowym Orleanie mężczyznę swojego ży-
cia. A jej się to wła śnie przyda rzyło.

Jedno nie da wa ło jej spokoju. Dla czego ten fa cet zmył się jeszcze przed
świtem, nie da jąc jej szansy na pozna nie swojej tożsa mości? Za kogo się ma,
że tak ją potraktował?

Cole czekał na nią.
– Mógł byś odwieźć mnie z powrotem?
– A co, źle się poczułaś? Na pewno nie chcesz zostać? Tu jest mnóstwo

miejsca.
Pa trzył na nią z niedowierza niem.
– Nie obraź się, ale wolę swoją małą chatkę. Jeśli nie masz cza su, pójdę na

piechotę.
– Na piechotę? Przez pola i lasy? Może za ata kować cię kolejny pa jąk albo

na depniesz na węża – powiedział, kręcąc głową. – Skoro na legasz, to chodź-
my.

Z małą pla stikową torbą, w której schowa ła swoje ciuchy, poszła za
Cole’em do sa mochodu.

– Mieszka nie w ta kiej ruderze jest teraz dość niebezpieczne – tłuma czył
jej. – Wróć tu jesienią, wtedy będzie chłodniej i to całe robactwo zrobi się
mniej aktywne.

Jesienią to ona będzie niańczyć swojego niemowla ka. Zresztą on powie-
dział to tylko po to, by ją skłonić do wyjazdu. Ale ona nie da się stąd wygo-
nić.

Na stępnego ranka za ledwie zdą żyła się ubrać, gdy od strony wykopa liska
dobiegł ją gwar męskich głosów. Wyszła przed sza łas i zoba czyła trzech
mężczyzn z łopa ta mi. Za nim do nich dobiegła, oni już za częli kopać.

– Stop! Proszę przestać! – krzyknęła. – Co pa nowie robią? Kim jesteście?
Jeden z mężczyzn zdjął ka pelusz.
– Jesteśmy za trudnieni na ranczu Circle M. Cole przysłał nas, żebyśmy

pani pomogli. Ka zał nam kopać w wyzna czonym przez pa nią miejscu.
– Ale jeśli nie będziecie wystarcza ją co ostrożni, możecie zniszczyć przed-

mioty, które mają setki, jeśli nie tysią ce lat. Rzeczy, których szukam, są bar-
dzo… sta re i delikatne.

– Robimy, co nam ka za no, proszę pani. – Jej rozmówca spojrzał na towa -
rzyszy, który wzruszyli ra miona mi.

– I dopóki nasz szef nie zmieni zlecenia, będziemy kopać – wyrwał się na -
stępny.

– Ale to śmieszne! – zwróciła się do trzeciego mężczyzny, który wyglą dał
na najstarszego. – Pójdę do pana Ma stersa i porozma wiam z nim. A w tym
cza sie proszę tu nie kopać.

– Nie wiem, czy jeszcze za sta nie pani Cole’a, miał lecieć do Dallas. Ale za -



czeka my godzinę czy coś koło tego, żeby mia ła pani szansę z nim porozma -
wiać. A potem nie mamy wyboru. Musimy robić, co nam ka zał.

Pobiegła do forda. Powie Ma stersowi, gdzie dokładnie może sobie wsa dzić
swoje polecenia. Normalnie prowa dziła bardzo ostrożnie, ale tym ra zem nie
zdejmowa ła nogi z gazu i sta ry sa mochód zygza kiem dotarł do utwardzonej
drogi wiodą cej na wzgórze, gdzie sta ła rezydencja. Jak on mógł zrobić jej
coś ta kiego?

Gorączkowo dzwoniła do drzwi. W końcu otworzyła gosposia, która powia -
domiła ją, że pan Ma steres wła śnie wy szedł i poka za ła palcem, jak dojść do
pasa startowego, który mieści się za stajnia mi.

– Jak się pani pośpieszy, może go jeszcze zła pie.
Rzuciwszy przez ra mię słowa podziękowa nia, Tallie wróciła do auta i szyb-

ko ruszyła we wska za nym kierunku. Obok prywatnego pasa startowego zo-
ba czyła hangar z ma szyna mi. Najwyraźniej tyl ko jedna z nich była przygoto-
wywa na do lotu – na pa sie stał helikopter z na pisem MASTERS CORPORA-
TION.

Podeszła bliżej i za stera mi dostrzegła Cole’a. Robił ja kieś notatki i nie wi-
dział jej. Śmigło było już wpra wione w ruch, więc Tallie nie tra ciła cza su.
Podbiegła do ma szyny i otworzyła drzwiczki.

Twarz Cole’a wyra ża ła miesza ninę zdumienia, frustra cji i złości. Tallie
spojrza ła na niego i gdyby można było za bić wzrokiem, już by nie żył. Zga sił
silnik i śmigło za trzyma ło się. Ścią gnął z głowy heł mofon, rzucił go na są -
siednie siedzenie i wysiadł. Nie wyglą dał na za dowolonego.

Ona zresztą też nie.
– Co ty do licha wypra wiasz? – powiedział.
– O to samo mogła bym za pytać ciebie.
– Przecież to śmigło mogło cię za bić.
– Tak bardzo się o mnie trosz czysz? – za woła ła, za ciska jąc pięści. – Przysy-

łasz trzech swoich ludzi, którzy niszczą moją pra cę, a sam wymykasz się
chył kiem, żebym nie mogła za protestować. Aż tak nisko upa dłeś, Ma sters?

– Chcia łem ci pomóc – za oponował. – I nie mam zwycza ju wymykać się
chył kiem.

Strzał w dziesiątkę, mogła powiedzieć. Przeszedł do defensywy, a to już
dobry znak.

– Tłuma czyłam, że wydobycie czegokolwiek z ziemi wyma ga cza su i cier-
pliwości. Posiekasz na ka wał ki przedmiot, który ma pięć tysięcy lat i po za -
ba wie. Jeśli do tego dojdzie, cała moja pra ca, a także opóźnienie twojego
projektu, zda dzą się psu na budę.

– Z moim opóźnieniem już coś ta kiego się dzieje, jak są dzę.
– Nie rozumiesz tego, nie chcesz zrozumieć, czy nie potra fisz?
– Doktor Finley…
– Zrobiłeś to celowo. O mało nie zniszczyłeś bezcennych historycznych

obiektów. Na wet nie powiedzia łeś swoim ludziom, o co tu chodzi. Tylko żeby
kopa li. Swoje firmy prowa dzisz tak samo niechlujnie?

To chyba ugodziło go w samo serce. Zmrużył oczy, za czął ruszać szczęką.



Chyba na wet niechcą cy przygryzł sobie język.
– Czego wła ściwie chcesz, doktor Finley? Już jestem spóźniony na spotka -

nie w Dallas.
– Jeszcze pytasz? – Wybuchnęła sarka stycznym śmiechem. – Trzech kow-

boi z łopa ta mi przerzuca ziemię w miejscu ba dań archeologicznych. Każ im
przestać i niech sobie idą. Mam ci to na pisać na kartce? Prowa dzić cię za
rączkę? A oni niech na pra wia ją płoty, podkuwa ją konie czy co tam jeszcze.

Cole pokręcił głowa, nie sta ra jąc się już ukryć niechęci.
– Okej. Zejdź z pasa startowego, a ja każę im przestać kopać.
– Muszę się przekonać, że to zrobisz.
– Ja sne.
Mia ła gdzieś jego drwiący ton. Nie do końca przekona na, że może mu za -

ufać, opuściła lą dowisko, ale cią gle mia ła go na oku. Po chwili śmigłowiec
wzniósł się w powietrze i poleciał w stronę wy kopa lisk. Wylą dował, Cole po-
rozma wiał z robotnika mi, a ona w tym cza sie za parkowa ła przed sza ła sem.

Zoba czył ją i wskoczył do helikoptera, za nim zdą żyła tam dojść. Ma szyna
wzbiła się w powietrze i z rykiem silnika odda liła w kierunku Dallas.

Mężczyźni pa kowa li swoje szpa dle i inne na rzędzia do dostawcza ka, któ-
rym przyjecha li. Pożegna li się z nią zdawkowym „ma dam” i po chwili Tallie
zosta ła sama.

Nie wierzyła w dobre intencje Cole’a. Na pewno nie chciał jej pomóc, ra -
czej sa botował jej poczyna nia, żeby się jak najszybciej wyniosła. Chce wojny,
to będzie ją miał. Przez niego nie na piła się porannej herba ty, a to dla niej
niewyba czalne odstępstwo od codziennych rytuałów. Wzięła łopatkę, by
sprawdzić, czy w zrytej przez kowbojów ziemi nie było nic cennego.

Po dłuższym cza sie przekona ła się, że niefa chowe kopa nie nie spowodowa -
ło żadnych szkód. Całe szczęście. Odsia ła wprawdzie trochę grotów strzał,
fragmentów cera miki i kilka pa ciorków, ale wszystkie one były zbyt „młode”
na to, aby przypisać je za ginionemu, poszukiwa nemu przez nią plemieniu.

Oczywiście wszystkie zna leziska sta rannie obfotogra fowa ła i opisa ła
w ewidencji, bo a nuż się myli? Nie są dziła jednak, by te przedmioty były
zbyt cenne.

Słońce kryło się za wzgórza mi, gdy wra ca ła do cha ty. Jutro będzie musia ła
rozrysować nową siatkę poszukiwań. Zdjęła buty i rzuciła się na rozklekota -
ne łóżko. Za nim za snęła, pomyśla ła tylko, ja kie niespodzianki szykuje dla
niej na jutro Cole Ma sters.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Z głębokiego snu wyrwa ło ją bardziej ja kieś przeczucie niż ha łas. Otworzy-
ła oczy i stwierdziła, że dopiero za czyna świtać. Poczuła na sobie czyjś
wzrok. W drzwiach sta ła krowa. Za nim Tallie zdą żyła na cią gnąć dżinsy, na -
stępny krowi łeb poja wił się w jej drzwiach. A potem trzeci.

– Sio! – wrza snęła, tupiąc na ja łówki. Bezskutecznie.
Dopiero gdy poma cha ła ka wał kiem tektury, wycofa ły się. Wskoczyła

w dżinsy i w buty gotowa do walki. Wokół szopy kłębiło się stadko złożone
z co najmniej dziesięciu krów. Tallie porwa ła z łóżka bia łe prześciera dło.

Ma cha nie nim, okrzyki „sio!” i „wynocha!” w końcu spowodowa ły re akcję.
Zwierzęta odda liły się od sza ła su w kierunku ogrodzenia.

Sprzą ta nie po ich wizycie za jęło jej mnóstwo cza su. Jedno wiedzia ła na
pewno: to sprawka Cole’a Ma stersa.

Siedzia ła pod rozwa la ją cym się oka pem i zwija ła w kłębek poma rańczową
linkę, gdy usłysza ła silnik nadjeżdża ją cego pika pa.

– Dzień dobry, doktor Finley – powiedział Cole. – Jak się pani dzisiaj mie-
wa?

Wzruszyła ra miona mi.
– Niedawno do obory dotarł mniej więcej tuzin poka leczonych ja łówek –

cią gnął. – Wyglą da na to, że podra pa ły się, przeciska jąc przez otwór w ogro-
dzeniu z drutu. Pewnie nic ci o tym nie wia domo?

Znów wzruszyła ra miona mi.
– Nie, choć byłam tutaj cały czas. Ale przecież za pewnia łeś, że żadne kro-

wy nie mają tu wstępu.
Spojrzał na nią podejrzliwie.
– Zga dza się, tak mówiłem.
– Gdybym zoba czyła tu ja kąś krowę, na pewno da ła bym ci znać.
– Mam na dzieję – odparł bez przekona nia. – Co się sta ło z twoim sznurem?
Wzruszyła ra miona mi.
– Poplą tał się – stwierdziła oczywisty fakt. – A ty co? Masz urlop? Odkąd tu

jestem, może ze dwa razy robiłeś coś, co jest zwią za ne z twoją pra cą.
– Myślisz, że aby pra cować, muszę jeździć do Dallas?
– Dallas, Nowy Jork… Przecież wszędzie tam masz biura. – Znów wzruszy-

ła ra miona mi. – Po prostu dziwię się, że znajdujesz czas na biega nie za kro-
wa mi i przysyła nie mi swoich ludzi do pomocy. To chyba niezbyt opła calne
dzia ła nia?

Odłożyła na bok kłębek sznurka, oparła się o jeden z pa lików podtrzymują -
cych za da szenie i spojrza ła na niego.

– Na dzisiaj mia łem za pla nowa ne doglą da nie początków budowy, ale ona,
jak wiesz, uległa… opóźnieniu. No więc mam trochę cza su, żeby sprawdzać
postępy twoich prac. A ty tu sobie siedzisz i zwijasz sznurek. Nie powinnaś



przypadkiem w tym cza sie przeczesywać terenu grabka mi?
Nozdrza Tallie rozszerzyły się ze złości. Uchodziła za ra czej spokojną oso-

bę, ale w tej chwili była zdolna walnąć go po głowie za wszystkie głupie
sztuczki, które mia ły ją skłonić do rezygna cji z poszukiwań.

– Wszystko w swoim cza sie. – Spojrza ła na niego z uśmiechem. – I ostrze-
gam: jestem uparta i ra czej wytrzyma ła.

Mruknął coś niezrozumia le pod nosem i odda lił się w kierunku sa mocho-
du. A Tallie poklepa ła samą siebie po ra mieniu. Kolejne zwycięstwo.

Mija ły tygodnie, a wciąż nie mogła zna leźć śla dów sta rożytnego plemienia.
Była rozgoryczona, męczyły ją cią głe mdłości, które teraz dla odmia ny na -
wiedza ły ją po południu.

Pewnego ranka w pią tym tygodniu prac Tallie przecią ga ła się i ziewa ła na
widok wschodzą cego nad wzgórza mi słońca. Pozna ła już wszystkie, za równo
dobre, jak i złe strony ba dań archeologicznych w terenie. Bola ły ją wszyst kie
mięśnie. W trosce o dziecko spowolniła nieco tempo i częściej robiła sobie
przerwy.

Przecież na wet jak nic nie znajdzie, ipokini jej wyba czy. Grunt, że się sta -
ra ła.

Postuka ła prętem w meta lową obudowę piecyka na drewno i ziewnęła.
Spod łóżka wyla zły dwa obudzone skunksy i podą żyły ku drzwiom.

– Znajdźcie sobie ja kieś za jęcie, chłopa ki.
Normalnie sta ra ła się nie wpuszczać zwierząt do cha ty, ale ostatnio była

tak zmęczona, że po wieczornej ką pieli w rzece pa da ła na łóżko i za sypia ła.
A te żyjątka przecież jej nie przeszka dza ły spać. Do cha ty przychodziły tylko
na nocleg. Cieka we, dokąd teraz poszły?

Kończyła pić poranną herba tę, gdy usłysza ła warkot silnika albo silników.
Wyszła za próg i zoba czyła co najmniej dziesięć pojazdów terenowych prze-
jeżdża ją cych obok jej cha ty i na stępnie robią cych szeroką pętlę po okolicz-
nych wzgórzach i dolinach, tuż obok jej wykopa lisk. Nie na ruszyli ozna kowa -
nego terenu poszukiwań, ale przejecha li na prawdę bardzo blisko.

Na końcu orsza ku jechał fa cet w pika pie, który tu i ówdzie wbijał w ziemię
zna ki z numera mi. Co ten Ma sters znów wymyślił?

– Przepra szam, co to ma zna czyć? – spyta ła gniewnie, podchodząc do usta -
wia ją cego zna ki.

– Dzień dobry, ma dam. – Fa cet uchylił ka pelusza. – Dziś mamy taką impre-
zę dobroczynną, rajd funda cji Speł nij Ma rzenie. Są różne konkurencje, a na
koniec zwycięzca otrzymuje na grodę. Oczywiście wszystko idzie na cele cha -
ryta tywne, w tym roku sponsorujemy dom dziecka w Ca lico Springs. Wła ści-
ciele rancza Circle M co roku po zwa la ją nam jeździć po swoim terenie. Tra -
sa jest za każdym ra zem inna, żeby wszyscy uczestnicy mieli równe szanse.

– A akurat w tym roku przebiega dokładnie tu.
– Zga dza się, ma dam. Ale proszę się nie martwić, Cole ka zał nam się trzy-

mać z da leka od strefy wykopa lisk archeologicznych.
– Och, doprawdy?



– Tak. Osobiście wyzna czył szlak.
Uspokoiła się. Sza cun dla Ma stersa za jego determina cję, ale tym ra zem

nie wyprowa dzi jej z równowa gi. On dobrze wie, co robi, ale ona i tak nie
przerwie ba dań. Tym ra zem odpła ci mu się pięknym za na dobne.

– Gdzie jest pan Ma sters?
– Ma coś do za ła twienia w Dallas, ale późnym popołudniem będzie z po -

wrotem.
W sam raz, wystarczy jej cza su.
Ludzie z punktu ksero w mieście z przyjemnością pomogą jej skopiować

i rozprowa dzić kilka set egzempla rzy. Może liczyć na Buzzy’ego i jego kum-
pli. Chętnie za robią po kilka dola rów.

Wszędzie sta ły sa mochody. Wszystkie marki i modele, ja kie wyprodukowa -
no w ostatnim dwudziestoleciu. Wszelkie możliwe kolory la kieru. Fajne, ale
czy muszą się tak tłoczyć wokół jego domu?

Cole podleciał bliżej i zrobił kół ko nad tymi wszystkimi auta mi. Co ci lu -
dzie tu robią?

Wyglą da na to, że wznoszą toa sty. Krą żą z kieliszka mi w dłoniach, wcho-
dzą i wychodzą z jego domu, przepija ją do niego. Głośno rozbrzmiewa rocko-
wa muzyka.

Wylą dował i pośpieszył do domu. W ręku trzymał komórkę, usiłując skon -
taktować się z ochroną. W odpowiedzi usłyszał:

– Wita my, pa nie M. Zdą żył pan akurat na drugą porcję pizzy.
– Marco? Za dwie minuty w moim ga binecie.
Gdy szedł przez trawnik obok ba senu, uczestnicy imprezy gromko wyra ża -

li mu swe uzna nie i podziękowa nia. Tłum rozstępował się przed nim, ktoś
włożył mu do ręki kieliszek. Super. Za nim dotarł do ga binetu, wiedział już
pra wie na pewno, że to za miesza nie za wdzięcza pewnej archeolożce.

Po spotka niu z ochronia rzem wybiegł przed dom i za czął się rozglą dać.
W tłumie dostrzegł kilku swoich robotników, pra wie połowę mieszkańców
pobliskiego mia steczka, a pośrodku tego wszystkiego ona, Panna Imprezo-
wiczka. Za da wa ła szyku, siedząc na leża ku w ja skra woróżowym bikini. W ży-
ciu nie widział kostiumu o bardziej mikroskopijnych rozmia rach.

– Doktor Finley – odezwał się, wziąwszy pod boki. – Wspa nia le ich tu pani
wszystkich ugościła.

Spojrza ła na niego znad zsuniętych na czubek nosa ciemnych okula rów.
– Och, przecież to nie jest moje przyjęcie. Dla mnie to miał być dzień pra -

cy, ale wy urzą dziliście sobie święto czterech kółek. Jak to się mówi: jeśli nie
możesz z kimś wygrać, przyłącz się do niego.

Wła śnie ktoś pla snął pokaźnym brzuchem o ta flę ba senu. Rozpryśnięta
woda zmoczyła Cole’owi tyłek.

– Znajdź sobie coś do siedzenia i ciesz się z pięknej pogody – pora dziła mu
Tallie. – Ale w tych ciuchach będzie ci za gorą co – za uwa żyła.

Szczęka za częła mu się za ciskać, ale cóż… Jeśli nie możesz wygrać…
– To może chcia ła byś pomóc mi je zdjąć?



– Uczcij oka zję – odparła, ignorując jego propozycję.
– Impreza za raz się skończy. Ochrona szybko upora się z gośćmi. Ale ja nie

odmówię sobie spędzenia tych kilku końcowych minut u boku pięknej kobie-
ty.

– Dla czego mężczyźni za wsze zwra ca ją uwa gę tylko na wygląd zewnętrz-
ny? – za pyta ła nieco spięta.

– Bo są mężczyzna mi. Kiedy tylko spotka ją cudowną kobietę, serce za czy-
na im bić, jakby chcia ło wyskoczyć z piersi.

– Mówisz, jakbyś znał to z doświadczenia.
– Może i tak jest. – Pokiwał głową. – Zjesz dziś ze mną kola cję, Tallie?

Zmarnowa łaś już i tak cały dzień, możesz zmarnować i wieczór.
– Za pra szasz mnie na kola cję? – Spojrza ła na niego.
– Tak. Nie na leżę do obra żalskich.
– Nie wiem, o czym mówisz, ale ja muszę wieczorem popra cować. Uzupeł -

nić za pisy w rejestrze ba dań. A poza tym nie mam ochoty na kolejną… dys-
kusję o tym, dla czego powinnam stąd wyjechać.

– Weź coś pod uwa gę. Jeśli się doga da my, obiecuję przeka zać muzeum da -
rowiznę znacznej wysokości.

– A co do czego niby mamy się doga dać?
– Że przeniesiesz swoje wykopki na później.
– To niemożliwe.
– Za proszenie na kola cję odrzucasz równie ka tegorycznie?
– Tak. I za raz ci wytłuma czę, dla czego. Jesteś zepsutym egocentrykiem,

uwa żasz się za Bóg wie kogo. Choć cza sem chcesz się zmienić, odpocząć od
reputa cji wiecznego niegrzecznego chłopca. Ale ja nie ulegam ta kim jak ty,
nie za kochuję się w ta kich. Jestem wystarcza ją co silna, żeby ci odmówić.
A teraz, jeśli pozwolisz, do widzenia.

Jak na ironię Cole dobrze wiedział, że Tallie nie mówi ca łej prawdy. W No-
wym Orleanie uległa mu, może na wet coś więcej? Na prawdę go nie pozna je,
czy tylko tak uda je? Musi to rozgryźć.

Podniosła się z leża ka i uśmiechnęła. Ten perfekcyjnie wywa żony uśmie-
szek doprowa dzał go do sza leństwa. Zbyt dobrze go pa miętał.

Tallie wygrzeba ła się z pościeli. Czekał ją ciężki dzień. Szybko ubra ła się
i pobiegła do sa mochodu po puszkę z herba tą. Ale puszka była pusta. Za czę-
ła szukać w prowizorycznej spiżarce, ale herba ty nie zna la zła. I w ogóle za -
pa sy żywności były na ukończeniu.

W cią gu ostatnich dni w jej poszukiwa niach na stą pił istotny przełom. Od-
kopa ła kilka ka wał ków cera miki, której pochodzenie można było z niemal
cał kowitą pewnością określić na XVI wiek. Nie chcia ła by w ta kim momencie
przerywać prac. Ale już dawno temu przekona ła się, że bez herba ty nie po-
tra fi trzeźwo myśleć. A bez myślenia nie można pra cować.

Pojecha ła do odda lonego o kilka na ście kilometrów Ca lico Springs. Powrót
do cywiliza cji za wsze był dla niej czymś przyjemnym, ale czuła się wtedy
dziwnie.



Szybko zna la zła wszystkie potrzebne produkty, łącznie z herba tą. Na
wszelki wypa dek kupiła dwie dodatkowe puszki. Wzięła też kulki na mole,
których za pa chu ponoć nie znoszą także skunksy.

Wra ca jąc, za dzwoniła do doktora Sterlinga, swojego szefa z muzeum. Bar-
dzo się ucieszył na wieść o cera micznych okruchach i za chęcił ją do dalszych
poszukiwań.

Siedem tygodni minęło niepostrzeżenie, jej ba da nia przekroczyły już pół -
metek. Ale o tym nie musiał jej przypominać doktor Sterling. Od tego mia ła
Cole’a Ma stersa.

Ja kieś pół tora kilometra przed cha tą zła pa ła gumę. Wokół żywej duszy.
Wyjęła torby z za kupa mi, by dostać się do koła za pa sowego. Mia ła na dzieję,
że znajdzie podnośnik i że za pa sowa opona nie oka że się też fla kiem.

Na szczęście jej oba wy nie potwierdziły się i wła śnie za biera ła się do zmia -
ny koła, gdy za kierownicą zbliża ją cego się dostawcza ka ujrza ła Cole’a Ma -
stersa.

– Podaj mi klucz do kół – powiedział, wysia da jąc z sa mochodu.
– Dzięki, ale zrobię to sama.
– A skąd wiesz, że zza opony nie wyskoczy pa jąk?
Z przerdzewia łymi śruba mi dał sobie radę szybciej, niż ona mocowa ła by

się z nowymi. Gdy przyglą da ła się jego pra cy, znów nie mogła oprzeć się
wra żeniu, że już go kiedyś widzia ła. Zoba czyła coś… jakby zna jomego.

Rozpięty guzik koszuli pozwolił dojrzeć mały ta tuaż pod szyją.
– Masz ta tuaż – za uwa żyła. – Co na nim jest, jeśli wolno za pytać?
Znieruchomiał. Zdjął ostatnią na krętkę, odsta wił koło i wyprostował się.
– Na pewno już coś ta kiego widzia łaś – powiedział, odsuwa jąc koł nierzyk.
– Super. Rzeczywiście, chyba coś sobie przypominam. – Zmarszczyła brwi

i wzruszyła ra miona mi. – Ale nie pa miętam dokładnie.
Uśmiechem pokrył pa nikę. Co ma teraz zrobić?
Miał na sobie czarne dżinsy i czarną koszulę. Włosy mu urosły, były teraz

mocno potarga ne przez wiatr. Gdyby odjąć mu brodę, dokładnie przypomi-
nał by niezna jomego z tamtej nocy w Nowym Orleanie.

Cofnęła się kilka kroków i wpa trywa ła w niego z biją cym sercem. To nie-
możliwe. Ależ to on. Nie, to nie on. Czyżby Cole Ma sters był tym fa cetem,
którego pozna ła w Nowym Orleanie? Pokręciła głową.

Niemożliwe. Tamten, który ją za cią gnął do łóżka, był miły. Ten jest aro-
gancki. Może istnieć ja kieś za dziwia ją ce podobieństwo, ale to są dwaj zupeł -
nie różni ludzie.

Ale przecież…
Cole mógł wtedy występować w pożyczonych albo kupionych w lumpeksie

ciuchach. Żeby nikt go nie rozpoznał. Nie musiał w Nowym Orleanie miesz-
kać pod mostem ani w żadnej ruderze. Miał przecież mnóstwo aparta men-
tów na ca łym świecie.

Po ostrzeżeniach doktora Sterlinga przeczyta ła w końcu na jego temat kil-
ka artykułów.

A doktor Sterling prawdopodobnie na wet nie zda wał sobie spra wy, ile



słuszności było w jego ostrzeżeniach.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Na gle uświa domiła sobie, jak było na prawdę. Cofnęła się o krok.
– Wiedzia łeś. Cały czas. Wiedzia łeś i nie za da łeś sobie trudu, żeby mi po-

wiedzieć?
– Byłem ciekaw, ile cza su upłynie, aż się zorientujesz.
Przycisnęła dłoń do czoła. Krew pulsowa ła jej w skroniach, serce biło jak

osza la łe.
– Jesteś aroganckim, podstępnym, kłamliwym i dwulicowym mi liarderem

sa bota żystą. – Odwróciła się, by wsiąść do swojego sa mochodu. – To jest
prawdziwe źródło twoich sukcesów? Ma nipulowa nie ludzkimi uczucia mi?

Biła się z myśla mi. Czy to na prawdę ten sam człowiek, z którym się kiedyś
kocha ła, czy tylko usiłuje jej to wmówić? Tamten był może menelem, ale mi-
łym menelem. Poczuła, że czerwienieje jej szyja i policzki. Za rumieniła się aż
po koniuszki uszu.

Mia ła mętlik w głowie. Sta ra ła się nie pa trzeć na Cole’a, bo tak było ła -
twiej odepchnąć myśl, że to on był tym cudownym seksownym niezna jomym.

– Okła ma łeś mnie.
– Nieprawda.
– Prawda. Gdybyś był uczciwy, powiedział byś mi od razu, jak się zoriento-

wa łeś, że ja to ja. Bo gdyby nie ten ta tuaż, ciemne dżinsy i koszula, nigdy
bym cię nie rozpozna ła.

Dla czego on się tak do niej szczerzy?
– Nigdy przedtem tego nie robiłam – doda ła.
– Czego?
– Nie chodziłam do łóżka z niezna jomymi.
– Ale po co mi się tłuma czysz? To była wspa nia ła noc.
– Nie tłuma czę się – odparła. – Po prostu chcę, żeby było ja sne.
– Przecież to nie ma zna czenia.
– Dla mnie ma.
Stał z za plecionymi dłońmi.
– Nie zrobiłem ni czego wbrew twojej woli. Oboje świetnie spę dziliśmy

czas. I tylko to się liczy. Nie ma się czym martwić.
Im bardziej to wszystko lekcewa żył, tym bardziej była wściekła.
– A więc dla ciebie poderwa nie nie zna jomej w ba rze to norma? Dość smut-

ne.
– Nie, wła ściwie to i dla mnie był pierwszy raz. Ale niczego nie ża łuję.
– Tego nie była bym taka pewna.
Zmarszczył brwi, najwyraźniej nie rozumiejąc.
– Zosta wiłeś mnie – cią gnęła. – Obudziłam się w sa motności i na wet nie

wiedzia łam, jak się na zywasz. Kto tak postępuje?
– Posłuchaj, Tallie…



– Nie, nie każ mi cię słuchać. A co by było, gdybyś był chory? Gdybyś mnie
czymś za ra ził?

– Za bezpieczyłem się przed tym. A zresztą teraz oboje już wiemy, że nic
się nie sta ło.

O, jak bardzo pra gnęła rzucić mu w twarz, że to nieprawda, że wła śnie coś
się sta ło. Ale za nim zdą żyła zebrać myśli, on znów przemówił:

– Tallie, przyzna ję, że mogłem to lepiej rozegrać. Ale gdziekolwiek się
znajdę, a wyjeżdżam kilka razy w miesią cu, mam do czynienia z ja kąś kobie-
tą. Albo ktoś na syła na mnie kobietę, żeby mnie usidliła. Jeśli dochodzi do
seksu, wkrótce oka zuje się, że ona ja koby jest w cią ży. Jeśli jesteśmy w re-
staura cji, z zegarkiem w ręku potra fię określić, kiedy jej się coś sta nie. Nie-
szczęśliwie spadnie z krzesła albo skręci sobie kostkę przed moim domem,
żeby móc mnie potem pozwać o odszkodowa nie.

W cza sie tamtego pobytu w Nowym Orleanie z nikim nie byłem zwią za ny
na sta łe. O ile dobrze pa miętam, ty również. Nie jestem rodzinnym fa cetem
i nigdy nie będę. Nie chcę mieć żony ani dzieci. A skąd mia łem wiedzieć, że
ty nie jesteś taka, jak te wszystkie inne? Myśla łem, że się już nigdy więcej
nie spotka my, więc nie chcia łem za wra cać sobie głowy przedsta wia niem się
i innymi formalnościa mi.

Wrzucił łyżkę do opon do jej ba gażnika i podszedł do niej.
– Powinnaś była mnie za pytać. Wiem, jak się na zywam i nie robię z tego

ta jemnicy. Zwłaszcza że…
– Tyle że ja wtedy nie byłam zdolna do myślenia. Ty zresztą też chyba nie.
Trudno było za przeczyć. Cią gle nie mogła przetra wić faktu, że to Cole jest

jej wyśnionym fa cetem. I to nie ma nic wspólnego z pieniędzmi. Tamta no-
woorleańska noc była jak z romantycznej powieści czy filmu. Przynajmniej
do momentu, kiedy się zorientowa ła, że jest w cią ży.

I jak teraz ma mu powiedzieć, że nosi jego dziecko? Od razu zosta nie
oskarżona o nikczemne za grywki.

Łzy na płynęły jej do oczu, gdy zrozumia ła, w jak bezna dziejnej zna la zła się
sytuacji. Nie ma co ma rzyć, on jej nie uwierzy, nie poprosi jej o rękę. Czeka
ją sa motne ma cierzyństwo. W końcu ja sno się określił – żadnych dzieci.

Czas spędzony z nią w Nowym Orleanie był dla niego niczym. Dla czego
miał by troszczyć się o dziecko? Może na wet jej za rzucać, że celowo za szła
w cią żę. Nie mia ła za mia ru fundować swojemu dziecku ojca, który nigdy się
w jego życiu nie poja wi. Niewykluczone zresztą, że spotka człowieka, który
potraktuje jej dziecko jak swoje wła sne i ma leństwu nie za braknie na wet
pta siego mleka.

A zresztą miłość jest ważniejsza od pieniędzy. Będzie w sta nie sama za -
pewnić dziecku dach nad głową i codzienny posiłek. Niczego więcej im nie
trzeba.

W cią gu kilku minut Cole wymienił koło, a ona w tym cza sie sta ra ła się
trzymać emocje na wodzy.

– Tę oponę da się jeszcze ura tować. Za biorę ją do mojego warszta tu.
– Dziękuję, pa nie Ma sters. Jestem pana dłużniczką.



– Przejdźmy już osta tecznie na ty. Jestem Cole.
– Nie muszę znać pańskiego imienia, pa nie Ma sters. Trzy miesią ce temu

nie był pan ła skaw mi go wyja wić, to i teraz nie chcę nic o nim wiedzieć.
– Tallie, ależ ty jesteś uparta.
Ale ona nie chce być z tym fa cetem po imieniu! To zupeł nie inny człowiek

niż tamten spotka ny w Nowym Orleanie. Ten tu jest bezwzględny i nie bez-
pieczny. Nie chce mieć z nim nic wspólnego.

Choć przecież nosi jego dziecko…
Dla czego ma ta kiego pecha do fa cetów. John Mosby, z którym ostatnio

chodziła przez rok, był egocentrykiem i bez przerwy ją kontrolował. Gdy
w końcu cichcem, bez słowa wyja śnienia wyprowa dził się od niej, gdy była
na wykopa liskach, uzna ła, że to najlepsze, co ją mogło spotkać.

Nie za mierza ła teraz wpa dać z deszczu pod rynnę.
– Poja dę za tobą do twojego obozowiska, żeby się upewnić, że nie będzie

żadnych niespodzia nek – powiedział Cole.
– Nie.
Odwróciła się i ruszyła do sa mochodu, ale zła pał ją za ra miona. Już chcia ła

za pytać, co on sobie wyobra ża, gdy na gle przykrył jej usta swoimi. Przez
chwilę się opiera ła, ale smak poca łunku miał większą moc niż jej przyrzecze-
nie, że nie popeł ni kolejnego błędu, za da jąc się z tym fa cetem. Podda ła się
więc, a on ca łował ją długo. Aż spuchły jej wargi i poczuła, że chce jeszcze
i jeszcze.

– Chcę za cząć od początku i dowiedzieć się o tobie nie tylko tego, co już
wiem: że jesteś niesa mowita w łóżku – powiedział ochrypłym głosem. – Za -
cznijmy wszystko na nowo, dobrze, Tallie?

Przylgnęła do niego, on zaś zwilżył językiem jej wargi, a potem wtargnął
do wnętrza jej ust.

Chcia ła, by ją objął. Chcia ła się z nim ca łować, kochać się. Mógł z nią zro -
bić, co chciał. Często wspomina ła noc, którą spędzili ra zem. Kocha li się
w sposób, który usa tysfakcjonował by większość normalnych ludzi. Ale nie
ich. Po każdym szczytowa niu czuła się za spokojona, dopóki on znów nie ode -
zwał się do niej tym swoim głębokim schrypniętym głosem, dopóki jej nie
poca łował, nie pogła skał. Wtedy była już kompletnie zgubiona i wszystko
trzeba było za czynać jeszcze raz.

Ale to jest Cole Ma sters. „Ten” Cole Ma sters, playboy Dzikiego Za chodu.
Zna cia ło kobiety równie dobrze jak swoje wła sne i potra fi je od siebie uza -
leżnić. Dla tego nie powinna się zgodzić na jego propozycję rozpoczęcia
wszystkiego od początku. Przecież on w końcu zoba czy, jak jej rośnie brzuch
i oskarży o wrobienie go w dziecko.

– Możemy porozma wiać – odparła.
– Jeśli nic innego nie możesz mi w tej chwili za proponować, niech i tak bę-

dzie. Ale może uda mi się ciebie ja koś ina czej przekonać. Wsia daj do sa mo-
chodu, a ja poja dę za tobą do sza ła su.

Włą czyła silnik i spojrza ła we wsteczne lusterko. To ładne z jego strony, że
się za trzymał, aby jej pomóc. Czy wielu ludzi z jego sfery zdobyłoby się na



podobny gest?
Po dwudziestu minutach jazdy sta nęli przed cha tą. Za nim zdą żyła wysiąść,

Cole już wyjmował za kupy z jej sa mochodu, i pytał, co ma z nimi zrobić.
– Dzięki za wszystko – powiedzia ła. – Ja na prawdę…
Za mknął jej usta poca łunkiem. Usiłowa ła się wyzwolić z jego objęć, ale był

sta nowczy. Sama nie za uwa żyła, jak za częła mu odda wać poca łunek. Poczu-
ła ucisk w brzuchu i rozlewa ją ce się po ca łym ciele gorą co.

– Cole. – Dysza ła. Rozchyliła na brzmia łe od poca łunków usta. Czuła, że
jego członek stwardniał, tak jak wtedy. I wiedzia ła, że oboje nie za zna ją spo-
koju, dopóki on nie za cią gnie jej do łóżka.

– Tallie, czy kogoś masz?
Co go to obchodzi?
– Nie.
Poca łował ją jeszcze raz, mocniej, jakby chciał potwierdzić swoje wyłączne

do niej pra wo. Przyciskał do niej swoją na brzmia łą męskość i pomrukiem do-
ma gał się, bo to pra wo zrealizować. Jego podniecenie nie mogło ujść jej
uwa dze.

– Tallie – mamrotał, ponownie zbliża jąc wargi do jej ust.
Pra gnęła stopić się z nim w jedno, ale w tym momencie przypomnia ła so-

bie, jak bardzo Cole Ma sters potra fi być seksowny, potężny i przekonują cy.
A jej hormony w kontakcie z nim eksplodują niczym fa jerwerki w Dzień Nie-
podległości. Wbrew sobie więc wyswobodziła się z jego objęć.

– Już ci mówiłam, tamta noc w Dzielnicy Francuskiej to był wyją tek. Nor-
malnie nie sypiam, z kim popadnie.

– To dla czego akurat mnie da łaś się poderwać? Czym sobie za służyłem na
ta kie wyróżnienie?

– Podejrzewam, że za dużo wypiłam. Przesta łam być sobą.
– Nie. Uwa żam, że wła śnie wtedy odkryłaś, kim jesteś na prawdę. Piękną

zmysłową kobietą, dla której na miętność sta ła się ważniejsza od sta tecz-
nych, zupeł nie nieżyciowych za sad, które dotychczas wyzna wa ła.

Faktycznie. Przy Johnie, który dbał wyłącznie o swoje potrzeby, nie mia ła
szans stać się nikim ta kim.

Ale teraz nie była pewna, czy Cole chce ją uwieść, bo mu się podoba, czy
też po to, żeby sobie stąd wyjecha ła. Pierwsza ewentualność wyda wa ła się
mocno wątpliwa. W końcu z Johnem męczyła się tak długo wyłącznie dla te-
go, że był jedynym fa cetem, który się nią za interesował. Co więc może
w niej widzieć taki mężczyzna jak Cole Ma sters?

Z drugiej strony jeśli on chce, by zwolniła miejsce wykopa lisk, to uwiedze-
nie jej jest głupim pomysłem. Bo przecież wła śnie wtedy będzie chcia ła zo-
stać jak najdłużej. I w ogóle cała sytuacja jeszcze bardziej się skomplikuje.

On na pewno po prostu widzi w niej sła bą i bezbronną istotkę. Jest wpraw-
dzie wykształ cona, ale bra kuje jej obycia w świecie. Nigdy nie startował do
niej koleś tak ba jecznie boga ty i wpływowy jak Cole, to nie jej liga. Czuła, że
tra ci grunt pod noga mi. On ją na pewno chce zma nipulować – jedna miłosna
sesja i ma ją z głowy.



– Dobra noc, Cole. – Gwał townie odwróciła się i weszła do cha ty.
Usia dła na swoim posła niu i niewidzą cym wzrokiem wpa trywa ła się w zni-

ka ją ce świa tła jego pół cięża rówki.
Przecież oni się w ogóle nie zna ją! A ona nie potra fi zbliżyć się do niego,

bo wciąż czuje się za grożona. Gdyby była swobodniejsza, bardziej świa towa,
powiedzia ła by „tak” i czeka ła, co da lej.

Ale to nie w jej stylu.

O czwartej po południu na stępnego dnia za dzwoniono do niego z warszta -
tu z wia domością, że z oponą Tallie nic już nie da się zrobić.

– Okej. Przyślijcie mi nową, za pła cę. Ale Ray, zrób tak, żeby ta nowa wy-
glą da ła jak sta ra. Przejedź nią kilka razy po błocie i wyprowadź swojego psa.

– Mam wyprowa dzić psa?
– Taaa… Rozumiesz, podprowadź go, niech na robi na nią, na co tam bę-

dzie miał ochotę, a potem znów utytłaj ją w błocie.
– Cole, masz ja kieś dziwne wyma ga nia.
– Dzięki, Ray – odparł Cole, wybucha jąc śmiechem.
Ten człowiek ra czej nie rozumie, o co chodzi, ale zrobi to, o co się go po-

prosi. Tallie na pewno będzie się upierać, że za pła ci za na pra wę. Ale nie za -
mierzał się z nią użerać. Wolał sam za pła cić sto dolców, niż na ra żać ją na
taki wyda tek. Niech wierzy, że to jej sta ra opona i że na pra wa kosztowa ła
dziesięć dola rów. Taką sumę może od niej przyjąć. Wilk będzie syty i owca
cała.

Odebrał zła cha ną oponę i pojechał do wykopa lisk. Cholera, zła pał się na
tym, że za czął używać tego słowa na określenie fragmentu swojej posia dło-
ści. Na miejscu zoba czył, że Tallie kończy pra cę nad ostatnim ka wał kiem
wyrysowa nej na dziś siatki. Cieka we, gdzie za cznie kopać jutro.

Gdy skończył za kła da nie wła ściwego koła z nowo-sta rą oponą, poja wiła się
Tallie.

– Ile jestem ci winna?
– Dziesięć dola rów.
– Dziesięć? Za nową oponę? – Spojrza ła na niego podejrzliwie.
– Dokładnie. Dopiszę ci do ra chunku.
– Okej, ureguluję przed wyjazdem.
Cole wiedział, że to zrobi. Przynajmniej będzie próbowa ła.

Na stępnego dnia przed świtem obudził ją dziwny ha łas. Jakby ktoś urucho-
mił gigantyczny zra szacz. Spojrza ła w kierunku swojego archeologicznego
sta nowiska.

Stwierdziła, że nieużywa ny dotychczas system na wadnia ją cy za czął podle-
wać pszenicę. Jedną z dysz usta wiono dokładnie w miejscu, gdzie za mierza ła
dziś kopać.

Nie ma mowy. Wskoczyła w dżinsy i wzięła rulon pla stikowej folii używa -
nej do za bezpiecza nia wykopa lisk w cza sie deszczu. Sta ra ła się przykryć te-
ren, na którym dziś za mierza ła pra cować, ale gleba zdą żyła już na siąknąć



wodą. Spojrza ła na swoje po kostki za nurzone w ruda wobrą zowym błocie
nogi i w tym momencie silny strumień zimnej wody uderzył ją w twarz.

Stra ciła równowa gę i przewróciła się, gubiąc pra wy but. Po kilku nieuda -
nych próbach podniesienia się na nogi uzna ła, że najlepszą opcją będzie do-
czoł ga nie się w błocie do dyszy zra sza cza i wyłą czenie go. Oka za ło się jed-
nak, że urzą dzenie jest zdalnie sterowa ne. Najprawdopodobniej przez kogoś
przebywa ją cego na ranczu. Ła two się domyślić, kto jest tą osobą.

Dowlokła się do forda, czując, jak jej wściekłość rośnie z każdym krokiem.
Cóż, jak widać Cole Ma sters nigdy się nie podda je. Nie mógł jej pokonać
seksem, to posta nowił za lać. Trzeba mu przyznać, że jest bliski osią gnięcia
celu – za czyna ła już na prawdę mieć tego wszystkiego dość.

Prowa dzenie poszukiwań archeologicznych w błocie mija się z celem.
Dojecha ła do rancza Circle M i za puka ła do drzwi wejściowych.
Posta nowiła, że po trzydziestu sekundach wtargnie do środka nieproszo-

na. W głowie jej hucza ło i modliła się, by ten cholernik poja wił się, za nim ją
dopadnie za wał albo udar. Na szczęście nie zdą żyła na cisnąć klamki, kiedy
Cole sta nął w drzwiach.

Omiótł ją spojrzeniem, oczy zrobiły mu się wielkie niczym spodki. Tallie od
stóp do głów była pokryta ciemnoczerwonym błotem, but mia ła tylko na jed-
nej nodze. Pa trząc na za stygłego z idiotycznym wyra zem twa rzy mężczyznę,
dostrzegła, że zza jego pleców wyła nia się jeszcze ktoś.

– Jeśli sobie myślisz, że te twoje sztuczki skłonią mnie do wyjazdu, to się
lepiej za sta nów – odezwa ła się drga ją cym wściekłością głosem. – Masz na -
tychmiast wyłą czyć to na wadnia nie!

– Na wadnia nie? Tamten obszar nie miał już być na wadnia ny. Zboże doj-
rza ło do żniw, ty prowa dzisz swoje pra ce, a ja mia łem budować. System na -
wadnia ją cy został wyłą czony.

– Cieka we.
– Tallie, to nie ja. – Podniósł dłonie do góry w geście ka pitula cji. Jednocze-

śnie za cisnął wargi, jakby chciał powstrzymać śmiech. – Nie wiem, co się
sta ło, ale zajmę się tym.

Jeszcze raz obejrzał ją sobie, jakby nie dowierza jąc pierwszemu wra żeniu.
– Masz na to piętna ście sekund. – Przygwoździła go wzrokiem, wysuwa jąc

pa lec w kierunku jego piersi. – Te twoje ma chlojki opóźnia ją mi pra cę, ale ja
się nie dam. Nie pozbędziesz się mnie, Ma sters. Uwierz i pogódź się z tym.

– Wejdź, proszę.
Przestą piła próg w na dziei, że jak najwięcej na błoci w tym cudownym

wnętrzu. Skinęła głową temu drugiemu, a on zrewanżował się jej tym sa -
mym.

– Jestem Wade, brat Cole’a. A pani to chyba doktor Finley.
Bez przekona nia wycią gnęła do niego uma za ną błotem rękę, Cole zaś zła -

pał za telefon i szybko wybrał numer.
– Griff? Chyba wyraźnie mówiłem twoim chłopa kom, żeby nie na wadnia li

wschodniej części. – Przez chwilę przysłuchiwał się wyja śnieniom rozmówcy.
– No to ci się nie udało. Woda leci tam jak cholera i niewykluczone, że znisz-



czyła sta nowisko ba dań doktor Finley. Wyłącz to na tychmiast, a potem ustal,
kto jest za to odpowiedzialny i na prawcie szkody. Daj mi znać, jak skończysz
– powiedział, po czym się rozłą czył. – Przykro mi, Tallie, ale ja na prawdę nie
mia łem z tym nic wspólnego. Może do cza su, aż błoto wyschnie, pokopiesz
sobie w innym miejscu?

– Tak uwa żasz? Czy ty w ogóle wiesz, czym ja się zajmuję?
Wzruszył ra miona mi.
– Szukasz ka wał ków sta rej cera miki? Chociaż tak na prawdę to nie wiem.

A powinienem?
– Nie, masz ra cję, nie musisz. Ciebie obchodzi tylko to, że opóźniam twój

projekt.
Kręcąc głową, odwróciła się i pogna ła do sa mochodu. Wróci i – skoro wy-

łą czą zra sza cze – posta ra się odzyskać swój drugi but. A Ma sters jeszcze ją
popa mięta.

Wyjęła z kieszeni komórkę i wybra ła prywatny numer kura tora muzeum.
– Tallie? Miło cię słyszeć – odezwał się głos doktora Sterlinga. – Jak ci

idzie?

– Przepra szam, sir. Ktoś do pana na linii pierwszej. – Do Cole’a podszedł
jeden ze służą cych.

– Niech zosta wi wia domość.
– Niestety, mocno na lega na rozmowę z pa nem. To guberna tor Mitchell.
Cole chwycił słuchawkę.
– Słucham, guberna torze?
Rozmówca był rozzłoszczony. Z potoku jego słów Cole wyłowił słowa „na -

paść” i „szlauch”.
– Co ta kiego? Za pewniam, że nie za ata kowa łem jej wężem ogrodowym.
– Nieźle się za czyna – mruknął rozparty na ka na pie brat Cole’a, Wade.
– Wystą pił pewien problem z systemem na wadnia ją cym, ale już go na pra -

wiliśmy – tłuma czył się Cole, siedząc sztywno w swoim biurowym fotelu.
– Mam ci uświa domić, że doktor Finley pra cuje nad bardzo ważnym sta no-

wym zleceniem. Powinieneś jej poma gać, a ty podobno sa botujesz jej poczy-
na nia. Cole, znam cię od lat i bardzo za smuciło mnie to, co usłysza łem od
szefa doktor Finley, dyrektora muzeum.

A więc zrobiła to. Poskarżyła się na niego. Guberna tor Mitchell był przyja -
cielem rodziny Ma stersów, a jednak teraz trzymał stronę Tallie.

– To ja kieś nieporozumienie, Ted. Wysła łem ich, żeby jej pomogli.
– No to strzeliłeś sobie w stopę, Cole. O ile wiem, zosta ło jej jeszcze sześć

czy siedem tygodni. Posta raj się pomóc i współ pra cować z tą kobietą. Jest
bardzo powa ża na w kręgach aka demickich. Nie da ruję, jeśli jej wykopa liska
zosta ną spartolone z twojej winy.

– Rozumiem.
Guberna tor za pytał jeszcze grzecznościowo, jak się miewa młodszy brat

Cole’a, Chance, który rok temu się ożenił, i ka zał pozdrowić Wade’a.
Cole odłożył słuchawkę i poczuł, jak ziemia usuwa mu się spod stóp. Spoj-



rzał na sta ra ją cego się zdusić śmiech Wade’a i przeka zał mu pozdrowienia
od guberna tora.

– Domyślam się, że rozmowa dotyczyła na szej ulubionej archeolożki? – od-
parł Wade, podziękowawszy za pozdrowienia.

– Nic nie mów.
– Piękna z was para.
– Wade, ostrzegam cię.
– Gdzie się pozna liście?
– A czy to ważne?
– Owszem.
– W Nowym Orleanie. W ten weekend, kiedy tam zosta łem po za ła twieniu

połą czenia z firmą Colema na.
– Interesują ce.
– Za mknij się albo wyjdź.
– No, no, coraz lepiej.
– Podejrzewam, że ona jest w zmowie z kimś, kto chce mi przeszkodzić

w budowie.
– Może gdybyś jej pomógł, szybciej by skończyła te ba da nia i wyjecha ła?
– Próbowa łem, ale się nie uda ło. Wysła łem Reda i chłopa ków, żeby jej po-

mogli kopać.
– Skucha, bra ciszku. Co jeszcze?
– Ka za łem Stuartowi wypa sać tam kilka ja łówek. A ona pogoniła je tak, że

wpa dły na drut kolcza sty. Musia ły brać za strzyki przeciwtężcowe. Ale na -
prawdę nie za ata kowa łem jej wężem ogrodowym.

– A nie miał byś ochoty? – chichotał Wade.
Tak, to było najgorsze. Od chwili, gdy ujrzał ją na progu ocieka ją cą bło-

tem, nie mógł się opędzić od myśli i wyobra żeń o tym, jak myje każdy centy-
metr jej cia ła.

Gdyby tylko mogli się spotkać w innych okolicznościach. Gdyby mógł cof-
nąć czas do tamtego weekendu w Nowym Orleanie! Wszystko zrobił by ina -
czej. Ale cóż, tak się nie da…

A teraz ona go nie znosi, a on sza leje na jej punkcie. I co z tym zrobić?
Na pewno nie będzie się przed nią płaszczył. Po prostu nie da po sobie po-

znać, co na prawdę czuje. Nikomu nic do tego.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Cole?
Dzwoniła Debra Da vis, kobieta w średnim wieku, od dziesięciu lat jego se-

kretarka i pra wa ręka. Cole miał na dzieję usłyszeć od niej dobrą wia domość:
zna leziono sposób na to, żeby pozbyć się z terenu archeolożki. Raz na za -
wsze.

Poczuł się nieswojo. Tallie była pierw szą kobietą od śmierci Giny, która
wzbudza ła w nim uczucia, o których nie są dził, że jeszcze kiedykolwiek ich
za zna.

Jej obecność nie pozwa la ła mu się jednak skupić na projekcie życia – budo-
wie kompleksu hotelowego. Stał się ospa ły, stra cił apetyt. Musi z tym skoń-
czyć.

– Słucham cię, Debra.
Milczenie po drugiej stronie linii nie wróżyło nic dobrego.
– Nic nie mamy – powiedzia ła w końcu sekretarka.
– Jak to? – Cole oczekiwał wyja śnień. Debra była dobra w wyszukiwa niu

nieistnieją cych informa cji i spra wia niu, że dzia ły się rzeczy, które dziać się
nie mia ły pra wa. Prawdziwy geniusz.

– Sprawdziłam wszystko. Radców prawnych, sąd, jej szefa z muzeum. Nic
na nią nie mamy. Przykro mi, Cole, ale wyglą da na to, że będziesz musiał się
z nią pomęczyć jeszcze pięćdziesiąt jeden dni.

To ja kieś sza leństwo. Na tykał się już w swojej pra cy na rozma ite biurokra -
tyczne przeszkody, ale żeby coś ta kiego…?

– Połącz mnie z nim, Debra. Z jej szefem – powie dział Cole i już po chwili
usłyszał:

– Tu Henry Sterling.
– Doktor Sterling? Tu Cole Ma sters. Dziękuję, że zechciał pan ze mną po -

rozma wiać.
– W czym mogę panu pomóc?
– Za pewne pan wie, że pańska podwładna, doktor Finley, prowa dzi ba da -

nia na na leżą cym do mnie terenie w okręgu Ca lico.
– Tak, wszyscy bardzo się ekscytujemy jej ewentualnymi odkrycia mi.

Dzwoniła do mnie pańska asystentka, prosiła o opóźnienie lub odwoła nie
tych wykopa lisk. Oba wiam się, że muszę odmówić.

– Nie wiem, czy pan wie, ale ja na tym terenie coś buduję. Zespół budyn-
ków rekreacyjnych z ba senem. Wykopa liska powodują poważne opóź nienia
i stra ty.

– Bardzo ża łuję.
– Ja na pewno bardziej. Czekam z za łożonym ręka mi, aż ona skończy po-

szukiwa nia. Dla czego nikt nie może jej pomóc?
– Przykro mi, ale wszyscy archeolodzy i wolonta riusze zwią za ni z na szym



muzeum, a także z uniwersytetem, są za jęci przy innych projektach ba daw-
czych. Doktor Finley mia ła za raz po skończeniu ba dań na pańskim terenie
jechać do Bra zylii, gdzie też bra kuje nam ludzi do pra cy.

– Mia ła?
Po drugiej stronie linii za pa nowa ło długie milczenia.
– Rozumie pan, że nie jestem uprawniony do oma wia nia z pa nem pla nów

za wodowych czy problemów zdrowotnych doktor Finley. Powiem tylko, że
jej udział w projekcie bra zylijskim stoi pod zna kiem za pyta nia.

– Ja sne – odparł Cole zdziwiony, że doktor Sterling poruszył kwestie zdro -
wia.

O co chodzi? Pozosta je mieć na dzieję, że Tallie nie ma raka ani nic równie
okropnego. Poczuł się winny, że tak jej dopiekł. Serce mu drgnęło.

– Ale dla czego nie za trudni pan więcej pra cowników?
– Boryka my się z ogra niczenia mi budżetowymi. Doktor Finley częściowo

sa modzielnie finansuje swoje ba da nia. Może pan mógł by…
– Moją korpora cję stać na da rowiznę. Mógł by pan za trudnić, powiedzmy,

dwa na ście dodatkowych osób.
– Za wsze miło jest coś dostać, ale to tak nie dzia ła. O rozdzia le funduszy

z dota cji dla muzeum decyduje jego za rząd. A jeszcze wiele progra mów cier-
pi na bra ki finansowe, nie tylko te z dziedziny archeologii. Przepra szam za
wszelkie niedogodności, pa nie Ma sters – dodał doktor Sterling, gdy Cole
przez dłuższy czas się nie odzywał. – Jeśli to może pana pocieszyć, dodam,
że doktor Finley jest jedną z najlepiej wykształ conych osób w na szym zespo-
le. Ma podwójny doktorat: z archeologii i antropologii fizycznej z uprawnie-
nia mi biegłej są dowej. Na pewno ukończy swoje ba da nia tak szybko, jak to
możliwe.

– Chce mi pan powiedzieć, że nie mam się do kogo zwrócić, żeby jej po-
mógł, na wet jeśli za to za pła cę?

– Oba wiam się, że tak wła śnie jest. Chyba że w Państwowym Ośrodku Ba -
dań Archeologicznych wiedzą o czymś, o czym ja nie wiem. Podam panu nu-
mer.

To wszystko jest ja kieś chore.
Ledwo Cole ochłonął po rozmowie ze Sterlingiem, gdy odezwa ła się jego

prywatna linia.
– Cole, mia łam ci jeszcze przy pomnieć… – Debra mówiła mocno niepew-

nym tonem. Jaką tym ra zem ma dla niego niespodziankę? – W przyszły pią -
tek mamy uroczystość wmurowa nia ka mienia węgielnego.

Rzeczywiście. Na śmierć za pomniał.
– Odwołaj ją.
– Nie mogę. Ludzie już potwierdzili przybycie.
Cholera. W czwartek zwa li się mu tutaj co najmniej dwudziestu potencjal-

nych inwestorów. A w pią tek przewiezie się ich na plac budowy głównego
budynku. I co, przecież nie będzie można poka zać im funda mentów!

Zoba czą tylko dwieście czerwonych chorą giewek i czoł ga ją cą się między
nimi, grzebią cą w rozkopa nej ziemi kobietę.



– Za mówiłam już limuzyny, które mają wyjechać po gości na lotnisko, od-
wieźć ich do hotelu, a potem na plac budowy. Cole? – odezwa ła się Debra po
chwili milczenia.

– Tak?
– A może użył byś tych swoich… wa lorów? Przecież jak się uprzesz, potra -

fisz być… hm… przekonują cy. W końcu nie od pa ra dy nosisz tytuł Ka wa lera
Roku ma ga zynu „Dallas”. I to potrójny.

Już wyobra żał sobie ten złośliwy uśmieszek na jej twa rzy.
– Pomyślę o tym. Dzięki, Debra.
– Poga da my jutro. Głowa do góry!
I co on ma teraz zrobić? Uwiedzenie doktor Finley nie wchodzi w ra chubę,

choć poświęcił rozwa żeniu tej ewentualności o dwie sekundy więcej, niż na
to za sługiwa ła. Tak wykształ cona kobieta na pewno na to nie pójdzie.

Zresztą gdyby doszło do sytuacji intymnej, speł nił by każde jej życzenie.
Na wet dał by się wystrzelić w kosmos, gdyby tego chcia ła. Był uza leżniony
od Tallie, psychicznie i fizycznie. I z tej przyczyny musi się trzymać od niej
z dala.

Ale przynajmniej w dniu uroczystości wbicia łopa ty ona nie może przeby-
wać tam, gdzie teraz. Poprosi ją, na pewno go zrozumie.

Zresztą w za mian za oferuje jej możliwość wydłużenia cza su ba dań. To
jeszcze zwiększy opóźnienie, ale trudno. Kilka dni w tę czy w tamtą stronę
nie zrobi już różnicy. A on w przyszły weekend musi wywrzeć na inwesto-
rach odpowiednie wra żenie.

Wyleje się ja kieś fragmenty funda mentów i wzniesie trochę rusztowań
w miejscu, gdzie ma stać główny budynek. I tyle. Ja koś to będzie. Byle tylko
Tallie nie rozpra sza ła go swoją obecnością.

Na za jutrz, gdy Cole podjechał furgonetką, była za jęta pra cą. Powitał ją
uśmiechem, może na wet niewymuszonym, ale Tallie i tak zorientowa ła się,
że coś się musi za nim kryć. Cieka we co tym ra zem.

– Widzę, że robota idzie na przód – odezwał się. – Czy się mylę? – do dał,
gdy przez dłuższą chwilę nie mógł doczekać się odpowiedzi.

Westchnęła, wbiła łopatkę w ziemię i spojrza ła na niego.
– Tak. Już nie tonę w błocie.
– Mam na dzieję, że przeczucie cię nie myliło i coś znajdziesz. Szkoda było-

by ca łej tej pra cy.
Milcza ła uparcie.
– A to co ta kiego? – za ga dywał niestrudzenie.
– To moje sito. Za zwyczaj używam go na przeora nym terenie, ale tym ra -

zem spróbowa łam tutaj. Trochę przyśpiesza pra cę, choć ryzykuje się uszko-
dzeniem zna lezisk.

Za demonstrowa ła mu sposób użycia sita.
– O, widzisz, odsia łam ziemię. Na sicie zosta ją najczęściej ja kieś ka myki

czy korzonki, ale mogą to też być ka wał ki cera miki, groty strzał czy biżute-
ria.



– Biżuteria?
– Na wet pięć tysięcy lat temu kobiety dba ły o piękny wygląd.
– Pięć tysięcy? Za mierzasz zna leźć coś z aż tak dawnych cza sów?
– Taki mam plan. Zgodnie ze słowa mi mojej babci, plemię moich przodków

żyło tutaj wła śnie już w tym okresie. Ale co ja mówię, przecież ciebie to nie
interesuje.

Przy tym fa cecie za wsze czuła się skrępowa na. Na szczęście motyle
w brzuchu są niewidoczne dla postronnego obserwa tora.

– Chcę cię prosić o przysługę – odezwał się. Wyglą dał na równie skrępowa -
nego jak ona.

– O przysługę? Mnie? – spyta ła sarka stycznie.
– Na przyszły pią tek za pla nowa liśmy ceremonię rozpoczęcia budowy. Z ca -

łego kra ju zja dą się szefowie najważniejszych firm. Rozwa ża ją inwestycje
w mój projekt i chcą zoba czyć, jak to wyglą da.

– A ja mam zniknąć?
Nie spodziewał się, że tak szybko wszystko zrozumie.
– Tak. W pią tek, jeśli nie masz nic przeciwko.
Przesta ła potrzą sać sitem, wsta ła i oparła dłoń o biodro.
– Zdecyduj się. Najpierw wydzwa niasz do mojego szefa, żebym się pośpie-

szyła, a teraz prosisz, żebym przerwa ła pra ce. Przecież dzia łam zgodnie
z pra wem. W dodatku za zwyczaj ludzi bardzo interesuje to, co robię.

– A więc odma wiasz?
Ten twardogłowy fa cet z pewnością nie słucha, co się do niego mówi. Po-

kręciła głową i w za myśleniu wypięła z włosów podłużną klamrę. Przeczesa -
ła włosy palca mi, uformowa ła je w ra czej nieskładny węzeł i ponownie spię-
ła.

– Posta ram się pra cować w ja kimś odległym ką cie, żeby twoi goście mnie
nie widzieli. Ale nie mogę nie pra cować w ogóle. Może nie uwierzysz, ale ja
też bardzo mocno chcę już wrócić do domu. Tyle że nie mogę, dopóki nie
znajdę tego, czego szukam.

– Mogę wydłużyć ci czas o cztery dodatkowe dni.
Za przeczyła ruchem głowy.
– Niestety, dzień po skończeniu prac tutaj lecę do Bra zylii. – I tak by było,

gdyby nie pewien egoistyczny sa miec, który zrobił jej dziecko. – Na prawdę
nie będę wam przeszka dzać. Ale nie mogę nie pra cować przez cały dzień.

– A może po prostu za dzwonię do ciebie, jak będziemy nadjeżdżać i scho-
wasz się na, powiedzmy, godzinę.

W porządku. Kiwnęła głową na znak zgody i podyktowa ła mu numer swo-
jej komórki.

Cole był dziś ubra ny w T-shirt i niezbyt obcisłe, ale mimo to uwydatnia ją ce
muskula turę ud dżinsy. Znoszone buty kowbojki dopeł nia ły luzackiej ca łości.
Pewnie zdą żył się zorientować, że tak ubra ny dzia ła na nią silniej niż pod
kra wa tem. Ale nic z tego!

Fakt, John, jej były, mógł by Cole’owi co najwyżej wią zać sznurowa dła. Ale
to nie zmienia faktu, że nie za mierza ła powta rzać dawnych błędów.



Teraz liczy się dla niej pra ca, pra ca i tylko pra ca.

Tydzień później cią gle nie mogła się pochwa lić żadnym spekta kularnym
zna leziskiem. Tego ranka za spa ła, jej wewnętrzny budzik nie za dzia łał. Całą
noc śnił się jej Cole Ma sters i to pewno on wyłą czył ten cholerny alarm.

Pomyśla ła, że powinna przyśpieszyć dzia ła nia i za cząć kopać bliżej ska li-
stego wzgórza. Tam zna lezienie śla dów osadnictwa jest najbardziej prawdo-
podobne.

Kilka godzin później, gdy po wypiciu porannej herba ty wyrysowa ła sobie
nową siatkę, przesia ła pierwszą porcję wykopa nej łopatką ziemi. Znowu nic
specjalnego, trochę sta rej cera miki. Ale dopiero ba da nia la bora toryjne będą
mogły określić jej wiek.

Podniosła głowę i ujrza ła sznur lśnią cych limuzyn zbliża ją cych się do sza -
ła su. Cholera, dziś jest pią tek! Zupeł nie stra ciła ra chubę cza su.

Dla czego Cole nie zadzwonił, żeby jej przypomnieć? Miał ją przecież
uprzedzić. Sięgnęła po komórkę, ale oka za ło się, że jest poza za sięgiem.
Była w szoku. Goście Cole’a w drodze, a ona za pomnia ła o obietnicy zejścia
im z oczu.

Na szczęście z jej na rzędzi na widoku był jedynie przesiewacz.
Ale co będzie, jeśli goście zechcą zwiedzić sta ry sza łas tra perski? Za po-

mnia ła o pochowa niu swoich rzeczy. Szybko obliczyła w myślach, że jeszcze
zdą ży to zrobić, za nim kolumna sa mochodów dotrze do pla cu budowy. Musi
też przesta wić forda.

W pośpiechu za częła wynosić sterty rzeczy z cha ty do sa mochodu. Rząd li-
muzyn wła śnie przejeżdżał obok. Może uda się jej ja koś niezauwa żenie prze-
mknąć z powrotem na sta nowisko ba dawcze i skryć w dość głęboko wykopa -
nym dole? Nie, lepiej już zostać w cha cie i modlić się, żeby nikt tu nie zaj-
rzał.

Z da leka dobiegał głos Cole’a wyja śnia ją cego ideę budowy ośrodka dla
biznesmenów. Potem posypa ły się pyta nia oraz żarty i Tallie stwierdziła, że
Cole powoli przyjmuje ton defensywny. Co jest gra ne?

Cieka wość przewa żyła nad ostrożnością i Tallie przez otwarte drzwi rzuci-
ła okiem na grupkę osób, które wska zywa ły sobie palca mi jej wykopa liska.

Boże, nie chcia ła tego. Nie chcia ła popsuć Cole’owi jego wielkiego dnia.
Nie jest tak bezwzględna jak on. Dla niego ta budowa jest tak samo ważna
jak dla niej jej ba da nia i ona to rozumie. Ale przecież uprzątnęła wszystko,
co się dało. O co więc chodzi?

Ostrożnie wytknęła głowę za drzwi i spotka ła się wzrokiem z Cole’em. Nie
wyglą dał na za dowolonego, pa trzył na nią spod przymrużonych powiek.

Skuliła się i cofnęła w głąb cha ty, czując się jak za pędzone w pułapkę
zwierzę. Gdy wszedł za nią do środka, jego ma sywna sylwetka wypeł niła
całe wnętrze. Peł ne za zwyczaj wargi tworzyły teraz wą ziutką kreskę. Nigdy
nie widzia ła, żeby był aż tak wściekły.

– Jesteś proszona na zewnątrz – powiedział. – Widać kopa nie dziur jest cie-
kawsze niż to, co ja mam do za prezentowa nia. Zechcesz przemówić do tej



grupy inwestorów?
– Chyba żartujesz – szepnęła. – Przecież uprzątnęłam pra wie wszystko, jak

prosiłeś. Z wyjątkiem…
– …sita – dokończyli chórem.
– Dla czego go nie schowa łaś? – za pytał gniewnie.
– Bo nie mogłam odebrać twojego telefonu i za pomnia łam. Tu nie ma za -

sięgu, powinieneś był wiedzieć!
– Ja? Przecież to ty tu kopiesz!
– Ale to twój teren!
– Chodź teraz i wytłumacz tym ludziom swoją obecność.
– Nie jestem odpowiednio ubra na – broniła się, omia ta jąc wzrokiem swoje

gołe nogi i za kurzone szorty.
– To najmniejsze z twoich zmartwień, doktor Finley. Proszę za mną.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Tallie nie mia ła najmniejszej ochoty na publiczny występ, ale w końcu
z westchnieniem rozpuściła włosy i szybko je wyszczotkowa ła. Potem wyszła
na zewnątrz, gdzie pod rozłożystym dębem czeka ło na nią około dwudziestu
słucha czy, kobiet i mężczyzn, z uśmiecha mi na twa rzach. Tylko Cole Ma -
sters był ponury.

– Przedsta wiam państwu dok tor Tallie Finley, archeolożkę z Muzeum Hi-
storii Na turalnej Teksa su Pół nocnego, która ma także doktorat z antropolo-
gii fizycznej i uprawnienia biegłego są dowego w tym za kresie. Zgodziła się
poświęcić nam kilka minut i odpowiedzieć na wa sze pyta nia.

Niemal na tychmiast za częły pa dać konkretne i nieła twe pyta nia, ale dla
Tallie to nie było nic nowego. Rozluźniła się. Dla wielu spośród obecnych od-
krywa nie reliktów przeszłości było czymś bardzo interesują cym, choć tylko
nieliczni widzieli kiedykolwiek na wła sne oczy sta nowisko archeologiczne.
Czuła, że podekscytowa nie słucha czy wzra sta z każdym jej słowem.

– Szuka my śla dów tutejszej cywiliza cji sprzed pięciu-sześciu tysięcy lat.
Pan Ma sters był ła skaw zezwolić na ba da nia, mimo że znacznie opóź nia ją
one realiza cję jego projektu. Sukces tych poszukiwań pomoże nam na nowo
przemyśleć i zrozumieć historię i kulturę rdzennych Ameryka nów, w tym
i moich wła snych przod ków. Cały personel na szego muzeum wstrzymuje od-
dech w oczekiwa niu na rezulta ty.

Posypa ły się dalsze pyta nia. W końcu ktoś poprosił o poka za nie miej sca,
gdzie aktualnie toczą się wykopa liska. Wszyscy ruszyli za Tallie w kierunku
dwóch sporych kwa dra towych otworów.

Archeolożka za demonstrowa ła swoje na rzędzia pra cy i wyja śniła sposób
ich użycia. Poka za ła też zna leziony grot strza ły i odłamki cera miki.

– To dowodzi, że kiedyś była tu wioska. Ta kie fragmenty ska nuje się,
a program komputerowy pozwa la określić ich wiek i prawdopodobny wygląd
ca łości, z której pochodzą.

– I tego wła śnie pani szuka?
– Nie. Te rzeczy są stosunkowo młode, mają po kilka set lat.
Wszyscy się za śmia li. Z wyjątkiem Cole’a.
Przeszła da lej i poka za ła dziwnie ukształ towa ny ka mień.
– To na sze wczorajsze zna lezisko – powiedzia ła.
Za wsze sta ra ła się używać liczby mno giej, by podkreślić wagę swoich po-

czynań.
– Służyło do mielenia kukurydzy i pszenicy. Ale i ono ma za ledwie kilka set

lat. Gdyby nie pan Ma sters, nic byśmy nie zna leźli – wyja śniła, odpowia da jąc
na jedno z wielu kolejnych pytań.

Spojrza ła na Cole’a. Miał nieprzenikniony wyraz twa rzy, ale jego za ciśnię-
te wargi tym ra zem wyglą da ły tak, jakby sta rał się powstrzymać uśmiech.



– Jeśli nie ma już więcej pytań – powiedział Cole, gdy dyskusja za częła tra -
cić impet – za pra szam wszystkich do domu na spóźniony lunch.

Wska zał zebra nym miejsce, gdzie czeka ły na nich sa mochody, podszedł do
Tallie i powiedział:

– Musimy porozma wiać.
– Ja sne. Podaj tylko czas i miejsce.
– Ciekaw jestem, gdzie na uczyłaś się tak dobrze kła mać.
– Nie kła ma łam. – Wzruszyła ra miona mi. – Po prostu nie wda wa łam się

w szczegóły. Wyda wa ło mi się, że tak będzie najlepiej. Miłego popołudnia.
Spojrzał na nią raz jeszcze, ponownie za cisnął wargi, pokręcił głową i od-

da lił się.

Coś robię nie tak, pomyśla ła, zwiesza jąc głowę, gdy przesia nie ziemi z ko-
lejnego wyrysowa nego kwa dra tu nie przyniosło rezulta tów. Może poszuki-
wa ne przez nią przedmioty leżą w głębszych warstwach gleby?

Kolejny za chód słońca, a ona cią gle z pustymi ręka mi. Spojrza ła na ska ły,
szuka jąc śla dów świadczą cych o istnieniu ja skiń czy rumowisk. Posta nowiła
od jutra szukać wła śnie tam – u podnóża skalnego klifu.

Jaka szkoda, że nie ma przy niej babci. Ona za pewne potra fiła by odpowie-
dzieć na wiele pytań. Po powrocie do cha ty Tallie posta nowiła jeszcze raz
sta rannie przestudiować mapę. Może coś pominęła?

Zrobiło się jej niedobrze. Cią żowe mdłości nie odpuszcza ły, na wet w cią gu
dnia. Chcia ło się jej pła kać.

W drodze do sza ła su myśla ła o Cole’u. Sta re dżinsy z trudem się na niej
dopina ją, więc w końcu będzie musia ła mu powiedzieć o dziecku. Jak on to
przyjmie, co zrobi? Ucieszy się czy oskarży ją, że umyślnie za szła w cią żę?

A może sta nowczo za przeczy swojemu ojcostwu? Na wet by tego chcia ła.
Tamta noc zosta wiła w jej sercu tak cudowne wspomnienia, że szkoda było-
by je zniszczyć wza jemnymi oskarżenia mi i szarpa niną.

Oczywiście najbardziej pra gnęła by, żeby za akceptował ją i dziecko, ale to
mało realne. Chyba najmą drzej będzie za kończyć pra cę jak najszybciej i wy-
jechać, pozosta wia jąc go w nieświa domości.

I za nim się w nim za kocha. W Cole’u Ma stersie, mężczyźnie, który nigdy
nie będzie potra fił za kochać się w niej.

Wizyta biznesmenów przebiegła nadspodziewa nie dobrze, a Cole musiał
przyznać, że w dużej mierze było to za sługą Tallie. Mia ła ra cję, ludzi na ogół
interesuje jej pra ca.

W cza sie lunchu toczyła się swobodna rozmowa, w której goście mówili
równie dużo o jego projekcie, co o jej wykopa liskach.

Żegna jąc się, inwestorzy wyra ża li Cole’owi swój podziw, że tak mocno
wspiera pielęgnowa nie historycznego dziedzictwa. Najwyraźniej dzięki Tal-
lie uwia rygodnił się w ich oczach, bo gremialnie podtrzymywa li swoje popar-
cie dla jego projektu.

Został więc jej dłużnikiem.



A ona mieszka w ta kich okropnych wa runkach. Często żartuje, że zna la zła
w bucie za skrońca, ale co będzie, kiedy któregoś ranka obudzi się, a w ką cie
lub pod rozchwieruta nym łożem będzie się na nią cza ił prawdziwy grzechot-
nik? Może pozory mówią co innego, ale on na prawdę czuł się za nią odpo-
wiedzialny.

Musi ją skłonić, by się przeniosła na jego ranczo.
Po wyjeździe inwestorów chciał się z nią zoba czyć, podziękować jej, poroz-

ma wiać.
Przebrał się w dżinsy, koszulę w kra tę, wskoczył do pika pa i podą żył

w stronę wykopa liska.
Był piękny wieczór. Wła ściwie to mógł osiodłać któregoś ze swoich koni,

ale za bardzo się spieszył. Coś go wręcz gna ło, a sam nie wiedział co.
Obszedł sza łas dokoła i zajrzał do środka. Tallie tam nie było. Ja kiś prze-

stra szony ptak wyleciał przez okno, przez dziury w da chu prześwieca ło za -
chodzą ce słońce. Cole omiótł wzrokiem leżą cy na nędznym ma tera cu i za -
rdzewia łej ra mie łóżka śpiwór. Wyjrzał na zewnątrz i wtedy zoba czył ją pod
drzewem nad rzeką. Dłonie mia ła podłożone pod głowę, pewnie przysnęła.

Pochylił się nad nią, odsunął jej z twa rzy kosmyk włosów. Czoło mia ła go-
rą ce. Nic dziwnego przy ta kim upa le. Ale czy się przypadkiem nie odwodni-
ła? Przykucnął.

– Tallie? – szepnął. – Tallie?
Usia dła, przecią gnęła się i westchnęła głęboko. Spojrza ła na niego, za mru-

ga ła, po czym wsta ła, z trudem utrzymując równowa gę. Otarła twarz dłonią.
– Piłaś wystarcza ją co dużo wody?
– Tak. – Pokiwa ła głową. Głos mia ła podnieca ją co za chrypnięty – Po prostu

zmęczyłam się i za snęłam. Przyszłam tu, bo na wykopa lisku jest strasznie
gorą co. Ale robię postępy i…

Na gle opa dła na kola na i za częła wymiotować. Gdy mdłości usta ły, dosta ła
dreszczy. Przera żony Cole kompletnie stra cił głowę.

– Za wołać leka rza?
– Nie. Ze mną wszystko okej. Musia łam coś zła pać. Przepra szam.
Usia dła, opiera jąc głowę o uniesione kola no.
– Nie masz za co przepra szać. Za biorę cię do domu, musisz odpocząć od

tych upa łów. I bez dyskusji, proszę.
– Dzięki za troskę, ale ja muszę tu zostać. Stra ciłam dziś kilka godzin. –

Odwróciła się twa rzą do niego, nie pa trząc mu jednak w oczy. – Na prawdę
sta ram się ci nie przeszka dzać, ale nie mogę zrezygnować z poszukiwań. Są
dla mnie zbyt ważne.

– Przysięgam, nie będę miał ci za złe, jak weźmiesz sobie wolne popołu-
dnie i wieczór. Pra cowa łaś bez wytchnienia przez kilka tygodni.

Przytaknęła ruchem głowy.
– Chodź, weźmiesz prysznic, odświeżysz się, odpoczniesz od tego upa łu.

I zjesz coś innego niż chrupki czekola dowe i kra kersy z ma słem orzecho-
wym.

Spojrza ła na niego ba dawczo, a on wstrzymał oddech. W końcu skinęła



głową.
– Okej, dzięki, superpropozycja.
Żadna ze zna nych mu kobiet nie przepuściła by oka zji do ciepłej ką pieli.

No i normalne jedzenie musia ło być dla niej nie byle jaką pokusą. O wroga
też się trzeba cza sem za troszczyć. Nie może pozwolić, by za ha rowa ła się na
śmierć, w końcu pomogła mu dziś pozyskać inwestorów.

Do rezydencji weszli przeszklonymi drzwia mi od strony ogrodu. Marmuro-
wa podłoga pod stopa mi i klima tyza cja da wa ły przyjemne orzeźwienie.

– Znajdziesz sama aparta ment, w którym kiedyś byłaś? – za pytał cicho.
– Tak, dzięki.
Rozejrza ła się. Nie sposób było za pomnieć ogromnego wysokiego kominka

z na turalnego ka mienia. Otwarta przestrzeń kuchenna z oka pem wentyla cyj-
nym z brą zu, pięciopalnikową kuchenką, mnóstwem miedzia nych garnków,
rondli i pa telni oraz wielkim dębowym stołem też robiła wra żenie.

I ten wspa nia ły widok za wysokim od podłogi do sufitu oknem…
Wzięła ką piel z ma sa żem wodnym, umyła i wyszczotkowa ła włosy, włożyła

czyste ubra nia i – nieja ko przywrócona do życia – zeszła na dół.
Cole na powita nie jedną ręką podał jej pla stikowy worek na brudne rze-

czy, a drugą kieliszek wina.
– Ładnie wyglą dasz – powiedział, pa trząc na jej letni strój. – Zupeł nie

nowy człowiek.
Co za szczęście, że pa kując się, włożyła do pleca ka – oprócz niezliczonych

par dżinsów, szortów i T-shirtów – także tę bia łą koronkową, kupioną w dys-
koncie za dwa dzieścia dola rów sukienkę i sandał ki.

Dzięki temu czuła się ubra na niemal wyjściowo.
– Dzięki za ką piel. Nieczęsto mam oka zję korzystać ze zdobyczy XXI wie-

ku.
– Masz na myśli bieżą cą wodę?
– Dokładnie. Może nie powinnam pytać, ale jak przebiegło spotka nie?

Mam na dzieję, że wszyscy obieca li ci wsparcie finansowe?
– Owszem, i to w dużej mierze dzięki tobie. Dziękuję, Tallie.
– Przepra szam, sir – przerwał im kucharz. – Kola cję poda łem w pokoju

śnia da niowym, tak jak pan prosił.
Cole podziękował skinieniem głowy i za pytał ją, czy ma ochotę coś zjeść.
– Pachnie cudownie, ale ja koś nie mam apetytu.
Bezwiednie zła pa ła się za brzuch, ale na tychmiast opuściła rękę.
– Cią gle cię mdli?
– Trochę.
Przez główne pomieszczenie i kuchnię uda li się do części ja dalnej. Na

środku stołu pa liła się tam jedna duża świeca i to było całe oświetlenie.
Przez chwilę ża łowa ła, że dała się za prosić na tę kola cję. Ale szybko przy-

szło jej na myśl, że jemu nie chodzi o ża den zwycza jowy ciąg dalszy, tylko
o to, by porozma wiać o postępie prac i zna leźć na nią ja kiegoś haka, który
pozwoli mu pozbyć się jej ze swojej ziemi.



Tu nie chodzi o ciebie, pa miętaj, upomina ła się w duchu.
Uśmiechał się, jakby cieszyła go jej obecność. Ale ona musi się mieć na

baczności. Ką piel ką pielą, jedzenie jedzeniem, ale jej nie wolno dać się prze-
konać do przerwa nia prac.

– Zna la złaś już coś na prawdę interesują cego? – za pytał.
– Jeszcze nie. – Pokręciła głową.
– Pytam z cieka wości. Czy to normalne, że do tak ważnych poszukiwań de-

leguje się tylko jedną osobę?
– Tak. Wysła no mnie, bo na drugą osobę nie starczyło pieniędzy, a poza

tym tylko ja mam mapę.
– Zna la złaś ja kąś mapę? – spytał zdziwiony. – Mogę za pytać, w jaki spo-

sób?
– Dała mi ją babcia. Tuż przed śmiercią.
– A więc od niej już nie możesz spodziewać się pomocy…
– Wła śnie. Za sta na wiam się, dla czego zwleka ła tak długo. Nie wiem, czy

w ogóle dysponowa ła ja kimiś informa cja mi. Ale jeśli tak, za bra ła je z sobą do
grobu.

– Przyjmij wyra zy współ czucia.
Za pa nowa ło milczenie. Tallie mia ła na dzieję, że Cole już nie będzie za da -

wał jej pytań.
– To jest pyszne – posta nowiła zmienić temat.
– Dzięki – uśmiechnął się. – Strogonow to również jedna z moich ulubio-

nych potraw. Chociaż najbardziej lubię kuchnię niemiecką. A ty?
– Chrupki czekola dowe i kra kersy z ma słem orzechowym – odparła z po-

wa gą.
Roześmiał się.
– A coś jeszcze?
– W osta teczności stek i homar.
– No to już wiem, co podać na stępnym ra zem.
Na stępnym ra zem? Będzie ja kiś na stępny raz?
Mocno w to wątpiła. Teraz Cole chce, by przerwa ła wykopa liska, a później

potrzeba oka zywa nia gościnności zniknie bez śla du.
– Mam dobre przeczucia co do najbliższych dni. Zbliżam się do klifów i być

może odnajdę w nich pozosta łości ja skiń.
– A to ma zna czenie?
– Dawniej ludzie często za siedla li ja skinie. W nich najła twiej było się

schronić. Obejrza łam te klify z wierzchu za pomocą lornetki i wprawdzie nie
zna la złam wyraźnych otworów, ale…

– Mam na dzieję, że wkrótce na coś na tra fisz.
Spojrza ła na niego podejrzliwie.
– Na prawdę ci tego życzę. Tempera tura nie spa da, a ty pra cujesz tu już od

dwóch miesięcy. Nie rozumiem, jak można ka zać jednej osobie przekopywać
się przez tyle hekta rów gruntu. Na pewno już chcia ła byś wrócić do domu.

Czy on prowa dzi swoje negocja cje biznesowe w równie prymitywny spo-
sób, wykła da jąc kawę na ławę?



– Archeologia to cierpliwość – odparła. – Nic na łapu-capu.
– Musisz na prawdę kochać to, co robisz.
– No ra czej, nie? – Uśmiechnęła się bezczelnie. – Zżera cię cieka wość, co

znajdziesz na na stępnym wyzna czonym poletku. To podnieca i uza leżnia.
– Czyli jesteś uza leżniona, Tallie? – spytał ochrypłym głosem, ja koś tak…

konfidencjonalnie?
Pa trzyła na niego, wyobra ża jąc sobie, jak by to było, gdyby teraz, gdy już

wie, kim on na prawdę jest, odda ła mu się bez reszty? Co by zrobił? Albo cze-
go by nie zrobił?

Pa mięć podsunęła jej obra zy ich obojga rozpa lonych pożą da niem, w sko-
tłowa nej pościeli, warg Cole’a, który dyszy jej prosto w usta, porusza jąc się
w niej rytmicznie. Poczuła ogarnia ją ce ją gorą co. Boże, on jest uosobieniem
seksu.

Na gle wpa dła w pa nikę. Sta ra ła się nie pa trzeć na Cole’a, by przypadkiem
nie stwierdzić, że przejrzał jej myśli, że być może spoglą da na nią z tym swo-
im kpią cym uśmieszkiem. Oparła widelec o brzeg ta lerza i utkwiła wzrok
w ja kimś odległym punkcie.

– To było na prawdę pyszne – powiedzia ła, ociera jąc usta serwetką. – A ką -
piel boska. Dzięki, Cole.

– Zostań, Tallie – powiedział, widząc, że zbiera się do wyjścia. – Prześpisz
się w czystej pościeli. Bez robactwa, szopów i skunksów. Bez tego upa łu. No
chyba że tak lubisz.

Z trudem przełknęła ślinę. To miał być żart?
– Chyba jednak wrócę do siebie – powiedzia ła z wa ha niem. – Ale jeszcze

raz dziękuję za za proszenie. Teraz czuję się o wiele lepiej.
Cole okrą żył stół i sta nął z nią twa rzą w twarz.
– Dla czego tak się upierasz, żeby spać w tej szopie? Przecież tam nie ma

wa runków do odpoczynku. Noce spędzaj tutaj, a co rano możesz sobie poje-
chać na wykopa lisko. Dom jest duży, nie będziemy sobie wchodzić w drogę.
– Uniósł palcem jej podbródek, zmusza jąc ją do spojrzenia mu w oczy. – To
najbardziej sensowne rozwią za nie.

W jego oczach dojrza ła pożą da nie. Chcia ła zostać. Pra gnęła go. Nie cofnę-
ła się, gdy dotknął usta mi jej warg. Za chęcony jej posta wą, objął ją i przycią -
gnął do siebie. Poczuła, że dostał erekcji.

– Potrzebuję cię, Tallie – szepnął jej do ucha. – Bóg mi świadkiem, nie po-
tra fię trzymać się od ciebie z da leka. Daj nam szansę, teraz już bez żadnych
za grywek. Bądźmy z sobą szczerzy, oboje. Kochaj się ze mną.

Dobrze wiedział, jak jej dotykać i ca łować, żeby stra ciła pa nowa nie nad
sobą, poczuła dzikie pod niecenie i wpa dła w amok. A ona tego pra gnęła. Sły-
sza ła opowieści o orga zmach, które dają poczucie fruwa nia wśród gwiazd,
ale sama aż do owej nocy w Nowym Orleanie niczego ta kiego nie za zna ła.

– Czuję się za szczycona tą propozycją, ale wolę wrócić do swoich wykop-
ków – powiedzia ła, odsuwa jąc jego ręce.

– Nie mia łem za mia ru ci schlebiać, Tallie. Precz z piedesta ła mi, ja jestem
zwykłym fa cetem, który cię pra gnie i potrzebuje. Przy żadnej kobiecie nie



czułem się tak jak przy tobie.
Trudno jej było przeciwsta wić się mężczyźnie, który górował nad nią po-

sta wą, pa trzył ta kim szczerym wzrokiem, a ton głosu potwierdzał prawdzi-
wość jego słów. Tallie przymknęła oczy, wdycha jąc jego za pach. Pozosta ło
za dać tylko jedno pyta nie: gdzie to się ma odbyć?

Na gle jednak otworzyła oczy i cofnęła się. Boże, o mały włos znowu by to
zrobiła. Uległa by mu, a on skorzystał by z oka zji, która sama wpa da w ręce.

Nie są dziła, aby chciał ją skrzywdzić, ale jego reputa cja nie pozosta wia ła
wątpliwości – ten człowiek jest bezwzględny. Mia ła by go na głowie aż do
końca wykopa lisk.

Na gle wszystko wokół niej za częło wirować. Wycią gnęła rękę, żeby chwy-
cić się czegoś i nie upaść. Było to ra mię Cole’a.

– Ja… myślę, że powinnam pójść…
I wtedy ogarnęła ją ciemność.

Obudziła się na ka na pie. Ktoś położył jej na czole zimny kompres.
– Hej – usłysza ła głos Cole’a. – Tu cię mam.
Nie mia ła cza su na poga duszki. Poczuła mdłości i usia dła gwał townie.
– Gdzie jest… ła zienka?
– Na końcu koryta rza, po pra wej.
Pogna ła niczym pocisk ka ra binowy. Oby tylko zdą żyć!
Gdy najgorsze mia ła już za sobą, Cole podniósł ją, jakby wa żyła tyle co

piórko.
– Za niosę cię gdzieś, żebyś się mogła położyć.
– Tak mi głupio. Cała wspa nia ła kola cja na nic.
– Tym się nie przejmuj.
Ułożył ją na wielkim łóżku w jednej z licz nych wyposa żonych w ła zienkę

sypialni. Podziękowa ła mu i za mknęła oczy. Nie mia ła na wet siły myśleć, ja -
kiego na robiła za miesza nia.

Musia ła się zdrzemnąć, bo kiedy po ja kimś cza sie się obudziła, przy łóżku
siedział sympa tyczny siwy mężczyzna. Cole z niepewnym wyra zem twa rzy
stał w progu.

– Tallie, jestem doktor Jenkins – przedsta wił się starszy pan. – Opowiesz
mi, co się sta ło?

– No więc… skończyliśmy jeść kola cję. Wsta łam i poczułam za wrót głowy.
A potem chyba zga sło świa tło. Kiedy się ocknęłam, zro biło mi się niedobrze.
Teraz już mi lepiej, tylko trochę mnie mdli. To chyba ta kie kilkudniowe za -
trucie, proszę się mną nie kłopotać.

– Pewnie masz ra cję, że to wirus, ale skoro już tu jestem, pozwól, że cię
zba dam, okej? – Uśmiechnął się. – Cole, jak będziesz wychodził, za mknij
drzwi.

– Za czniemy od płuc – mówił lekarz, gdy drzwi zosta ły już za mknięte. –
Usiądź i oddychaj głęboko.

Zba dał ją, za dał kilka pytań, a na koniec za pytał o cią żę.
Zbla dła. Mogła się spodziewać ta kiego pyta nia, ale rzecz w tym, że spraw-



ca tej cią ży stoi teraz za drzwia mi tego pokoju. Bo z żadnym innym mężczy-
zną ostatnio nie była.

– Wiem, że to bardzo osobiste pyta nie – za strzegał się lekarz – ale wszyst-
kie obja wy pa sują do ta kiej dia gnozy. Może jutro przyszła byś do ga binetu
zrobić test?

Tallie zgodziła się i poprosiła leka rza, by nie dzielił się swoimi podejrze-
nia mi z Cole’em, bo wtedy on za czął by mocniej na legać na przerwa nie waż-
nych ba dań archeologicznych. Zresztą za nic nie powie ani jemu, ani leka -
rzowi, kto jest ojcem dziecka. Nie chcia ła się na ra zić na obelgi typu: oszust-
ka, intrygantka, ama torka cudzych pieniędzy, la ta wica.

– Za wsze dochowuję ta jemnicy lekarskiej – za pewnił ją doktor Jenkins. –
Ale muszę ostrzec: pra ca w otwartej przestrzeni przy tych tempera turach
grozi utra tą cią ży. Mogę już za wołać Cole’a? Wiem, że się martwi.

Skinęła głową na znak zgody.
Po wyjściu leka rza wsta ła i włożyła buty, gotowa do wyjścia. W drzwiach

na tknęła się na Cole’a.
– Dokąd to? – za pytał.
– Wra cam do siebie. Już i tak na robiłam ci kłopotów. Ale czuję się dobrze,

a jest późno i wszyscy chcą się położyć spać.
– Ci „wszyscy” to także ja i nie pozwolę ci nigdzie iść. Jeśli chcesz, mogę

tam wysłać człowieka, żeby popilnował twoich rzeczy, ale ty powinnaś się
porządnie na wodnić i schłodzić w klima tyzowa nym pomieszczeniu.

– Nic mi nie będzie.
– Co doktor powiedział na te twoje nudności? Dla czego zemdla łaś?
– Nie miał pewności, ale pewnie zła pa łam ja kiegoś wirusa.
Cole przyglą dał się jej podejrzliwie. Tak, pomyśla ła, musi stąd wyjść, by

w sa motności przemyśleć i uporządkować sobie pewne rzeczy.
– Na legam, żebyś zosta ła tu przynajmniej na tę noc, a później się zoba czy.
Poczuła się rozdarta. Pra gnęła zna leźć się z dala od niego, choć nie mia ła

ochoty opuszczać tego wygodnego domu. Ale im dłużej będzie tu przebywać,
tym większe ryzyko, że się wyga da co do dziecka.

– Tallie, to jest najlepsze rozwią za nie.
– Okej – zgodziła się. – Ale tylko na dzisiejszą noc.
– W porządku. Nie będę cię teraz więcej za sypywał pyta nia mi, bo musisz

jak najszybciej się położyć. Ale do spra wy wrócimy.
– Dzięki, że pożyczyłeś mi koszulę – odparła, pomija jąc milczeniem sedno

jego wypowiedzi.

Wsta ła wcześnie i w bia łej sukience na ra miączkach zeszła na dół. W kuch-
ni czeka ła na nią służą ca, która za proponowa ła filiżankę czegoś ciepłego.

Tallie poprosiła o herba tę i sucharka, po czym usia dła na wysokim ba ro-
wym stoł ku i delektowa ła się wspa nia łą herba tą, dużo lepszą od tej, którą
zwykła była pijać rano. Trzeba będzie za pytać, jaki to ga tunek i marka.

– Jak się dziś czujesz? – za pytał wchodzą cy do kuchni Cole.
– Dużo lepiej, dziękuję, Cole. Tak mi przykro, że…



– Przestań, cieszę się, że to nic poważnego.
Tallie pokiwa ła głową i z trudem przełknęła ślinę.
Fakt, cią ża to nie choroba. Dobry moment, żeby mu powiedzieć, ale ja koś

nie mogła się zebrać w sobie.
Nie tu, nie teraz.
Cole pił herba tę, a Tallie gryzła sucha rek. Musi wrócić do pra cy jak naj-

szybciej, za nim zrobi się gorą co.
– Muszę teraz polecieć do Houston – oznajmił Cole. – Mam na dzieję, że

dziś nie będziesz tak ha rować i się nie przegrzejesz.
– Okej.
– Wrócę o szóstej, może siódmej. Przemyśl spra wę przeniesienia się tutaj.

Nie powinnaś spędzać nocy z szopa mi pra cza mi i innymi o wiele gorszymi
stwora mi.

– Nic mi nie będzie – uśmiechnęła się. – Nie chcę ci mieszać w twoim ka -
wa lerskim życiu.

– Możesz wyłącznie polepszyć jego ja kość – odparł, ca łując ją w policzek.
Pół godziny później Tallie rozrysowywa ła na ziemi na stępną siatkę. Pod

nieobecność Cole’a chcia ła zrobić jak najwięcej. Pra cując, za pomnia ła o bo-
żym świecie i gdy uniosła głowę, za uwa żyła, że słońce za czyna chylić się nad
horyzontem.

Gdy weszła do sza ła su, za dzwonił jej telefon.
Na wyświetla czu poka za ło się na zwisko Sta na Bridgera. Starszego kolegi,

który wrócił niedawno z wykopa lisk w Meksyku.
– Cześć, domyślam się, że wła śnie zszedłeś ze sta nowiska – powita ła go.
Był jej serdecznym przyja cielem i to jemu za wdzięcza ła wy bór archeologii

jako głównego kierunku studiów. Kibicował jej w trakcie doktora tu, gra tulo-
wał, gdy zna la zła pra cę w muzeum, a także był świadkiem, gdy pierwszy raz
wbiła w ziemię łopa tę.

– Może zjedlibyśmy ra zem kola cję w mia steczku, gdzie prowa dzisz wykop-
ki? – za proponował Stan. – Chciał bym zoba czyć, nad czym pra cujesz, a Ster-
ling dziwnie za reagował, kiedy go o ciebie za pyta łem, więc moja cieka wość
jeszcze wzrosła.

Tallie roześmia ła się.
– Świetnie. I tak mia łam jechać do mia steczka.
– A więc o siódmej?
– Doskona le. Tu podobno jest taka mała rodzinna knajpka, gdzie świetnie

dają jeść, na zywa się Frieda’s Sandwich Shoppe.
– Brzmi to obiecują co. No to widzimy się.
Tallie zda ła sobie spra wę, że jest głodna. Widocznie z jej brzuchem jest już

lepiej. Mia ła ochotę na stek i na cia sto kokosowe. Może pani Frieda ma je
w swojej ofercie?

Cole nie za stał Tallie w cha cie. Stwierdził też brak sta rego forda. Dokąd
mogła pojechać?

Gdy wra cał do swojej posia dłości, za dzwonił do niego Wade.



– Cześć, bra ciszku, jak ci idą negocja cje? Cią gle siedzisz w Londynie? – py-
tał Cole.

Wade pojechał tam przejąć londyński butikowy hotel, by umocnić pozycję
Ma sters Corpora tion na rynku europejskim.

– Nie, już wróciłem. Pewnie jesteś ciekaw szczegółów, a ja z kolei potrze-
buję twojego podpisu na kilku dokumentach.

– Co powiesz na steki i parę głębszych u Friedy?
– W porządku, za godzinę jestem na miejscu.
Gdy Cole tam dotarł, restaura cyjka była wypeł niona po brzegi. Cóż, u Frie-

dy w sobotni wieczór to normalka. Najlepsze żarcie w trzech są siednich
okręgach.

Cole podszedł do bra ta, który już za jął miejsce przy długim stole pod ścia -
ną. Gdy obaj złożyli za mówienia, Wade za pytał:

– Jak ci idzie z twoją archeolożką? Uda ło ci się ją spła wić i za cząć budowę?
– Tallie za ba wi tu jeszcze trochę – odparł Cole, kręcąc głową. – Tom Mit-

chell za dzwonił do mnie w jej spra wie.
– Przecież byłem przy tym, za pomnia łeś? – powiedział Wade, szczerząc

zęby.
– Nie widzę w tym nic śmiesznego.
– Myślisz, że ona na prawdę nie wie, kto jej spra wiał te wszystkie psikusy?
– Wie. I potra fi się zrewanżować.
– Ohoho! Za wsze ma rzyłem, żeby poznać dziewczynę, która potra fi rzucić

Cole’a Ma stersa na kola na – powiedział Wade, pa trząc na bra ta z ukosa. –
To musi być niezła sztuka, oczywiście o ile aktualnie nie jest utytła na w bło-
cie.

Za nim Cole zdą żył odpowiedzieć, dzwonek nad drzwia mi obwieścił wejście
kolejnych klientów.

– Za raz będziesz miał oka zję się przekonać.
Cole przyglą dał się, jak brat pożera wzrokiem seksowną la skę z czarnymi

włosa mi do pasa, która odpowia da gestem na powita nie siedzą cego w pobli-
żu, nieco od niej starszego mężczyzny.

– Bra cie – szepnął Wade. – Ja widzę, że ty masz większy problem niż ja kieś
tam archeologiczne wykopki. Ona jest niesa mowita. Chętnie zna la zł bym się
na twoim miejscu.

– Nie są dzę – mruknął Cole niechętnie.
Niech ten jego bra ciszek lepiej trzyma łapy z dala od Tallie. W dodatku

dziewczyna i fa cet, z którym jest umówiona, wyglą da ją, jakby łą czyła ich bli-
ska więź.

Gdy Tallie podeszła do Sta na, za uwa żyła, że siedzi obok niego Da vid Slo-
an, za przyjaźniony z nimi współ pra cownik z muzeum. Po dość długim niewi-
dzeniu cała trójka nie mogła się wręcz na ga dać.

– O co chodzi z tymi twoimi ba da nia mi? – spytał w ja kimś momencie Stan.
– Sterling nie chciał mi na wet powiedzieć, gdzie jesteś. To ja kaś wielka ta -
jemnica?



– Nie, na prawdę nie. Babcia, umie ra jąc, dała mi mapę z za zna czonym
punktem, gdzie prawdopodobnie znajdowa ła się wioska będą ca siedzibą na -
szych przodków. Poprosiła mnie, żebym od szuka ła to miejsce. No to sta ram
się to zrobić. – Wzruszyła ra miona mi. – Sterling mi po zwolił, bo do wyjazdu
do Bra zylii zosta ło trochę cza su.

– Sta ry opowia dał mi o twoim gospoda rzu, fa cecie, do którego na leży ta
ziemia – powiedział Stan. – Na prawdę jest taki zły czy Sterling jak zwykle
robi z igły widły?

– Jest na prawdę okropny – zza pleców Tallie dobiegł głę boki głos. – Zgo dzi
się pani ze mną, doktor Finley, prawda?

Tallie zda ła sobie spra wę, że Cole Ma sters stoi za nią, a jej koledzy wpa -
trują się w niego z otwartymi usta mi.

– Absolutnie. Zga dzam się w stu procentach. To najgorszy dziedzic na wło-
ściach, z ja kim mia łam do czynienia – odparła z sze rokim, choć nieco wymu-
szonym uśmiechem.

– A nie mówiłem? – triumfował Cole.
Tallie przedsta wiła mu swoich kolegów po fa chu. Obaj za pewne wkrótce

będą jeść z ręki temu dowcipnemu i uroczemu przystojnia kowi.
Stan za prosił Cole’a do ich stolika. Tallie nie była z tego za dowolona. Przy

nim nie będą mogli rozma wiać swobodnie. Jego świat to pla ny, stra tegie biz-
nesowe i dra pa cze chmur, a ich – sta re mapy i grzeba nie w ziemi w poszuki-
wa niu zmursza łych resztek przeszłości.

Cole położył jej rękę na ra mieniu. Poczuła się obu rzona tym gestem. Prze-
cież fakt, że nosi jego dziecko, nie oznacza jeszcze, że jest jego wła snością.

– Dzięki za za proszenie, ale jestem tu z bra tem – odparł Cole. – Mamy parę
spraw do omówienia. Może innym ra zem. Kuchnię Friedy mogę polecić
z czystym sercem. Miło było was poznać.

Wrócił do stolika, gdzie czekał na niego brat.
– Sta ry, na twoim miejscu bym się pośpieszył, bo cię ktoś ubiegnie – po-

wiedział Wade, ociera jąc usta serwetką. – Widzia łem, jak ona na ciebie pa -
trzy. A ty na nią. Wiem, ile wy cierpia łeś z powodu Giny, ale minęły już trzy
lata. Jeśli wypuścisz z rąk taką oka zję, będę cię miał za idiotę.

– Cóż, dzięki, że się ze mną dzielisz tymi głębokimi przemyślenia mi.
– Za wsze do usług.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Cole za uwa żył, że Wade śledzi wzrokiem Tallie, ale nic nie mówi na jej te -
mat. Brat taki jest – raz się wypowie i potem już nie wra ca do tema tu. Co
bardziej za sta na wia ją ce, Cole czuł, że Wade ma ra cję. W jednej tylko spra -
wie się myli: trzy lata to za mało, by przejść do porządku dziennego nad
tym, co się sta ło z Giną i dzieckiem, które w sobie nosiła.

Jego żona była w cią ży z innym mężczyzną, choć za klina ła się, że kocha
tylko Cole’a. Wyzna wa ła w tym samym cza sie miłość ja kiemuś obcemu fa ce-
towi. Czy za tem kobiety potra fią kochać?

Czy coś ta kiego jak miłość w ogóle istnieje? Po tamtych przeżyciach Cole
przysiągł sobie, że nie da po raz drugi zrobić z siebie idioty.

Ginę na początku chyba kochał, ale jej perfidia nada ła temu uczuciu gorz-
ki smak. Nie chciał po raz kolejny za znać ta kiej goryczy.

Spojrzał na Tallie. Śmia ła się i rozma wia ła ze swoimi kolega mi. Uderzyło
go, że w sumie po raz pierwszy widzi ją szczerze rozba wioną i szczęśliwą.
Na wspomnienie kłód, któ re rzucał jej pod nogi, poczuł ucisk w gardle. Ale
przecież ci fa ceci też mogą ją skrzywdzić.

Posta nowił, że od tej chwili będzie ją chronił. Zmusi, by opuściła sta ry sza -
łas i za mieszka ła u niego w domu.

– Ja kie masz teraz pla ny? – za pytał bra ta, żeby przestać myśleć o Tallie.
– Jutro przez cały dzień spotka nia, jedno po drugim. A potem jadę do Pa ry-

ża na rozmowy z Ives’em Bordeaux. Oba wiam się, że będę musiał wyjechać
wcześnie rano.

– Rozumiem. Ale chcia łem cię jeszcze za pytać o testa ment taty. Coś się po-
sunęło do przodu?

– Ani trochę. To może się oka zać bardziej skomplikowa ne, niż się nam wy-
da je. – Wade wzruszył ra miona mi. – Nieła two usta lić cenę firmy, której war-
tość cią gle idzie w górę. Nie za zdroszczę prawnikom.

– Ja też. Ale chciał bym to już mieć z głowy. Tata w ostatnich la tach życia
podjął sporo dziwnych decyzji. Dużo za leży od tego, co jest w tym testa men-
cie. Ludzie już do mnie telefonują, wolał bym umieć im odpowiedzieć na wie-
le pytań. Za dzwonię ju tro do tych prawników. Testa ment jak te sta ment,
można go przyjąć albo za kwestionować. Ale musimy wiedzieć, co w nim jest.

Cole podpisał kilka dokumentów, uścisnęli się z bra tem, poklepa li po ple-
cach i Wade udał się na lą dowisko helikopterów, skąd miał odlecieć do Dal-
las.

Cole rzucił jeszcze ostatnie spojrzenie na Tallie, po czym wyszedł za bra -
tem. Ogarnęło ich gorą ce powietrze. Potem Cole przez szybę sa mochodu ob-
serwował, jak Tallie i jej przyja ciele wyszli zza rogu budynku. Młodszy z nich
odjechał swoim autem, Tallie wsia dła do sta rego forda, a starszy z mężczyzn
wyjechał z parkingu swoim sa mochodem. Tallie jecha ła za nim.



Cole posta nowił ich śledzić, choć jego ranczo znajdowa ło się w przeciw-
nym kierunku. Widział jeszcze, jak oboje wchodzą do niewielkiego motelu,
spostrzegł sylwetkę Tallie w oknie jednego z pokoi.

Za cisnął ręce na kierownicy i na na stępnych świa tłach za wrócił w stronę
domu.

Gdy się tam zna lazł, rzucił kluczyki na kuchenny blat, na lał sobie ka na dyj-
skiej whisky Crown Royal i za głębił się w skórza nym fotelu. Przez okno dało
się w odda li dojrzeć ten ka wa łek zie mi, na którym sta nąć miał ośrodek wy-
poczynkowy dla ludzi biznesu.

Cza sa mi wieczorem wypa trywał nikłej poświa ty, której źródłem były za pa -
la ne świeczki, ja kimi Tallie oświetla ła swój sza łas. Dziś pa nowa ły tam kom-
pletne ciemności.

Podszedł do baru na lać sobie kolejnego drinka. Musi przestać o niej my-
śleć. Otworzył przeszklone drzwi i wyszedł do ogrodu. Cią gle żadnego świa -
tła w jej cha cie. Westchnął. Na dal jest w motelu? Głupku, pomyślał, ona tam
spędzi całą noc. A może powinien jednak sprawdzić, czy nic złego się z nią
nie dzieje?

Wycią gnął z kieszeni komórkę i wybrał jej numer.
– Słucham – odezwał się męski głos.
– Przepra szam, chyba pomył ka.
– Chce pan pewnie rozma wiać z Tallie? W ta kim ra zie to nie pomył ka, wy-

szła na chwilę, za raz będzie. Mam jej coś przeka zać?
Mężczyzna mówił znużonym, bezna miętnym tonem. Cieka we, co go tak

zmęczyło? Nie twój interes, powiedział Cole do sa mego siebie w myślach.
– Nie, dziękuję – odparł. – Mówi Cole Ma sters. Chcę ją o coś za pytać, ale

to może poczekać do jutra.
– Powiem jej, że pan dzwonił.
A więc pani doktor ma kogoś. Nie powinno to nikogo dziwić, w końcu to

piękna kobieta. Fa ceci pewnie tłoczą się pod jej okna mi.
Cole poczuł ucisk w brzuchu. Znał ten ból. On ozna cza pożą da nie. Ocza mi

duszy widział ją w łóżku tamtego mężczyzny. Za chęca ją ce spojrzenie jej zie-
lonych oczu. Wiedział, jak ona sma kuje i chciał jej znowu za znać. Gła dzić je-
dwa bistą skórę, czuć ciepło jej dotyku, przeszywa ją cy cia ło dreszcz. Dał by
jej wszystko, czego by od niego za żą da ła.

Cholera. Trzeba z tym skończyć. Ona najwyraźniej kogoś ma. A na wet jeśli
nie, to i tak ich wza jemna rela cja nie była zbyt przyja zna. W dodatku ona za
parę tygodni wyjedzie. Ale guberna tor miał ra cję: Cole musi nad nią czuwać.
Za pewnić odpowiednie wa runki noclegowe, jedzenie i picie. A także zna leźć
kogoś, kto na poważnie pomoże jej w pra cy, nieza leżnie czy jej się to spodo-
ba, czy nie. Jutro z rana o tym pomyśli.

Rozległ się dzwonek telefonu. Tallie.
– Stan mówił, że dzwoniłeś.
– Chcia łem się tylko upewnić, czy pla nujesz dziś nocować w moim domu.
– Aha.



Wyglą da ło na to, że się waha. A co niby ma robić wyrwa na z łóżka ja kiegoś
fa ceta? Na samą myśl, że ktoś inny mógł by jej dotykać, kochać się z nią,
Cole poczuł dła wienie w gardle.

– Tallie, ja nie pozwolę ci ani chwili dłużej mieszkać w tej szopie. To ci
szkodzi.

– Porozma wia my o tym kiedy indziej. A teraz… masz do mnie coś jeszcze?
– Nie, nie mam.
Rozłą czyła się, a on spojrzał na wyświetlacz zega ra. Dziesią ta. Posta nowił

poczekać na nią w sza ła sie. Bo do jego domu ona ra czej nie przyjedzie.
Po dwóch godzinach oczekiwa nia przy cha cie stwierdził, że dłużej tego nie

wytrzyma. Pojechał do motelu i energicznie za pukał do drzwi pokoju. Po
dłuższej chwili otworzył mu za spa ny mężczyzna.

– Gdzie jest Tallie? – warknął Cole.
– Wróciła do domu – odparł zmiesza ny kolega archeolog. – To zna czy…

tam, gdzie pra cuje.
– Ja wła śnie tam byłem. Nie ma tam ani Tallie, ani jej sa mochodu. Kiedy

stąd wyjecha ła?
– Za raz po wa szej rozmowie. Zdenerwowa ła się.
– Nie tylko ona.
Cole spojrzał na łóżko. Nie było na nim śla dów obecności więcej niż jed nej

osoby.
– Słuchaj, człowieku – powiedział Stan. – Ona tu przyjecha ła, bo chcia ła

w moim laptopie obejrzeć zdjęcia z wykopa lisk, które prowa dziłem. Jeśli tak
ci na niej za leży, nie kryj tego. Powiedz jej. Ona już raz się spa rzyła. Fa cet
się jej oświadczył, a potem bez słowa zniknął z ja kąś la ską, która mu bar-
dziej pa sowa ła. Osobiście nie są dzę, żebyś zna lazł kogoś lepszego niż Tallie.
Sam bym do niej uderzył, gdybym nie miał żony. Coś jeszcze?

Cole wymamrotał pod nosem przeprosiny i wrócił do sa mochodu.
Po przyjeździe do domu z czystej cieka wości zajrzał do przydzielonej Tal lie

sypialni. Ktoś leżał w łóżku.
– Zgaś lampę – powiedzia ła, za krywa jąc oczy poduszką. – Gdzie byłeś?
– Pojecha łem cię szukać.
– Dla czego? Chyba dobrze zrozumia łam, czego się ode mnie doma gasz.
– Cał kowicie. Jesteś tu, gdzie twoje miejsce.
– No to zgaś świa tło i zostaw mnie w spokoju.
Cole potarł twarz dłonią. Cały ten czas, kiedy czekał na nią przy szała sie,

ona jak niemowlę spa ła u niego w domu. Zga sił lampę i przysiadł na kra wę-
dzi łóżka.

– Tallie?
– Hm?
– Czy ciebie z tym kolegą łą czy coś na poważnie?
– Masz na myśli Sta na? – Po dłuższej chwili milczenia usia dła na łóżku. –

Przecież ci mówiłam, to mój sta ry dobry kumpel. Ma żonę i trójkę dzieci. Ja -
kie ty masz wyobra żenie na mój temat? Że cią gle kła mię?

– Większość ludzi kła mie.



– Ale nie ja – ucięła i za częła rozgarniać pościel. – Wra cam do cha ty.
– Tallie…
– Najpierw zmuszasz mnie, żebym tu przyjecha ła. Zrobiłam to, bo musia -

łam ci przyznać ra cję, jeśli chodzi o upał. Ale nie za mierzam zosta wać
w domu człowieka, który tak o mnie myśli. Jesteś snobem i arogantem. Bar-
dzo mnie rozcza rowa łeś. I już nigdy nie próbuj mną rzą dzić.

W mgnieniu oka Cole podniósł się i zgarnął ją w ra miona. Spojrza ła na nie-
go za gadkowo.

W jej oczach tliło się pożą da nie. Nie pyta jąc o pozwolenie, za niósł ją do
swojego łóżka.

– Co ty wypra wiasz? Zostaw mnie!
Za czął rozpinać guziki jej koszuli, a potem zdjął jej majteczki. Sta ła teraz

przed nim naga. Senne ma rzenie za mieniło się w rzeczywistość. Jej kształ ty
były teraz jakby bardziej peł ne, nędzne bytowa nie w sza ła sie ani trochę nie
za szkodziło jej wspa nia łej figurze.

Gwał towna erekcja powodowa ła ból, na szczęście Tallie wzięła spra wy
w swoje ręce i rozpięła suwak jego dżinsów. Położył ją na łóżku i przygwoź-
dził swoim potężnym cia łem. Ona na leży do niego. Ża den inny mężczyzna
nie ma pra wa dotykać jej tak jak on, wdychać jej za pa chu, upa jać się nią.

Wiła się pod nim. Dobrze pa miętał te jej ruchy, te ciche kobiece jęki, które
zmusza ły go do opanowa nia się, do robienia rzeczy, których nie robił w łóż-
ku z żadną inną kobietą.

Piersi jej na brzmia ły. Wtulił w nie głowę, a potem uniósł się i wszedł
w nią. Była ciepła i wilgotna. Poruszał się ła godnie, delektując się zespole-
niem. A gdy za czął wykonywać rytmiczne miłosne pchnięcia, za pomniał o ca -
łym świecie. Czuł, że Tallie dochodzi. Wycofał się więc, za czął ca łować jej
brzuch, a potem tam, niżej, aż z głośnym okrzykiem za częła szczytować. Tu-
lił ją, aż się uspokoiła.

A potem znów wszedł w nią głęboko i doprowa dził do ponownego orga -
zmu, który tym ra zem przeżył ra zem z nią. Poca łował ją czule i okrył ich
oboje prześciera dłem. Potem długo leżeli przytuleni.

Tallie bardzo lubiła kochać się z Cole’em. Lubiła z nim być, na wet jeśli
cza sa mi na rzucał jej swoje zda nie oraz bywał bezwzględny i wyma ga ją cy.
Pa mięta ła jednak również, że ktoś taki jak Cole Ma sters nie będzie chciał
poka zywać się publicznie z ciężarną kobietą.

To by zniszczyło jego wizerunek playboya, ta bloidy chyba by osza la ły.
A ona na pewno nie chcia ła by mieć z tym nic wspólnego.

On ma swój biznes, ona swoją pra cę. On żyje w świecie bogactwa i przywi-
lejów, ona lubi sobie spokojnie dłubać w ziemi. Nic ich nie łą czy. Poza dziec-
kiem, ale Cole o tym nie wie.

Ich wspólne życie szybko za mieniłoby się w koszmar. Ona jest uparta, nie
daje sobie rozka zywać. Jest nieza leżna, nie cierpi na dopiekuńczości i nigdy
by się jej nie podda ła. Bezna dziejna spra wa – rozum na ka zywał jej prosić go,
żeby dał jej spokój. Serce ka za ło go kochać. Ale czy on będzie ją na dal ko-



chał, gdy dowie się o dziecku?
Poczuła, jak ziemia usuwa się jej spod nóg. Jedyna na dzieja, że znajdzie

dowody na istnienie plemienia przodków i będzie mogła wyjechać, za nim
Cole przejrzy na oczy.

A więc kocha li się i to było jak tamta noc w Nowym Orleanie, tyle że z tur-
bodoła dowa niem. Na miętność równie silna, ale znikł strach przed kontak-
tem z kimś kompletnie niezna nym. On jest taki silny. Musia ła przyznać, że
z cza sem przesta ła jej przeszka dzać jego władcza na tura.

Chociaż wola ła by, żeby był zwykłym chłopa kiem: pił piwo za miast stulet-
niej whisky z importu, oglą dał z kumpla mi mecze w telewizji, jeździł do pra -
cy sa mochodem, a nie la tał helikoptera mi. Ale cóż, Cole jest miliarderem.
A ona nie zna ła instrukcji obsługi ta kich ludzi. I chyba na wet nie chcia ła
znać.

Gdyby ją potem rzucił, tak jak John, chyba by tego nie przeżyła.
Ubra ła się i zeszła na dół.
– Pewnie szuka pani pana Cole’a? Mówił, że idzie do głównej stajni – powi-

ta ła ją pa rzą ca wła śnie poranną herba tę Martha, sympa tyczna pomocnica
szefa kuchni, Andre.

Tallie wzięła do ręki kubek z gorą cym na pojem i wyszła na dwór. Ścieżką
wyłożoną na turalnym ka mieniem podą żyła do pokaźnego budynku.

Usłysza ła rżenie i przyśpieszyła kroku. Uwielbia ła konie. W młodości mia ła
klacz, ale musia ła ją sprzedać, gdy wyjeżdża ła na studia.

Wewnątrz Cole rozma wiał z ja kimś człowiekiem z dzieckiem na ręku. Tal-
lie nie chcia ła im przeszka dzać, sama więc oglą da ła stoją ce w boksach stajni
konie. Były wspa nia łe.

– Tallie! – za wołał ją Cole. – Podejdź, proszę, chcę, żebyś kogoś pozna ła.
To mój brat, Chance – przedsta wił rozmówcę.

– A ta młoda dama ma na imię Emma – powiedział Chance po zwycza jowej
wymia nie uprzejmości. – To siostrzenica mojej żony, ale wychowujemy ją jak
wła sną córkę.

– Mama pojecha ła na koniku. Tata za blonił, ale mama nie słucha ła – ode-
zwa ła się dziewczynka.

– Jak się pozna liście? – spytał Chance, przesa dza jąc Emmę na drugie ra -
mię.

– W Nowym Orleanie. Ja kieś pięć miesięcy temu – wyja śnił Cole.
– No to już szmat cza su. – Chance wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Brzmi

to obiecują co.
– Szczęśliwi cza su nie liczą – odezwał się Cole.
Tallie była w szoku. Cole okła muje wła snego bra ta! Fakt, pozna li się w No-

wym Orleanie, ale cała reszta to kit. Szczęśliwi? On i ona? Może i chcia ła by,
by tak było, ale jako kopciuszek może sobie o tym tylko poma rzyć.

– Cole! – Młoda piękna blondynka o anielskiej twa rzy trzyma ją ca za uzdę
jabł kowitego ruma ka szła w ich kierunku. – Tak rzadko cię widuję.

– No to dziś masz szczęście. Holly, to jest doktor Tallie Finley – powiedział



Cole. – Jest archeolożką, prowa dzi wykopa liska na tym ka wał ku ziemi, który
kupiłem kilka lat temu. A to doktor Holly Ma sters, żona Chance’a.

– I kto teraz wprowa dzi tego konia do boksu? – za pytał Chance, na co Hol-
ly przewróciła ocza mi.

– Nie wiem, jak długo tu jesteś, ale mogę ci zdra dzić pewną cechę bra ci
Ma stersów: są apodyktyczni i mają hyzia na punkcie kontrolowa nia innych.
Za wsze tacy byli.

Chance przytulił i poca łował żonę.
– Wła śnie się dowiedzieliśmy, że Holly jest w cią ży. Lekarz za bronił jej jaz-

dy konnej. Ale niektóre przyszłe matki są głuche na głos rozsądku.
– Gra tula cje dla was obojga – powiedzia ła Tallie.
– Będziemy mieć dzidziusia! – krzyknęła Emma.
– Wła śnie wprowa dziliśmy się do naszego nowego domu na ranczu. Jeśli

masz trochę cza su, za pra sza my na krótkie zwiedza nie.
Tallie była autentycznie wzruszona i podziękowa ła za za proszenie.
– Cieszę się, że pozna łam twoich bra ci. Masz wspa nia łą rodzinę – powie-

dzia ła, gdy ra zem z Cole’em szli w kierunku domu.
– Mówisz, jakby cię to dziwiło.
– Skądże!
– Rzadko uda je się nam zgrać terminy i spotkać we trzech. Fajnie było zo-

ba czyć się z Chance’em. Ich dom, o którym mówiła Holly, jest ja kieś osiem
kilometrów stąd. Ja mieszkam w domu, który tata zbudował dla mamy.

– A Wade?
– W Dallas. To taka na sza rodzinna rezydencja. Blisko lotniska i centrów

rozrywki. W sam raz dla Wade’a, bo on dużo podróżuje i często się bawi.
– A ty?
– Bywam tu i tam. – Wzruszył ra miona mi. – Jestem na każde za woła nie.
– Czyli wtedy w Nowym Orleanie mówiłeś prawdę?
– Przeważnie – ro ześmiał się. – Uczciwie mogę przyznać, że nigdy nie no-

cowa łem pod mostem.
– Wyglą da łeś trochę jak kloszard.
– Tak wyszło. I chyba przyniosło niezłe rezulta ty, nie są dzisz?
– Muszę przyznać – odparła niezbyt pewnie.
– Tallie, dla czego nie pozwa lasz nikomu, żeby ci pomógł w tych poszuki-

wa niach?
– Mogła bym, ale to moja spra wa, Cole. Obieca łam babci, że znajdę dowody

na to, że w tym miejscu żyło sta rodawne plemię. Teraz już nie będę tak dłu-
go pra cować w upa le. Będę ostrożniejsza, ale muszę zna leźć to, czego szu-
kam.

Była mu wdzięczna, że za milkł, mimo iż widoczne na pięcie jego cia ła
wska zywa ło, że chętnie by z nią polemizował.

– No to do zoba czenia.

Tydzień później Tallie wła śnie kończyła pić poranną herba tę przed sza ła -
sem (rytuał ten już nierozłącznie wią zał się dla niej z tym miejscem, choć



noce spędza ła w domu Cole’a), gdy poja wił się dziwny pojazd. Wyskoczyły
z niego cztery młode, wyraźnie podekscytowa ne kobiety. Za nim zdą żyły wy-
ja śnić, kim są i co tu robią, swoją pół cięża rówką podjechał Cole. Wysiadł,
uśmiecha jąc się szeroko. Aha, więc to on za tym wszystkim stoi.

– Dzień dobry, doktor Finley. Znasz te pa nie? To Ca rolyn Hicks, Amy
Knell, April Ha stings i Ka thy Brown. Wszystkie są studentka mi antropologii
albo archeologii na okolicznych uniwersytetach. I wszystkie są prymuska mi.

Uśmiech Cole’a koja rzył się w tym momencie z miną tłustego kota, który
wła śnie połknął ka narka.

– Ubiega ły się o praktyki wa ka cyjne w różnych pla cówkach i żadna się nie
dosta ła, bo muzea nie mają pieniędzy. Uda ło mi się uporać z tym problemem
i oto tutaj są. Gotowe do pra cy. Za wsze ma rzyły, żeby pokopać sobie w zie-
mi. A to jest doktor Finley – zwrócił się do studentek. – To jej będziecie po-
ma gać.

Tallie odebra ło mowę.
– Czy m-ma cie ja kieś doświadczenie…? – wyją ka ła po chwili.
Wszystkie z wyjątkiem jednej podniosły rękę do góry.
– Na wet jeśli tego nie robiłaś, na uczysz się. Grunt, żeby kopać ostrożnie.

Cieszę się, że jesteście i dziękuję. Bardzo potrzebowa łam pomocy. Z tyłu
mojej furgonetki znajdziecie skrzynkę z przybora mi. Niech każda weźmie ło-
patkę, grabki i dwie szczotki, dużą i małą. Ma cie butelki z wodą?

Kobiety przytaknęły.
– No to do roboty!
– Nie mogę uwierzyć, że to zrobiłeś – zwróciła się Tallie do Cole’a. – Bar-

dzo mi się przyda dzą. Byłam w podobnym wieku, kiedy pierwszy raz poje-
cha łam na wykopa liska. Dzięki – powiedzia ła, objęła go i uścisnęła. – Wielkie
dzięki.

– Cała przyjemność po mojej stronie – odparł z błyskiem w oczach, poda jąc
jej sza rą kopertę. – Tu masz informa cje o każdej i podpisa ne zezwolenia na
pra cę. Ja im za pewnię lokum i wyżywienie.

– Dla czego to robisz?
– Powiedzmy, że chcę, żebyś jak najszybciej wyniosła się z mojego terenu.
– Ale za da łeś sobie tyle trudu. I koszty…
– Rozliczę to sobie jako da rowiznę. A ty szukaj tych twoich… wytworów cy-

wiliza cji. Jak znajdziesz pierwszy, na tychmiast masz się do mnie zgłosić.
Chcę wtedy zoba czyć twoją minę – dokończył, nie mogąc ukryć uśmiechu.

Tallie pa trzyła za odda la ją cym się sa mochodem. Czy to sen? Jeśli tak, to
nie chce się nigdy z niego obudzić.

Usta wiła dziewczęta w kół ku i za częła tłuma czyć, czego szuka ją.
– Nie przeoczcie niczego, co wyglą da jak zrobione przez człowieka. Ale in-

teresują nas także ska mieliny na sion, cebulek i fragmentów roślin. Wszyst-
kie zna leziska odkła dajcie na bok, żebym mogła je obejrzeć. Ja kieś pyta nia?

Rozdzieliła pra cę, a sama podeszła z lornetką do ska ły, szuka jąc ja kichkol-
wiek śla dów ja skiń, pieczar i szczelin między wielkimi gła za mi. Warto by się
tam wspiąć i obejrzeć wszystko z bliska. Ale w jej sta nie wspinaczka była ra -



czej niewska za na. Za bra ła się więc do pra cy wydobywczej obok poletek wy-
zna czonych studentkom.

Była już pra wie druga po południu, gdy usłysza ła dziwne trą bienie. Spoj-
rza ła tam, skąd dochodziło i zoba czyła zbliża ją cy się autobus. Nie, to był
wielki kamper.

Cole speł nił obietnicę – koleżanki będą mia ły gdzie mieszkać.
– Hej, dziewczyny, przerwa! – ogłosiła Tallie. – Ja za raz wrócę. A wy od-

pocznijcie. I nie za pominajcie o piciu wody!
Kierowca kampera przywitał ją, przedsta wił się i za proponował oględziny

wozu oraz podpisa nie oświadczenia, że Tallie przyjmuje go w użytkowa nie.
Wła ściciel usta wił go we wła ściwym miejscu, wypoziomował, podłą czył tele-
wizor oraz inne elementy wyposa żenia.

Gdy Tallie dokonywa ła inspekcji, kierowca poszedł nad rzekę zorientować
się, czy można tu wędkować.

Tallie nie mia ła pojęcia, że pojazdy turystyczne mogą być aż tak zbytkow-
ne. Były tam trzy sypialnie, w tym jedna podwójna, dwie wanny z ma sa żem,
sa lonik, telewizor z pła skim ekra nem i doprowa dzonymi ka na ła mi sa telitar-
nymi, klima tyza cja, w peł ni wyposa żona kuchnia z marmurowym bla tem
i szereg innych luksusów. Tallie pomyśla ła, że ten kamper jest większy i wy-
godniejszy niż jej mieszka nie.

Gdy wyszła na zewnątrz, poja wił się inny pojazd, z którego wysiadł męż-
czyzna obła dowa ny kartona mi z pizzą i zgrzewka mi wody mineralnej.

– Doktor Finley? Przywiozłem pani lunch. Gdzie mam to wszystko posta -
wić?

Tallie wska za ła mu ga nek sta rej cha ty. Zbiegła ze wzgórza i obwieściła
dziewczynom, że przyjechał lunch. Wszystkie niezwłocznie poja wiły się przy
sza ła sie i bez skrępowa nia ra czyły się pizzą i lodowa tą wodą.

– Jak skończycie jeść, za pra szam do wa szego nowego domu. – Tallie wska -
za ła kamper.

Wszystkie na tychmiast za pomnia ły o posił ku i pobiegły oglą dać swoje lo-
kum.

Cole Ma sters oka zał się człowiekiem, który dotrzymuje słowa i bierze
spra wy w swoje ręce. Wyświadczył jej przysługę, którą za akceptowa ła. Jaki
będzie jego na stępny krok? Tallie aż bała się pomyśleć.

Gdy podpisa ła dokumenty odbioru, pojecha ła do jego rezydencji. Sta nęła
w drzwiach ga binetu i czeka ła, aż skończy rozma wiać przez telefon. Za pra -
szał ją gestem do środka, ale wola ła stać w progu.

– Przyjechał kamper – oznajmiła, gdy odłożył słuchawkę. – Dziękuję.
Sta ła z ręka mi skrzyżowa nymi na piersi, czuła się ja koś niezręcznie.
– Cała przyjemność po mojej stronie – powtórzył po raz drugi tego dnia. –

Dziewczyny mogą się wprowa dzać. A jak skończycie pra ce, przeka żę ten
kamper twojemu muzeum. Może się przyda, a może będziecie woleli go
sprzedać, nie obchodzi mnie to. Za to obchodzi mnie wa sze bezpieczeństwo.

– Ale…
– Żadnych ale. Przez całą noc przy kamperze będzie czuwał stróż. Nie



mamy tu w okolicy wielu przestępstw, ale będę się lepiej czuł, wiedząc, że
ktoś za dba o spokój twoich koleża nek. A ty będziesz na dal nocować tu, na
ranczu. Studenckie towa rzystwo może być dla ciebie uciążliwe.

Przez chwilę oboje trwa li w bezruchu. W końcu jak na zwolnionym filmie
Cole pochylił się i poca łował ją.

Słysza ła jego głębokie westchnienie, gdy objął dłońmi jej głowę i za nurzył
palce we włosach. Potem pogłębił poca łunek. Czuła, że już po niej. Bezwied-
nie zła pa ła go za koszulę i przycią gnęła bliżej, o ile to w ogóle było możliwe.

Boże, co ona robi? Za anga żowa nie się w zwią zek z Cole’em to mentalne
sa mobójstwo. On przecież szybko się nią znudzi.

– Nie mogę – wyszepta ła mu prosto w usta. – Muszę wra cać do pra cy.
– Tallie, za czekaj.
Ona jednak, nie za trzymując się, podą żyła do drzwi. To kuszą ce, ale nie

może sobie pozwolić na romans. Nie jest taka głupia.
Po powrocie na wykopa lisko sta ra ła się opa nować i skupić na pra cy. Musi

ją skończyć jak najszybciej i wyjechać. Bo ina czej wyga da się o dziecku
i ścią gnie na siebie gniew Cole’a.

O czwartej ogłosiła koniec pra cy na dziś. Tempera tura przekroczyła trzy-
dzieści trzy stopnie, pora na odpoczynek. Ona sama dwa razy na stą piła na
pieniek, poobija ła nogi. Bola ło jak cholera.

Za bra ła z sza ła su swój plecak i uda ła się do rezydencji na wzgórzu. Tam
oczyściła upa pra ne ziemią ubra nie. W kuchni zna la zła paczkę kra kersów
i ma sło orzechowe.

Na la ła sobie mrożonej herba ty. Ma rzyła o prysznicu, ale jeszcze bardziej
o obszernej chłodnej sypialni. Poszła na górę, położyła się na łóżku i niemal
na tychmiast usnęła.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Obudziła się w nocy. Odsunęła pościel, wsta ła i uda ła się do ła zienki. Mia -
ła ochotę na ką piel w wielkiej wannie z ma sa żem.

Za częła na puszczać wodę, gdy odezwa ło się ciche puka nie do drzwi sypial-
ni. Cole.

– Za uwa żyłem, że u ciebie się świeci. Dobrze się czujesz? Po trzebujesz
czegoś?

– Nie, dzięki. Po prostu obudziłam się i poczułam, że dobrze byłoby się wy-
ką pać.

Za częła zdejmować koszulkę, gdy zorientowa ła się, że Cole wciąż jest
w pokoju. Dopiero teraz zdał sobie spra wę, że powinien wyjść.

– Mogę pożyczyć od ciebie jeszcze jeden T-shirt? Ten muszę już uprać.
– Ja sne.
Trudno było się jej do tego przyznać, ale na prawdę wola ła teraz być tu,

a nie w kamperze, w towa rzystwie podekscytowa nych rozga da nych studen-
tek. Była im wdzięczna za pomoc, ale potrzebowa ła też ciszy i spokoju.

Gdy wyciera ła się po ką pieli, znów usłysza ła ciche puka nie. Owinęła się
prześciera dłem ką pielowym i otworzyła drzwi. W progu stał Cole z dwoma
gra na towymi podkoszulka mi w ręku.

– Och, dziękuję.
Wycią gnęła po nie rękę i wtedy ręcznik się z niej zsunął. Schylić się o nie-

go na gola sa? Wypa dłoby to chyba niezręcznie. Spojrza ła na Cole’a.
Opa lony, z włosa mi spłowia łymi od słoń ca, przypominał jej złoty posąg wo-

jownika. Powoli opuściła ręce, nic sobie nie robiąc ze swojej na gości i z fak-
tu, że stoi na przeciw niego. Czu ła, jak rozna miętnionym wzrokiem omia ta jej
piersi z na prężonymi sutka mi.

Jego oczy wyra ża ły pra gnienie. Inteligentny przystojniak. Nieważne, że
przy oka zji boga ty. Tamta noc w Dzielnicy Francuskiej była punktem zwrot-
nym w życiu Tal lie. Wtedy przekona ła się, jak cudowny może być seks, jeśli
upra wia się go z wła ściwym mężczyzną.

Mia ła za miar się cofnąć, ale Cole był szybszy i zrobił krok w jej kierunku.
Bez słowa położył jej ręce na karku i przycią gnął do siebie. Gdy wsuwał ję-
zyk do jej ust, usłysza ła jego cichy jęk. Zmusił ją, by szerzej otworzyła usta,
jakby chciał je wypeł nić sobą bez reszty.

Z niemal dzikim pomrukiem wziął jej głowę w dłonie i nieśpiesznie pogłę-
biał poca łunek. Zupeł nie jakby chciał za trzymać tę chwilę na za wsze. Jego
usta pachnia ły winem i miętą, a ich tropikalna tempera tura mówiła wszyst-
ko. Dłońmi objął jej pośladki, przyciska jąc jej cia ło do miejsca, które w nie-
zbity sposób świadczyło o jego podnieceniu.

Na gle przyparł ją do ścia ny, po rusza jąc biodra mi tak, by mogła poczuć
jego erekcję. Nie mogła opa nować wynika ją cego z bra ku speł nienia jęku.



Chwyciła go za koszulę, którą na tychmiast ze śmiechem z siebie ścią gnął.
Za częła wówczas rozpinać mu pa sek u spodni.

Przynosząc T-shirty, Cole miał za miar przeka zać je Tallie w progu. Ale jej
uroda tak go olśniła, że nie potra fił po prostu odwrócić się na pięcie i odejść.

Była nie tylko zgrabna, ale też niesa mowicie kobieca i ponętna. Sta nowiła
uosobienie na tury w jej najpiękniejszej nieska zitelnej formie. Wyglą da ła na
za skoczoną, ale w jej ma gnetycznym spojrzeniu dało się wyczuć pożą da nie.
Cole posta nowił nie odchodzić. Chyba że z jej ust padnie zdecydowa ne nie.

Miał setki powodów, by w tym mo mencie wrócić do swojej sypialni i tylko
jeden, aby zostać – to, że nigdy w życiu tak mocno nie pra gnął żadnej kobie-
ty.

Mia ła rozgrza ne ką pielą cia ło, jedwa bistą skórę. Sma kowa ła jak czarne ja -
gody pora sta ją ce cieniste ścieżki pod wysoką sosną i dęba mi. Gdy spojrzał
jej w twarz, ogarnęła go niepoha mowa na żą dza, a ból spowodowa ny erekcją
stał się nie do zniesienia. Mia ła przymknięte powieki, odchyloną do tyłu gło-
wę, spęcznia łe od jego poca łunków różowe wargi. Wodził usta mi po jej aksa -
mitnej szyi, lekko podskubując ją warga mi. Miał wra żenie, że za chwilę
umrze z rozkoszy.

Jej ręce znieruchomia ły, jakby na gle za częła myśleć o czymś innym. Sam
więc rozpiął sobie spodnie, uniósł ją za pośladki i umieścił w pozycji, która
umożliwia ła mu akt seksualny. Wchodził w nią powoli i delikatnie, bacznie
obserwując, czy wyraz jej twa rzy nie świadczy o najmniejszym choćby dys-
komforcie. Noga mi oplotła jego biodra. Oparła głowę o ścia nę i cicho jęcza -
ła.

Jednym mocnym pchnięciem wszedł w nią osta tecznie i rozpoczął rytmicz-
ne ruchy. Na gle z głośnym krzykiem za częła szczytować. Powstrzymywał się
jeszcze przez chwilę, choć nie było to ła twe. Chciał dać tej niesa mowitej ko-
biecie, która tak nieoczekiwa nie sta ła się częścią jego życia, maksimum roz-
koszy.

Nie rozłą czyli się ani na sekundę, gdy niósł ją do łóżka.
– Tallie – szepnął cicho. – Ja chcę jeszcze.
Uśmiechnęła się ze zrozumieniem. Uniosła głowę nad poduszką, poszuka ła

jego warg i go poca łowa ła. Tym ra zem to jej język wniknął do jego ust. On
po chwili przerwał poca łunek i za czął wodzić językiem po jej ciele. Za czął od
ucha, a skończył na biuście. Ręką pieścił jedną pierś, a drugą ssał. Tallie ję-
cza ła, odchyla jąc się do tyłu.

Czuł, że już długo nie wytrzyma. Wdychał jej woń, pachnia ła la wendą z do-
mieszką rosną cej dziko teksańskiej szał wii. Na gle oboje dali się ponieść cze-
muś, co niczym trą ba powietrzna porwa ło ich wprost do raju. I tam już pozo-
sta li.

W końcu Cole opadł na łóżko obok niej i za głębił się w słodkiej otchła ni,
która pozwa la za pomnieć o bożym świecie.

Rano obudził się ze wspomnienia mi nocy.
Tallie wciąż spa ła z głową na jego ra mieniu. Była piękna i niesa mowita,



jak za wsze. Była w niej ja kaś dzikość i pa sja, dzięki któremu poznał niezgłę-
bione królestwo na tury. Upra wia li seks w jego najczystszej, najbardziej pier-
wotnej formie. Chciał by teraz zostać z nią w łóżku aż do wieczora. I ją na mó-
wić na to samo. Nigdy mu się nie zda rzyło nic podobnego.

Niestety oboje musieli wra cać do swoich obowiązków. Odsunął pościel
i wstał.

Wyszedł z pokoju, rzuca jąc tylko jedno spojrzenie na śpią cą piękność.

Tallie obudziła się i stwierdziła, że jest w łóżku sama. Tak dobrze i długo
nie spa ło się jej już od dawna. Być może ostatnim ra zem w Nowym Orleanie.
Uśmiechnęła się na to wspomnienie. Słońce sta ło już wysoko nad horyzon-
tem.

Nie spodziewa ła się, że ostatnia noc będzie mia ła taki przebieg, ale ni cze-
go nie ża łowa ła. Wręcz przeciwnie. Cole to świetny kocha nek.

Ledwie wyszła spod prysznica i ubra ła się, gdy dopa dły ją mdłości. Tak już
widać musi być, niedługo powinny przejść. Sięgnęła po ręcznik i otarła usta.
Odwróciła się, by wziąć szczoteczkę do zębów i na tknęła się na stroska ne,
utkwione w niej spojrzenie Cole’a.

– Mam za dzwonić po leka rza? – za pytał.
– Nie, to po prostu… – wyją ka ła, kręcąc głową.
– Tallie, nie mów mi po raz kolejny, że coś zła pa łaś. Żadna infekcja nie

trwa tak długo. Cokolwiek ci dolega, mnie możesz to powiedzieć.
Musi mu powiedzieć. Odwróciła do niego twarz.
– Cole, ba łam się ci to powiedzieć, ale nie mogę już dłużej cię okła mywać.

Moje dolegliwości są typowe. Jestem w cią ży.
Za pa dło milczenie. Cole wpa trywał się w nią, jakby oczekując, że za chwi-

lę ona przyzna się do głupiego żartu. Widzia ła, jak z trudem przełyka ślinę.
– Chcesz mi powiedzieć, że jesteś w cią ży, a ja jestem ojcem?
– Tak. To… to się sta ło w Nowym Orleanie.
Twarz mu pociemnia ła. Odwrócił głowę, jakby dłużej nie mógł na nią pa -

trzeć.
– To niemożliwe.
– Za pewniam cię, że tak jest.
Cisza aż dzwoniła w uszach.
– To było pra wie pięć miesięcy temu. A ty mi o tym mówisz dopiero teraz?
– Jeszcze dwa miesią ce temu nie mogłam ci powiedzieć, bo cię nie zna łam.
– Czego ode mnie chcesz, Tallie?
– Niczego.
Serce wa liło w piersi, w uszach jej dzwoniło.
– Kiedy za mierza łaś mi powiedzieć?
– Nie wiem.
– Co to ma zna czyć? – spytał gniewnie.
– Bo wiedzia łam, że jak tylko ci powiem, oskarżysz mnie o… o różne okrop-

ne rzeczy. W najlepszym wypadku, że zrobiłam to celowo. Że polowa łam na
twoje pienią dze. Tego bym nie zniosła – dokończyła, pa trząc w dal.



– A tak było, Tallie? Specjalnie za szłaś w cią żę?
Spojrza ła na niego przez łzy.
– Nie – szepnęła. Jak on śmiał za dać ta kie pyta nie? – Byłam po obronie

doktora tu i za czyna łam pra cę, o której za wsze ma rzyłam. Cią ża jest ostatnią
rzeczą, jaką się w ta kiej sytuacji pla nuje.

Wbił wzrok w podłogę, jakby z niej chciał wyczytać ja kąś podpowiedź.
– Nie uda ci się. Nieza leżnie czy to za pla nowa łaś, cokolwiek tobą kierowa -

ło, nic z tego. Nie jesteś pierwszą i za pewne nie ostatnią z tych, które próbo-
wa ły.

Tallie nie mogła uda wać, że nie słysza ła jego słów. A więc Cole uwa ża, że
wykorzystuje cią żę w celu wycią gnięcia od niego kasy. Nie mia ła pojęcia, jak
się za chować. Setki razy odgrywa ła tę scenę w myślach, ale za wsze przery-
wa ła w miejscu, gdy z jego strony pa dał ten za rzut. Przewidywa nie tego, co
może wyda rzyć się potem, przekra cza ło gra nice jej wyobraźni.

– Na co mia łaś na dzieję, przyjeżdża jąc tutaj? – Spojrzał na nią, a ona na
widok jego wściekłego spojrzenia aż się skuliła. – Czy te całe… wykopa liska,
to rzekome szuka nie sta rożytnej cywiliza cji ma w ogóle ja kieś pokrycie
w faktach?

– Co to ma za zna czenie? I tak mi nie wierzysz.
Chcia ła otworzyć drzwi i za uwa żyła, że trzęsą jej się ręce. Nic dziwnego.

Wystarczył kwa drans, by Cole z seksownego mężczyzny, w którym za kocha -
ła się na za bój, zmienił się w śmiertelnie niebezpiecznego osobnika, którego
spotka ła pierwszego dnia pobytu na jego terenie.

Człowieka, którego każda rozsądna istota powinna obchodzić szerokim łu-
kiem.

– Jeśli zosta nie dowiedzione, że to moje dziecko, oczywiście się nim za -
opiekuję. Podobnie jak jego matką.

– Ja o nic cię nie proszę. – Otworzyła drzwi, a w tym momencie pierwsza
łza spłynęła jej po policzku. – Niczego od ciebie nie chcę. Sama potra fię
o siebie za dbać. Chcia łam po prostu, żebyś wiedział, że zosta niesz ojcem.

Po tych słowach za częła iść koryta rzem. Serce mia ła rozbite na ka wa łecz-
ki. Musi za brać swoje fa ta łaszki, spa kować się… Cole zniena widził ją za coś,
czego nie zrobiła umyślnie.

– Po południu wyjeżdżam w interesach – za wołał za nią. – Wybiorę dla cie-
bie ja kąś sukienkę i obrączki, jeśli ta kie jest twoje życzenie. Wra cam za pięć
dni i bierzemy ślub.

Za trzyma ła się gwał townie i powoli odwróciła twarz w jego stronę.
– Ja nie mam za mia ru wyjść za mąż.
– Owszem, będziesz tu na mnie czekać, a po moim powrocie pobierzemy

się. Co masz zrobić jutro, zrób dziś. Sforma lizujemy nasz zwią zek.
– Nie! – Obróciła się na pięcie i podą żyła do drzwi z tyłu domu.
Poczuła na ra mionach czyjeś ciężkie ręce. Siłą odwrócił ją ku sobie.
– Nie igraj ze mną, Tallie.
– Bo co? Grozisz mi? Zniszczysz moją pra cę? Za kopiesz, co odkopa łam?

Za skarżysz do sądu moje muzeum? Wiesz co, ża łosny jesteś. Jak cię zoba czy-



łam po raz pierwszy, było mi cię żal, bo wyda łeś mi się taki sa motny. Ale te-
raz widzę, że to jest twój wybór. Skończysz w cał kowitym odosobnieniu, jako
sta rzec, który ze smutkiem i ubolewa niem oglą da się wstecz na swoje życie.
Mnie na szczęście przy tym nie będzie.

– Chyba masz ra cję, bo ja wszystko musia łem sobie kupić. Cały pa kiet:
żonę, dzieci, dom, rodzinę. A ty nie kiwnęłaś na wet palcem. Pra wie się w to-
bie za kocha łem. Bo myśla łem, że…

– Że co? Co ta kiego sobie wymyśliłeś, Cole? – Łzy płynęły jej po twa rzy,
nie mia ła już siły z nimi walczyć. Mia ła zła ma ne serce.

– Myśla łem, że jesteś pierwszą uczciwą osobą, jaką spotka łem w swoim ży-
ciu.

Nie potra fiła powstrzymać głośnego szlochu. To bola ło, i to bardzo. Chcia -
ła mu wykrzyczeć: ja cię nie okła ma łam!

– Cole, ja jestem realistką. Nie jesteś zwyczajnym człowiekiem. Wyobra -
żam sobie, że ra zem z prawnika mi niemal co dzień borykasz się z ludźmi,
którzy chcą uszczknąć co nieco z twojego ma jątku. Ale ja do nich nie na leżę.
Nie mam sposobu, żeby ci tego dowieść. Nie mówiłam ci wcześniej, bo ba -
łam się tego twojego wzroku człowieka, którego spotkał za wód.

– Nie czuję się ani zdra dzony, ani za wiedziony. Pobierzemy się, jak tyko
uda mi się wszystko zorga nizować.

– Nie! Odma wiam poślubienia kogoś, kto mnie nie kocha. A ty wła śnie da -
łeś mi do zrozumienia, że mi nie wierzysz. To nie ma nic wspólnego z miło-
ścią.

– A tak z czystej cieka wości: cały ten incydent w Nowym Orleanie… to
było wyreżyserowa ne, Tallie?

– Co ta kiego?
– To była część szerszego pla nu?
– Nie było żadnego pla nu.
Powiedzia ła to bezna miętnie, jakby wszystko w niej umarło.
– A już miałem na dzieję, że za czniesz mówić szczerze… Ale nieważne, i tak

się pobiera my. Nie zgodzę się, żeby mój syn czy córka nie nosili mojego na -
zwiska, nieza leżnie od tego, pod ja kim pretekstem zosta li poczęci. W mojej
rodzinie tak się nie postępuje.

– Ja nie za mierzam wikłać się w mał żeństwo, które nie ma szans na prze-
trwa nie. A ty, zda je się, masz wątpliwości co do swojego ojcostwa?

– A powinienem?
– Nie. Zrobię test i poka żę ci wyniki. Ale nie wyjdę za ciebie, Cole.
– Cholera. Mówi się trudno, moja droga.

Tallie usiłowa ła pra cować, ale robiła to bez przekona nia. Dziewczyny mu-
sia ły wyczuć, że coś jest nie tak, ale nie pyta ły, za co była im wdzięczna. Po
tamtej rozmowie Cole za wiózł ją do ga binetu lekarskiego w celu pobra nia
krwi, a potem do ra tusza po stosowne formula rze.

– Oczekuję, że po moim powrocie za sta nę cię tutaj.
Pa trzył na nią, marszcząc brwi. Miał za ciśnięte usta, a jego złociste wcze-



śniej oczy zma towia ły i ściemnia ły.
Podrzucił ją do rezydencji, wziął teczkę i wyszedł bez słowa. Opa dła na ka -

na pę i za niosła się głośnym pła czem. Od tamtej pory wszelki słuch o nim za -
ginął.

A ona nie wyjeżdża ła z jednego, jedynego powodu: kocha ła go. Potra fiła
posta wić się na jego miejscu i zrozumieć, co musiał przeżywać. Poczucie
obowiązku ka za ło jej na niego czekać, choć w głębi duszy najchętniej
czmychnęła by jak najda lej i ukryła się w mysiej dziurze.

O czwartej ogłosiła koniec pra cy. Ochłodziło się, a na niebie poja wiły się
chmury. Tallie rozejrza ła się wokół i znów jej wzrok padł na klify. Tam mu-
szą być ja skinie, w których za pewne coś się kryje. Czy w pią tym miesią cu
cią ży powinna się wspinać, choćby po dra binie? To chyba niezbyt rozsądne.

Za goniła dziewczyny do kampera, a sama wsia dła do swojego gruchota
i pojecha ła na ranczo.

Było to ostatnie miej sce, w którym chcia ła by się zna leźć, ale nie mia ła wy-
boru.

Każdy dzień z pięciu, które minęły od wyjazdu Cole’a, przebiegał identycz-
nie: rano jecha ła na sta nowisko archeologiczne, pra cowa ła z dziewczyna mi
do popołudnia, a potem wra ca ła do rezydencji spędzić tam kolejną sa motną
noc. Od cza su ich kłótni Cole nie da wał zna ku życia, nie dzwonił. Niby po-
winna być z tego za dowolona, ale ja koś zobojętnia ła na wszystko.

Ale tym ra zem już od progu słychać było jego głos. Pewnie rozma wiał
przez telefon w ga binecie.

– Oka zje są po to, żeby z nich korzystać, Matt – usłysza ła, jak mówi w słu-
chawkę. – Mówię o biznesie, nie o życiu osobistym – sprecyzował, po czym
przez chwilę w milczeniu słuchał rozmówcy. – Nie, niczego nie podejrzewa -
łem, byłem na tyle głupi. Była seksowna, na pa lona, nie widzia łem powodów
do abstynencji. A po pięciu miesią cach dowia duję się, że jest w cią ży. Prze-
cież się za bezpieczyłem, był bym idiotą, gdybym tego nie zrobił. Potem ka za -
łem ją sprawdzić. Też pewnie to zrobiłeś, mam na dzieję.

Czy Cole mówi o niej i o Nowym Orleanie? Nigdy nie podsłuchiwa ła cu-
dzych rozmów, ale teraz żadna siła na świecie nie oderwa ła by jej od tych za -
mkniętych drzwi.

– I co teraz za mierzasz?
Znów chwila ciszy.
– Za sta nów się, Matt. Ona najpewniej leci na twoją forsę. Za wsze tak jest.

A potem oka zuje się, że stoi za tym ja kiś fa cet, rzekomo jej przyja ciel,
a w rzeczywistości prawdziwy ojciec dziecka. I on zgarnia kasę. Za nim do
niego dotrzesz, wyczyści ci konto. Uprzedź ich ruchy i sam za proponuj jej,
że za pła cisz. Jeśli na to przysta nie, spra wa sta nie się ja sna.

Znowu milczenie.
– W ta kim ra zie ra dzę ci, żeby twój adwokat sporzą dził projekt dra końskiej

intercyzy. Bo chyba będzie ci potrzebna. Chciał bym się mylić, ale każdej ba -
bie oczy świecą się jak dwudziestoczteroka ra towe złoto. Zrobi wszystko,
żeby zdobyć ten błyszczą cy kruszec. Okej, cześć. Jakby co, daj znać.



Tallie wysłucha ła tego ze ściśniętym gardłem. A potem popędziła w dół do
sa mochodu. To był szok, ale rozum podpowia dał jej, że nie powinna się dzi-
wić.

Chcia ła go za pytać, jak długo za mierza ją dręczyć i ka rać za coś, do czego
sam w równym stopniu się przyczynił. Ale nie mia ła na to siły. Podsłucha na
rozmowa telefoniczna zdra dziła jej wszystko. Musi się stąd od da lić, i to na -
tychmiast. Za nim on zmusi ją do mał żeństwa.

Speł niły się jej najczarniejsze sny o tym, jak Cole za chowa się, dowie-
dziawszy się o cią ży. Jego słowa ra niły mocniej niż nóż. Wyra żał się o niej
bezosobowo, jak o obcej nikczemnej osobie. Jak o zdzirze, która za ra bia na
życie, wska kując fa cetom do łóżka, która zmusiła go do ślubu i do uzna nia
dziecka. O ich związku mówił w sposób zimny i nieczuły. Nie mogła już po-
wstrzymać pła czu. Cóż, sama jest sobie winna.

Nie może teraz wrócić na wykopa liska, on ją tam z ła twością znajdzie.
Musi uciekać, ale wcześniej poczynić pewne przygotowa nia, żeby ktoś inny
mógł kontynuować jej ba da nia.

Za pa liła silnik. Najwyższa pora wrócić do domu.

Cole wyszedł z ga binetu, zmęczony, ale i uskrzydlony dopiero co za koń-
czoną rozmową z menedżerem firmy, z którą od niemal czterech lat usiłował
podpisać umowę o fuzji. Fa cet na reszcie zrozumiał, że mu się to opła ci.

Poczuł za pach jedzenia i skierował się do kuchni, gdzie Andre gotował ko-
la cję.

– Za dziesięć minut może pan sia dać do stołu, pa nie Cole.
– Świetnie, Andre. Nie widzia łeś gdzieś doktor Finley?
– Wyjecha ła. Powiedzia ła Carsonowi, że przyśle kogoś po rzeczy.
– Kiedy to było? – spytał Cole zdziwiony.
– Ze dwie godziny temu. Carson będzie wiedział dokładniej.
– Nie mówiła, dokąd jedzie?
– Nie. Wyglą da ła na przygnębioną, powiedzia ła mi tylko do widzenia.
Cole rozejrzał się po domu. Na prawdę wyjecha ła. Prawdziwy cud.
Za zwyczaj trzeba użyć siły Herkulesa, żeby pozbyć się baby, która już od-

kryła wszystkie karty. Czy ona wyobra ża sobie, że będzie ją gonił? A potem
bła gał, żeby wróciła? No to się rozcza ruje…

Nie znosił, gdy go oszukiwa no. Zda rza ło mu się to tak często, że za częło
być męczą ce. Kobiety na sam dźwięk na zwiska Ma sters dosta wa ły mał piego
rozumu. A swoją drogą dziwne, że jej nie ma…

Wiedziony cieka wością wszedł do jej pokoju. Wszystkie rzeczy były na
miejscu. Na wet pudełeczko, w którym na czarnym aksa micie połyskiwa ły
dwie ślubne obrączki, pozosta ło nietknięte.

Zszedł na dół, powiedział Marcie, że musi na gle pojechać do banku i wy-
szedł na dwór. Niebo pokryte było czarnymi chmura mi, w odda li dało się sły-
szeć uderzenie pioruna. Na drodze ujrzał świa tła sygna liza cyjne ka retki po-
gotowia oraz wozów policji i stra ży pożarnej.

Serce za częło mu bić tak mocno, że omal nie wyskoczyło z piersi. To było



pra wie dokładnie miejsce, gdzie przed laty Gina mia ła wypa dek. Cole za trzy-
mał sa mochód.

– Proszę jechać da lej – zwrócił się do niego jeden z policjantów. – Ach, to
pan Ma sters, przepra szam, nie zorientowa łem się.

– Moja zna joma tędy niedawno przejeżdża ła. Proszę mi powiedzieć, czy to
przypadkiem nie pół cięża rowy ford stoczył się do jaru?

– Nie, proszę pana, to sta ry chevrolet. Kierowcą jest mężczyzna, cały w ta -
tuażach. Chyba wypił za dużo i nie wyrobił się na za kręcie. Ale wyjdzie
z tego.

– Dziękuję, pa nie oficerze, dobrze wiedzieć. – Cole odetchnął z ulgą.
Odjechał ka wa łek, przysta nął i siedział przez chwilę, żeby się uspokoić.
Gdyby w sa mochodzie na dnie wą wozu była Tallie… Aż strach pomyśleć.

Nie potra fił by sobie tego wyba czyć.
Tallie jest w cią ży, a on zosta nie ojcem. Wierzy jej. Wprawdzie Gina też

oznajmiła mu, że jest w sta nie odmiennym, ale tamto dziecko nie było jego.
Tallie nie jest taka jak Gina. Nie okła ma ła by go.

A on tak źle przyjął jej słowa o cią ży. Oskarżył ją, że chce go oszukać. Na
wspomnienie swojej reakcji do dziś bola ło go serce. Przecież po ta kich za -
rzutach może na za wsze stra cić nie tylko Tallie, ale także swojego syna lub
córkę.

A ona tam, w Nowym Orleanie, odda ła mu się bez reszty. Tyle że źle wy-
bra ła. Był wtedy do tego stopnia przekona ny, że każda kobieta to oszustka,
że na wet nie za dał sobie trudu zosta nia z nią aż do rana. Nie było oka zji po-
rozma wiać. Ależ z niego głupek.

Cholera. To jego wina. Spieprzył, co tylko było do spieprzenia. Musi ją od-
na leźć, wytłuma czyć się, przeprosić. Nigdy nikogo nie prosił o wyba czenie,
nigdy się przed nikim nie ukorzył, ale za wsze jest ten pierwszy raz.

Na myśl, że Tallie go mimo wszystko odrzuci, mróz przeszedł mu po krę-
gosłupie.

Ale on ją kocha. Po raz pierwszy w życiu tra fiła mu się prawdziwa miłość.
Jest dumny ze swojego dziecka i z tego, że Tallie będzie jego żoną. Musi zro-
bić wszystko, żeby to się speł niło.

Dzwonił do niej raz po raz, ale nie odbiera ła. Boże, spraw, by mu wyba czy-
ła. O ile w ogóle ją znajdzie…

Przez na stępne dni Tallie nie odpowia da ła na jego telefony. Jej szef z mu-
zeum odmówił mu poda nia jej adresu. Studentki, które poma ga ły jej w ba da -
niach, też nic o niej nie wiedzia ły.

Odeszła. A jest na tyle inteligentna, że potra fiła się ukryć tak, żeby jej nie
zna lazł. Na wet jego ochronia rze będą tu bezradni.

Dla czego jej szukasz? – z tyłu jego głowy odzywał się cichutki głosik. Prze-
cież chcia łeś, żeby zniknęła.

Boże, co za absurd.
I co on ma teraz zrobić?



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Trzy miesią ce później

Cole wszedł do ga binetu po ja kieś dokumenty, gdy na gle za dzwonił jego
telefon. Niezna ny numer.

– Tak? – odezwał się chłodno.
– Czy to pan Ma sters? – usłyszał kobiecy głos.
– Tak, to ja. A kto mówi?
– Pewnie mnie pan nie pa mięta. Na zywam się Ka thy Brown i jestem jedną

ze studentek, które pra cowa ły z doktor Finley. Dał pan nam wszystkim na
wszelki wypa dek numer swojej komórki.

– Tak, przypominam sobie, Ka thy. Masz ja kieś wieści od doktor Finley?
Wszystko z nią w porządku?

– Moja mama jest pielęgniarką w szpi ta lu miejskim w Dallas. Wie, że pra-
cowa łam z doktor Finley i wspomnia ła w ja kiejś rozmowie, że doktor Finley
leży u nich na oddzia le.

– W szpita lu? – za pytał Cole, czując ukłucie w sercu.
Przez myśl za częły mu przebiegać najgorsze scena riusze. Co się mogło

stać? Jeśli się nie rozpła kał, to tylko dla tego, żeby nie stra szyć młodej roz-
mówczyni.

– Tak, proszę pana. Od tygodnia. Coś jest nie tak z jej cią żą. – Za milkła,
jakby za sta na wia jąc się, jak dużo może mu powiedzieć. – Doktor Finley jest
taka miła i wiem, że się przyjaźniliście, więc pewnie pan wie o jej cią ży.

Owszem, wiedział. I wiedział jeszcze coś, o czym nie wiedzia ła stu dentka.
Za pewnił Ka thy, że wszystko będzie w porządku i za kończył rozmowę.

Serce za częło bić mu jak sza lone. Za dzwonił po kierowcę. Nie miał cza su
na prysznic. Od zniknięcia Tallie całe dnie spędzał w stajni. Czyścił bok sy,
czesał i trenował konie. Tylko to go zajmowa ło. Biznes przestał go intereso-
wać.

A teraz musi jak najszybciej być przy niej.
Lot helikopterem do Dallas wlókł się w nieskończoność. Po wy lą dowa niu

wsiadł ra zem z kierowcą do oczekują cej limuzyny. Jazda do mia sta dłużyła
się nieznośnie, każdy przysta nek na czerwonych świa tłach trwał chyba go-
dzinę.

W końcu za ma ja czył przed nimi wysoki, kilkuna stopiętrowy budynek szpi-
ta la. Podjecha li, szofer przysta nął koło per goli, a Cole jak opa rzony wysko-
czył z auta. Gdy już sta nął przed prowa dzą cymi na OIOM podwójnymi
drzwia mi, czuł się zmęczony jak po przebiegnięciu ma ra tonu.

Z każdym krokiem jego oba wy wzra sta ły. Czy ona zechce mnie widzieć?
Przez całą drogę towa rzyszyły mu tego typu wątpliwości.

Wszedł do pokoju pielęgnia rek i za pytał o Tallie. Asystentka po szuka ła



czegoś w komputerze i powiedzia ła, że pani Finley zosta ła przewieziona na
chirurgię, dwa piętra wyżej. I że tam jest poczekalnia.

Cole pobiegł do windy, a potem za dzwonił do drzwi na oddział chirurgii.
Otworzyła mu pielęgniarka.

– Szukam Tallie Finley.
– A kim pan jest?
– Cole Finley, jej mąż. – Kłamstwo gładko przeszło mu przez gardło.
– Wła śnie za bra no ją do pokoju wybudzeń. Powiem, że pan przyszedł. Pro-

szę usiąść w poczekalni na końcu koryta rza. Damy panu znać, jak już będzie
można do niej wejść.

Pokój wybudzeń. To chyba dobrze?
Tallie opuściła ranczo trzy miesią ce temu. Teraz więc musi być, obliczył

szybko, w połowie dziewią tego miesią ca.
Minuty wlokły się niemiłosiernie. Nie było sensu bez przerwy pa trzeć na

zega rek. Cole wstał i podszedł do okna. Ludzie wchodzili i wychodzili z po-
czekalni. Niektórzy z uśmiechem na twa rzy, inni z pła czem. Za cisnął pięści.
Tallie musi z tego wyjść. Po prostu musi.

W końcu któraś z pielęgnia rek we zwa ła „pana Finleya” do pokoju wybu-
dzeń. Tallie spa ła, jej twarz była popiela ta. Nie mógł jej nie dotknąć.

Podszedł do łóżka i uniósł jej drobną miękką dłoń. Tallie poruszyła się i za -
mruga ła ocza mi, jakby nie mogła uwierzyć, że on jest tu, obok niej.

– Jesteś – wyszepta ła z wysił kiem.
Za mknęła oczy, skupiona na tym, co się dzieje z jej cia łem. Ale po chwili

lekko, a potem mocniej, ścisnęła jego dłoń.
– Wszystko z nimi w porządku? Z dziećmi.
Z dziećmi? Czy ona ma ja czy?
– Ja sne, kocha nie – powiedział, żeby ją uspokoić. – Wszystko będzie do-

brze.
Chciał za pytać, dla czego do niego nie za dzwoniła, dla czego nie chcia ła, by

wiedział, gdzie ona jest. I dla czego o swoim synku czy córeczce mówi w licz-
bie mnogiej? Tysią ce pytań, ale teraz żadne z nich nie jest tak ważne jak to,
żeby mu przeba czyła.

– Dumny z pana ta tuś? – zwróciła się do niego pielęgniarka, sprawdza ją ca
na monitorach stan zdrowia Tallie.

– Tak. Z ca łego serca – odparł z przekona niem.
Oczy Tallie wypeł niły się łza mi. Jego słowa były wyra zem akcepta cji.
– Ludzie, ma cie dwójkę pięknych synków. Jesteśmy zda nia, że wszystko

będzie z nimi okej. Na ra zie muszą pozostać w inkuba torach, ale są wydolni
oddechowo i drą się z głodu jak opęta ni. Jak tylko wyda li pani leki, które
pani poda liśmy, przeniesiemy pa nią do jedynki i będziemy przynosić dzieci
do karmienia, pani Finley. O ile oczywiście pani zechce.

– Oj tak, bardzo – za pewniła Tallie.
– Pani stan jest za dowa la ją cy. Za ja kąś godzinę ktoś po pa nią przyjdzie.
Cole miał oczy jak pięciodola rówki. Bliźnia ki. Aż przysiadł z wra żenia.
– Cole, wszystko w porządku? – spyta ła Tallie.



– Tak, kocha nie. Mamy bliźnięta. Bliźnięta.
Za śmia ła się cicho.
– Zga dza się, ty wa ria cie. Dla czego przyjecha łeś?
– Bo cię kocham, Tallie – odparł, ca łując jej dłoń.
– Ale ty przecież nie wierzysz w miłość.
– Myliłem się. Byłem głupi. Nigdy w życiu do nikogo nie czułem tego, co

do ciebie. Kiedy pomyśla łem, że może ci się coś stać… Tallie, wyba czysz mi,
że tak podle się za chowa łem? Wyjdziesz za mnie? Moje życie bez ciebie to
nonsens.

– Nie jesteś chyba gotowy na ustatkowa nie się, na żonę i dzieci. Masz swo-
ją pra cę. A ja będę ci przeszka dzać.

– Jesteś pierwszą i jedyną kobietą, z którą czuję się zwią za ny. I ostatnią.
Nie chcę już nikogo innego w moim życiu. Wyjdź za mnie, Tallie. Ty też mnie
kochasz i wierzysz w moją miłość. Weźmy ślub, a nie poża łujesz.

– Kocham cię, Cole. I moja odpowiedź brzmi: tak.
– Na prawdę? Wyjdziesz za mnie?
– Ła two mnie przekonać, jeśli spra wa dotyczy ciebie. – Uśmiechnęła się,

a w jej szma ragdowych oczach znów poja wiły się wesołe iskierki.
Pochylił się i delikatnie ją poca łował. Potem ujął jej głowę w swoje ręce

i ca łował ją coraz mocniej.
– Jesteś taka piękna – powiedział ta kim głosem, że nikt nie mógł by mieć

cienia wątpliwości w szczerość tych słów.
Chwilę później do sali wkroczyła ekipa pielęgnia rek, które przewiozły Tal-

lie na łóżku do pojedynczej sali.
– Pa nie… Finley? – za gadnęła go jedna z dziewcząt. – Jak już wszystko tu

urzą dzimy, może zechciał by pan potowa rzyszyć żonie w karmieniu? W poko-
ju pielęgnia rek dosta nie pan ręka wice i fartuch.

Przejęty, a jednocześnie z lekka nieprzytomny Cole posłuchał pielęgniarki.
Gdy Tallie zosta ła już na dobre ulokowa na w swoim nowym pomieszczeniu,
Cole’owi poda no noworodka owiniętego w niebieski kocyk. Drugie dziecko
powędrowa ło w ra miona matki.

Cole mógł jedynie podziwiać ma leńką istotkę, która wyda ła mu się czymś
nieskończenie doskona łym. Płacz malca przypominał ra czej pisk kotka, lecz
dla ojca to był najpiękniejszy dźwięk, jaki słyszał w życiu.

Wymienili się z Tallie spojrzenia mi i bezgłośnym „kocham cię”. Na widok
przyszłej żony karmią cej jego dzieci Cole’a rozpiera ła duma i wciąż ro sną ca
miłość. Dwóch synów. Ta wspa nia ła kobieta obda rowa ła go dwiema cudow-
nymi istota mi.

Na karmione dzieci wróciły do sali noworodków, a Cole wyszedł, by dać
Tallie odpocząć. Poca łował ją na pożegna nie i przyrzekł, że wkrótce wróci.

Czy na prawdę zgodziła się poślubić Cole’a Ma stersa? Łzy szczęścia try-
snęły jej z oczu. Po raz pierwszy w życiu czuła się na prawdę kocha na. I to
przez tak niesa mowitego mężczyznę. Z tą myślą, odprężona, przymknęła
oczy.



Po ja kiejś godzinie znów usłysza ła puka nie do drzwi. Cole. Uśmiechnięty
od ucha do ucha wniósł do pokoju największy bukiet czerwonych róż, jaki
widzia ła w życiu. Poca łował ją delikatnie.

– Jak się czujesz?
– Cał kiem nieźle.
Uniosła się i oparła o poduszkę. Przyszedł czas na za da nie trudnego pyta -

nia na niepokoją cy ją od dłuższego cza su temat.
– Cole, tuż przed opuszczeniem rancza podsłucha łam twoją rozmowę tele-

foniczną z nieja kim Mattem. Powiedzia łeś mu, że specjalnie za szłam w cią -
żę, bo za leża ło mi wyłącznie na twoich pienią dzach. Jeśli tak myślisz, to po
co tu przyszedłeś? Dla czego chcesz się ze mną ożenić? – dokończyła ze łza -
mi, sięga jąc po leżą ce na nocnym stoliku chusteczki.

Cole przysiadł na brzegu łóżka, wziął od niej chusteczkę i osuszył jej oczy.
– Ależ kocha nie, ja nie mówiłem o tobie. To dotyczyło Giny, mojej byłej

żony. Ra zem ze swoim chłopa kiem umyślili sobie, że ona wyjdzie za mnie,
żeby móc cią gnąć kasę z moich kont. Chodziło o miliony dola rów. W nocy,
kiedy wyrzuciłem ją z domu, jecha ła za szybko i na za kręcie stra ciła pa nowa -
nie nad kierownicą. Zginęła na miejscu. Ra zem z dzieckiem, które nosiła. Ni-
gdy nie dowiedzia łem się, czyje było, moje czy tamtego fa ceta.

– Och, Cole, tak mi przykro.
– To przez nią sta łem się ta kim zgorzknia łym i podejrzliwym twardzielem.

Kiedy tak na ciebie na skoczyłem, to ją mia łem na prawdę przed ocza mi. Będę
tego ża łował do końca moich dni.

Tallie podniosła do ust ich splecione ręce i uca łowa ła jego dłoń.
– Tak mi przykro, że musia łeś przez coś ta kiego przejść.
– Boże, Tallie, jaka ty jesteś kocha na. Kiedyś myśla łem, że kocham Ginę.

Dopiero dzięki tobie dowiedzia łem się, jak wyglą da prawdziwa miłość.
Na gle rozległo się puka nie do drzwi i do pokoju wtargnął istny orszak. Tal-

lie rozpozna ła wśród nich bra ci Cole’a: Wade’a i Chance’a, któremu towa -
rzyszyła żona Holly. Za nim zdą żyła się z nimi przywitać, poja wił się jeszcze
jeden gość.

– Cześć, doktor Finley – powiedział. – Gra tula cje. Ty i Cole ma cie dwóch
pięknych synów.

– Dzięki.
Co tu robi ksiądz Blackhawk, proboszcz jej rodzinnej pa ra fii? I dla czego

trzyma w ręce coś, co na pierwszy rzut oka wyglą da na oficjalny dokument?
– Obieca łaś, że za mnie wyjdziesz – odezwał się Cole. – Trzymam za słowo.
– Jesteś tego pewien? – za pyta ła. – Tu i teraz?
Cole na chylił się nad nią i szepnął jej do ucha:
– Tak. A jak wyzdrowiejesz, udowodnię ci, jak bardzo jestem tego pewien.
Tallie podpisa ła akt za warcia mał żeństwa i zwróciła go wielebnemu, który

z kolei dał go do podpisu świadkom – Wade’owi, Holly i Chance’owi. Po ja -
kichś dziesięciu minutach, gdy tylko Holly uczesa ła ją, uma lowa ła jej usta
i położyła trochę różu na policzkach, Tallie i Cole wypowiedzieli słowa przy-
sięgi, sta jąc się państwem Ma stersa mi. Jego usta nigdy tak jej nie sma kowa -



ły.
Kiedy zebra ni za częli kla skać, Cole uniósł głowę i puścił do żony oko.
To był na prawdę piękny dzień.



EPILOG

Cały personel muzeum tłoczył się wokół posta wionego przed drzwia mi jej
ga binetu podwójnego wózka, żeby móc z bliska obejrzeć dzieci Tallie.

A ona weszła do środka, włą czyła komputer, żeby sprawdzić, ja kie spotka -
nia ma umówione w najbliższych dniach i ja kie pra ce wykopa liskowe za pla -
nowa no na ten miesiąc. Spojrza ła na zega rek. Gdzie się podziewa Cole? Miał
tu po nią przyjść.

Usłysza ła, jak na zewnątrz budynku tłumek wiwa tuje na cześć Cole’a, któ-
ry najwyraźniej wła śnie się poja wił. Przejrza ła swoją skrzynkę mejlową.

Była peł na. Za ła twienie tych spraw zajmie jej więcej cza su, niż się spodzie-
wa ła.

– Cześć, kocha nie. – Cole okrą żył biurko i cmoknął ją w policzek. – Najlep-
sze życzenia z oka zji… pół tora miesięcznicy na szego ślubu.

Gdy szczerzył zęby w uśmiechu, Tallie zda ła sobie spra wę, że skończył się
jej okres ochronny. Romantyczne wieczory, sponta niczny seks – to wszystko
teraz powróci. Kilka razy byli już o krok od pójścia do łóżka, ale Cole okazał
się nieugięty. Choć ona nieraz wspomina ła, że tej akurat cechy cha rakteru
nie ceni w nim najbardziej…

– Mam dla ciebie prezent ślubny.
– Sta rzy mężowie nie dają prezentów ślubnych – roześmia ła się. – No ale

pokaż, co tam masz?
Szeroki uśmiech za gościł na jego twa rzy. Tallie pa trzyła, jak Cole odwija

koc, którym opa tulony był ja kiś przedmiot wielkości pił ki futbolowej. Rozle-
ga ją ce się głębokie westchnienia uświa domiły jej, że nie są sami. W pro gu
kłębił się niezły tłumek.

– Przedsta wiam ci garnek, no w każdym ra zie jego sporą część, z twojego
wykopa liska. Doktor Sterling podstemplował stosowny certyfikat. To jest
coś, czego szuka łaś, Tallie.

– Ale jak…
Cole podał jej zna lezisko.
– Kopa łaś coraz bliżej klifu. A ja wyna ją łem kilku fa cetów, wspięliśmy się

tam i zna leźliśmy ja skinię, której istnienie przeczuwa łaś. W środku było peł -
no cera miki, dzid i włóczni, ozdób i w ogóle mnóstwo rzeczy. Nie wchodzili-
śmy głębiej, nie chcia łem na ra żać się na twoją wściekłość, gdybym za deptał
coś bezcennego. Tak więc ty musisz odkryć całą resztę. Masz teraz dowód
na to, że twoja babcia mia ła ra cję. Tallie, te ska ły to siedziba twoich przod-
ków.

Rozległy się bra wa i okrzyki ra dości. Dopiero doktor Sterling musiał uci -
szyć zebra nych, by nie obudzili dzieci. Koledzy ostrożnie poda wa li sobie
z rąk do rąk cenne zna lezisko, wyra ża jąc swoje uzna nie.

– Cole, jeśli to jest na prawdę miejsce, gdzie żyli moi przodkowi, to bę-



dziesz miał jeszcze więcej problemów ze swoją budową.
– Co ty nie powiesz! To mam zna leźć inne miejsce dla mojego projektu czy

może za sypać ja skinię i za pomnieć, że kiedykolwiek istnia ła? – za pytał, przy-
sia da jąc na brzeżku biur ka. – Nic ta kiego się nie sta nie. Rozma wia łem z dok-
torem Sterlingiem. Twoje odkrycia sta ną się częścią tego, co zbuduję. Czy
istnieje lepszy sposób na opowia da nie ludziom o początkach Ameryki niż po-
ka za nie gościom reliktów na szej przeszłości? Filia muzeum znajdzie się na
terenach mojego ośrodka.

– Na prawdę masz taki za miar?
– Tak. I przyzna ję ci ra cję, kocha na. To jest ważniejsze od ca łej reszty pro-

jektu.
– Dzięki, Cole. – Tallie za sypa ła męża poca łunka mi i omal go nie udusiła,

ściska jąc.
– Coś ci powiem. Skończ, co masz zrobić, a potem za bieraj tych swoich

dwóch rozpuszczonych smarka czy do domu. A tam poka żę ci, jak możesz mi
podziękować.

– No to na co czeka my? – spyta ła, za myka jąc kla pę laptopa.
Pcha jąc wózek i obejmując żonę, Cole przeciskał się przez rozentuzja zmo-

wa ny tłum do sa mochodu. Tam odwrócił się i poma chał wszystkim na poże-
gna nie.

A Tallie pomyśla ła o swojej babci, swojej ipokini, której za wdzięcza ła to
całe cudowne za miesza nie. Jedna mała mapa zmieniła bezpowrotnie jej ży-
cie. Dała jej miłość wyma rzonego mężczyzny.

Nic lepszego nie mogło jej spotkać.
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